
PRENUMERATA : w Waru aw le kwartalnie Rb. 2. Półrocznie Rb. 4-
Rocznie Rb . 8 . W Królestwie I Cesarstwie : Kwartalnie Rb . 2.26 
Półroczn ie Rb. 4 .60 Roczni e Rb. 9. Z a g r a n I c ą: Kwartalnie Rb. S. 
Półroc'znle Rb. 6. Rocznie Rb. 12. M I e s I q c z n I e: w Warszawie. Kró· 
lestwie I Cesarstwie kop . 76. w Austryl : Kwartalnie 6 Kor. Półrocznie 
12 Kor. Roczn ie 24 Kor. Na przesvłkq " A lb . Szt." dołącza slq 60 hal. 
Numer 60 hal. Adre s : uŚWIAT " Kraków, ul ica Bonerawska N2 12. 
CENA OGŁOSZEŃ : Wiersz nonparelowy lub lego mlelsce na l-el stro· 
nJ9 przy tekście lub w tekście Rb . 1. na l-el stronie okładki kop . 60. 
Na 2-el I 4-el stronie okładki oraz przed tekstem kop. 30 . 3-cla strona 
okładki I stronice poza okładką kop . 26 . Za tekstem na blałel atronle 
kop . 30 Zaślubi ny I zaręczyny, Nekrologi , Nadesłane kop . 76. Margle 
nesy : na I·e l stron ie 10 rb ., orzy nadesłanych 8 rb., na 08tatnie, 

7 rb, wewnątrz 6 rb. Załączn i k i po 10 rb . od tysiąca. 

Adres Redakcyj I Admlnlstracy l : WARSZAWA, Zgoda Ni 1. 
Te leI o n y : Redakcy l 80-76, redaktora 68·76, Adm lnlatracy l 73-22. 
FILIE AOMINISTRACYI: S ienna NQ 2 tel. 114-30. Za odnossen;, do domu 

ŁÓD2, ulloa P lotrkow<lka Na 81. dopłaca Sif IO kop. kwart. Rok VIII. NQ 24 Z dnia 14 Czerwca 1913 r. 

NATURALNA WODA PRZEC2YSZCZAJ/iCA 
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Ulgi na wypadek ni ez d . do pracy 
Filja dla Kró l. Pol. Marszalk. 138. 
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swoich Odbior có w, ż e MINISTERYU M 
HANDLU i PRZEMYSŁU od z nacaylo 

Medalami Zlotemi I Srebrnemi J 
następujące firmy , repreze ntowan e przez 
"Warszawską Spółkę Myś liwską", za 
broń , prz edstawioną na Wystawie Sporto-

wej w r . 7. . ' v W arszawi e: 
LEBEAU- COURALL Y, Li ege , 

Wielki Złoty Medal jedyny w dzi ale broni 
W. W. GREENER, Birmingham, Zloty Medal, 
I. P. SAUER . Suhl , Złoty Medal, 
MAUSER , Oberndorf, Zloty Medal , 
HUSQVARNA VAPENFABRIKS, :Sz wecya , 

Wielki Srebrny Medal, 
FR. W. HEYM , Suhl, Wielki Srebrny Medal, 
FABRIQUE NATlONALE, Herstal 

Wie lk i Srebrny Medal, 
AUGUST FRANCOTTE. Li ege, Srebrny Medal, 
JEAN RIGA STASSART, Liege, Srebrny Meda l. 

B roń wszys tkich ty ch fa brykantó w 
Warszawska Spółka Myśliwska ma 
z awsze n a skład zi e w wielkim wybo­
rze w swoim S kł ad zi e Broni (Królew­
ska JIr. 17 w Warszawie). 

Nadto 
' WARSZAWSKA SPÓŁKA MYŚLIWSKA 
otrzymała MEDAL ZLOTY za dobór 
bronll um ' ejętność precyzyjn ego wykonania 
najłrudniej szych części bron i i niezwyklą 
dokladno ść odrabian,a osad do bron I. 

Cenniki wysyła si~ bezpłatnie_ 

"SZTUKA LUDOWA" 
Ś.to Krzyska 26 (Mazowiecka l) . 

przedmioty zdobn ictwa, zabawki i t. P. wyroby ludowe. 

S. Sałalecki I 
Nowy-Świat 49 
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Upraszamy o wczesne nadsyłanie przedpłaty na kwartałj 
II-gi r. bo, celem uniknięcia zwłoki w wysyłaniu pisma. 

Administracya "ŚWIATA". 
~============~=================U 

Wystawa Kijowska. 
Otwarta prawie że na wyzna­

czony pierwotnie termin wystawa 
w starożytnym grodzie naddnie­
przańskim, tytułująca się ostate­
cznie "wszechrosyjską i między­
narodową", powstała ze skrom­
nej inicyatywy, rzuconej przez 
polskich ziemian, zjednoczonych 
w podolskiem Towarzystwie 1'01-
niczem. Projektowano- narazie 
wystawę krajową Rusi~ kiedy jed~ 
nakże wyznaczono myślą pliej­
sce tej wystawy w Kijowie, zaraz 
ramy pierwotne trzeba było roz­
szerzyć, Kijów bowiem rozwija 
się w ostatniej dobie nadzwyczaj­
nie szybkiem tempem, rozszerza 
coraz bardziej rejon swego ekono­
micznego wpływu, staje się ccn­
trem życia ekonomicznego nietyl­
ko Ru~i, ale całego, olbrzymiego 
i bogatego, południa imperyum, i 
coraz bardziej wydziera Odesie 
jej, przez czas pewien dominujące 
na tern południu, stanowisko. Ale 
i projekt następny, w imię którego 
rozwinięto wystawową działalność 
w Ki jowie, - projekt wystawy 
czternastu gubernii, których wszy­
stkie nici żywotnych interesów 
zbiegają się, niby w środku kłęb­
ka, na ruchliwym Kreszczatiku ki­
jowskim, - był tylko jednym z e­
tapów tego szczęśliwie poczętego 
przedsięwzięcia. Umiejętnie i roz­
tropnie sterowane, prowadzone z 
ładem 'i dobrą wolą, zyskiwało ono 

powodzenie coraz większe i szer­
sze, w pierwszym rzędzie dzięki 
temu, że młody przemysł impe­
ry um potrzebuje pola do popisów, 
zachęty, reklamy , ujścia 9,la dziel­
nych ambicyi; ale w drugim za­
raz rzędzie dzięki i temu, że Ko­
mitet Wystawy Kijowskiej umiał 
sobie pozyskać zaufanie i szacu­
nek. I powodzenie to rosłó stale,­
aż dotarło do końca, do kresu, 
przy którym zatrzymać się z ko­
nieczności było potrzeba, ponie­
waż ogarnięto zakresem wysta­
wowym - wszystko: całe impe­
ry um cały świat. Pozyskane 
protekye Najdostojniejsze dały 
przedsięwzięciu pol kich ziemian 
na Rusi. znaczenie wszechpaństwo­
wej wystawy, drugiej z kolei w hi­
storyi nowej rozwoju ekonomicz­
nego Rosyi, a że pierwsza wysta­
wa wszechpaństwowa, wNiżnim 
Nowgorodzie, została nawiedzona 
przez cholerę i przez to nawet mi­
nimum włożonych w nią nadziei 
-nie zdołała ziścić. (Właściwie mó­
wiąc, nic nie ziściła, a rozwinięta 
nadmiernie energia gen. Baronowa 
tylko zgasiła wszelki interes wy­
stawowy, którego niema bez swo­
body .) Wystawy Kijowskiej uro­
uważać faktycznie za pierwszą o­
gólną w państwie. Oto jak zna­
czenie Wystawy Kijowskiej uro­
sio w ciągu jednego roku do pierw-
zorzędnej manifestacyi ekonomi-



Wykwintne Nowości 
w dziale dewocyjnym 

etc. 

POLECA 

TABLICE, 
LITERY, 

NAPISY i 
SZYLDY. 

Warszawa, Długa 51. 
Telefon 6-13. 

cznej, do jakiej wogóle siły impe­
ryum podnieść się mogą w danych 
warunkach. 

Ten wzrost przedsięwzięcia, 
tak szybki i tak bardzo przekra­
czający pierwotny zamiar, pod 
wielu względami tak pomyślny, 
jednak ma i swoję złą slionę: 
wywołał ścisk eksponentów i eks­
ponatów na zbyt mafej stosunko­
wo przestrzeni wystawowej . U­
mieszczona w samem mieście Wy­
stawa Kijowska dość wcześnie 
poczęła cierpieć na skutki - zbyt­
ku powodzenia. Rozbudowane 
dookoła ulice nie pozwoliły jej się 
rozszerzyć. Wyniesienie działu 
rolniczego i hodowlanego na inny 
kraniec miasta tylko częściowo 
zaradziło wzrastającemu nieqo­
statkowi przestrzeni. Kto zgłosił 
się tu dość wcześnie, ten wygrał 
niezmiernie wiele. Ale bardzo du­
żo firm, bardzo dzielni wytwórcy, 
bardzo ciekawe eksponaty zamel­
dowały się, gdy już było zapóźno. 
Na mie$iąc przed otwarciem, kie­
dy właściwy r uch przygotowaw­
qy nadobre s ię rozpoczyna na 
wszystkich wystawach świata, w 
Kijowie już wszystko zostało za­
jęte, rozkupione, rozchwytane. 
Potrzeba było niesłychanych wy­
siłków dobrej woli Zarządu wy­
stawowego, aby dać przystęp ja­
kikolwiek tym wystawcom spó­
źnionym, którzy coś więcej nad 
dzielność zarobkową przedstawia­
ją przez swą energię. W prelimi­
narzu wystawowym obliczono do­
chód z placów wystawowych na 
170.000 rubli. Okazało s ię w prak­
tyce, iż obliczono przynajmniej o 
100.000 rb. zamało. I kiedym za­
pytał jednego z twórców wysta­
wy : "z czego zamierzają oni po­
kryć deficyt wystawowy("-spoj­
rzał na mnie jakby ze ździwieniem 
i zapewnił mnie, iż o jakimkolwiek 
defifycie mowy tu być nie może. 
Należy, jego zdaniem, o tem ra­
czej myśleć, co uczynić dobrego 
z zysków wystawowych. Jeżeli 
dodamy jeszcze do tych, tak wy­
jątkowo pomyślnych dla Wystawy 
wieści i tę, zgoła już w historyi 
wystaw wyjątkową, że otwarcie 
jej nastąpiło w terminie zaledwie 
o dwa tygodnie od·łożonym i że na 
ten termin Wystawa stanęła pra­
wie że w całości gotową,-wypa­
dnie mówić może nie o powo­
dzeniu Wystawy Kijowskiej, ale 
nieomal ojej - tryumfie. 

Inicyatywa polskich ziemian 
na I?usi wydała więc owoc pierw­
szorzędny . To dzieło wystawowe 
poprowadzone zostało tak dziel­
nie, tak spokojnie, tak tarcia 
wszelkiego zręcznie umiejąc uni-

kać - przez szereg polskich dzia­
łaczy. Nawet tyle zawistny dzien­
nik, co "Nowoje Wremia", nie 
mógł utaić faktu, że to polacy są 
twórcami i wykonawcami całej 
tej manifesta~yi. Kierownikowi 
głównemu tego przedsięwzięcia, 
hr. Aleksandrowi Ty zkiewiczowi, 
i jego najbliższym pomocnikom: 
p. Wyszyńskiemu, zdolnemu i 
dzielnemu architektowi, i p. Bara­
nowskiemu, sekretarzowi Wysta­
wy, nio ącemu na swych barkach 
techniczny trud porozumienia się 
z tysiącami wymagających i ka­
pryśnych interesantów, należy się 
dziś, - w uroczystym momencie 
otwarcia - szczere od społeczeń­
stwa polskiego uznanie. Niezawo­
dnie, to uznanie należy rozszerzyć 
w jakiejś mierze i na członków Za­
rządu, którzy pomagali wykona­
wcom w ich ciężkim trudzie: pp. 
Bukowiński ego, Zdr'ojewskiego i 
Hanickiego. Udział polaków w 
organizacyi wy.stawowej jest zre­
sztą znaczny: na 70 członków 
Komitet liczy 24 polskie nazwiska. 
Podajemy tu ich spis wedle urzę­
dowego źródła: pp. Wiliński, Bu z­
czyński, Karwicki - Dunin, Kuma­
nowski, Malinowski And., Mierz­
wiński D., hr. Młodecki Wł., Pasz­
kowski K., hr. PruszYński J., 
hr. Rzewuski A., hr. Sobański O., 
Sokołowski Ap., hr. Stadnicki C., 
'I o~arzewski, dr. Chamiec, J aro­
szyń cy Władysław i .Franciszek, 
KomoroM/icz C .. , Skibniewski i Mę­
ciński. 

.Fakt, jż głównie polskiemi rę­
koma została wzniesiona Wystawa 
Kijowska, z której całe państwo 
obecnie się chlubi, ma swoje, przej­
ściowe, zapewne, ale niemniej do­
niosłe zadanie. Pamiętajmy, że 
Kijów, stolica ogromnego kraju, 
dawniej należącego do Rzplitej, w 
latach Qóźniejszych wydana jakby 
na łup wszelkiego rodzaju speku­
lantom, wyzyskującym polityczne 
położenie, jest gniazdem woj ujące­
go nacyo!1alizmu~ który nieprze­
jednaną nienawiść do polskiego 
żywiołu wypisał na brudnym 
swym sztandarze. Bawiąc w Ki­
jowie, miałem okazyę widzieć te 
wymowne i charakterystyczne 
plamy atramentu na suficie admi­
nistracy i ~,Dziennika Kijowskiego", 
ślady najścia bandy nacyonali ty­
cznej, grożącej pogromem garst­
ce polskich dziennikarzy. Wszel­
ka myśl podobnych manifestacyi, 
wszelka idea zwyrodnienia kultu­
ralnego popisu w nienawistne roz­
ruchy, wszelka chęć wyzyskania 
dumy rosyjskiej ku nagance na 
"inorodców" zostałą przez tę pol­
ską twórczość nad Dnieprem uni-

. , 
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ceshvioną zgóry. Coś, jakby w 
rodzaju uspokojenia, coś, jakby 
uciszenie się namiętności politycz­
nych i rozbudzanych sztucznie, 
ale gorliwie zażartości, daje się już 
obecnie wyczuć w atmosferze, o­
taczającej Kijow ką Wystawę. 
Pax, - pax, - choć na kilka mie­
sięcy, zdaje się być osiągniętym . 
Oto wrażenie, jakiego przyci zo-

nym głosem udzielają ludzie miej­
scowi w dyskretny sposób przyby­
szowi, pamiętającemu srogie kary, 
jakie tylko co spadly tu na parę 
dzies iątków polaków, zebranych 
w domu prywatnym dla niewinnej 
pogawędkj. 

Pan uje też niemaly optymizm 
śród działaczy naszyc_Q wystawo­
wych. Mniemają oni, że otwiera­
jąca się Wystawa będzie terenem 
dla pożytecznych jedynie i poko­
jowych prac. Jak zawsze, i z Ki­
jowską Wystawą, połączone będą 
zjazdy licznych specyalistów, któ­
rzy otrzymają możność, z jednej 
strony, wymiepić między sobą o­
woce doświadczeń, robionych na 
miejscu, z drugiej, b~dą w stanie 
porozumieć się \v celu opracowa­
nia kolektywnych żąda fi i pra­
gnień, polep zenia prawodawstwa 
obowiązującego . Organy central­
ne odpowiedziały już przychylnie 
na I2rośby o urządzenie calego sze­
reg!! takich zjazdów zawodowców 
i zatwierdziły programy tych zja­
zdów, nieraz .wielce obszerne i za­
wierające punkty, które uważane 
były dotychczas za drażliwe. 

Pewien duch liberalizmu po­
wiał nad Dnieprem. I to jest pier­
ws~y owoc \fy'ystawy. Otóż jeżeli 
ą pesymiści, którzy uważają, iż 
pożytek z wJ~staw wogóle je t od­
wrotnie proporcyo,nalny do ich za­
kresu, mają w części racYę, lecz nie 
można przecież odmówić zjazdom 
z.a",:,odo,wców, odbywającym się 
podczas wystaw i z racyi wystaw, 
pewnego, poważniejszego znacze­
nia. I te zjazdy wprawdzie są 
dość pow zechnie lekceważone. 
Jednak w ostatnich cza ach, 
pod wpływem zawodów, jakie par­
lamentaryzm przynosi prawie 
wszy tkim ludom i krajom,-mię­
dzy któremi Rosya stanowi tyl­
ko ... najja krawszą regułę, - po­
g ląd na zjazdy zawodowców uległ 
wyraźnej zmianie. Są już mędr-

cy, którzy od takich zJazd6w po­
dziewają s i ę w przyszłości więcej, 
aniżeli od jakiegokolwiek parla­
mentu. Tylko, zdaniem ich, nie u­
miano dotychczas z tych zjazdów 
zawodowych właściwie i umiejęt­
nie korzystać : robiono z nich zwy­
kle pretek t do tanich wycieczek 
wakacy.inych i akty próżnej de­
koracyi orator kiej. Tymczasem 
powołane są one do' odegrania 
wielce dobroczy nnej roli w przy­
szłości może już blizkiej. Sko­
rygują one, conajmniej, panujący 
dziś a tak skandaliczny- kult nie­
kompetencyi, gJeboką ignorancyę 
parlamentarnych prawodawców, 
na co tak wymownie i dowcipnie 
skarży się Emil f'aguet. Odwrot­
nie bowiem, aniżeli w parlamen­
tach, takie zjazdy gromadzą ludzi 
pracy i przy.noszą znajomość rze­
czy. 

To, co poniżej mówimy o na­
dziejach kooperatystów, działają­
cych na Ru i, może po lużyć za 
ilustracyę owego kultu kompeten­
cyi. Zjazd kooperatystów będzie 
niezawodnie poważną i użyteczną 
manife tacyą Wystawy Kijow­
skiej. I udział polaków znowu wie­
le i~ do tego, niezawodnie, przy ­
czyni. Mówiono mi, że w kijow­
skim zjeździe weźmie udział nasz 
Związek Spółek Spożywczych, 
Bank V/spółdzielczy i Sekcya 
Współdzielcza. Wyrobić umieli­
śmy sobie cały zastep już mężów, 
któI.:.ych gIo kompetentny musi 
zaważyć na szali organizacyi ko­
operatywy w imperyum. 

Ten jeden przykład zilustruje, 
dla jak poważnej i doniosłej pra­
cy Wystawa Kijow ka staje się 
terenem. W atmosferze spokoju, 
równowagi i dobrej woli, która jest 
pierwszym owocem działalności 
polskiej w Kijowie, taka - praca 
przynieść może i R.owinna rezul­
taty pozytywne i. dobroczynne. 

Albin Pawłowski. 

Wid ok ro b ó t na Wy staw ie Ki j o wskiej na dw a t ygodnie przed otwarciem . 



Nasz udział na Wystawie. 

Walka dwóch rej onów przemy­
słowych. 

Od dłuższego już cza u pomię­
dzy przemy km Królestwa Polskiego 
a przemysłowym Okręgiem Mo­
skiewskim toczy się walka o ten 01-
hrzym i rynek, jakim jest cały 
wschód imperyum. Walka to świa­
doma, chwilami ostra, niezupełnie ró­
wna. Okręg moskiewski leży bliżej 
w zystkich niemal punktów, o zdo­
bycie których bój konkurencyjny 
się toczy, aniżeli Królestwo, zajmują­
ce krańcową pozycyę zachodnią. O­
kręg moskiewski ma znacznie wię­
cej wpływu na organy decydujące, 
w oczach których może z działalno­
ści ekonomicznej, produkcyjnej, zro­
hić kwestyę patryotyczną i nacyona­
listyczną. I nieraz wojuje tym środ­
kiem . Polityka taryfowa i zamówie­
nia rządowe-oto dwa potężne środ­
ki, które często obracały si ę prze­
ciwko polskiemu, a na korzyść mo­
skiewskiego i petersburskiego prze­
mysłu . Energia przemysłowców 
łódzkich była, jak dotychcza , wiel­
ka. Ale energia przemy łowców mo­
skiewskich jest także niepoś l edniej 
miary. A że bezwzględność tych o­
statn ich jest większa, przeto walka 
staje s ię cierpka i niezawsze lojalna. 

Ankieta "Świata " . 

- W ostatnich paru latach pl'ze­
my ł moskiewski powiększył s i ę o 
mi lion dwieście - tysięcy krosien, -
mówił mi niedawno j~d en z najpowa­
żniejszych przemysłowców łódzkich, 
aby zi lu trować groźne postępy okrę, 
gu konkurencyjnego. 

Co jednak utrzymuje dotychczas 
je zcze szale w równowadze? 

Ni e techniczna wyższość łódz­
kiego produktu. 

- Przemysłowcy moskiewscy 
równie szybko chwytają od Łodzi 
rozmaite postępowe metody produk­
cyi, jak Łódź chwyta je z zagranicy. 
Czę to to przechwy tywanie odbywa 

i ę przez pośrednictwo polskich te­
chników. J est to znamienna cecha 

Złote wrota w Kijow ie. 

Kijów. Ul i ca Kreszczatik. 

tej konkurencyi, że polacy - spe­
cyaliści odgrywają rolę dziwną: po­
magania moskiewskiemu przemysło­
wi do konkurencyi z łódzkiemi wy­
robami. Wielu pol kich techników 
zajmuje w moskiewskim okręgu sta­
nowiska znaczne. Niesposób m!ec 
do nich pretensyi o to , że poszukują 
dobrobytu na wschodzie, skąd zwy­
kle wracają do kraju z mająt­
kiem. Ale należy tu zaznaczyć, iż 
ten egzodus polskich techników u­
łatwiony, jeżeli nie zachęcony jest 
przez to, iż w p,rzemyśl e łódzkim 
niemcy ciągle jeszcze chętniej wi­
dziani są, aniżeli polacy, i że polacy 
c iągle jeszcze spychani są na stano­
wiska podrzędne. 

Zresztą, sprawa to skomplikowa­
na. Poruszamy ją tu. Oddajemy do 
rozwagi. Nie możemy mieć preten­
syi rozcięcia jej jakimś stanowczym 
sądem. 

- Plusem głównym naszym 
jest robotnik polski. J akkolwiek zde­
moralizowany przez socyalistyczną 
opiekę, ma on przec i eż więcej spra­
wności, ładu i, powiedziałb~m, sumie­
nia robotniczego, aniżeli robotnik 
moskiewski. Pracuje równi ej i dłu­
żej. Jest mniej l ekkomyślny i wię­
cej dbały o rodzinę, gdy ma tę rodzi­
nę· Umie być oszczędnie j szym. U­
mie coś nawet odłożyć do kasy. O 
grosz więcej jest dbały. Można na 
niego więcej li czyć . Oh, w chwili, 
gdy robotnik fabryczny rosyjski pod-
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me le się na wyższy topień kultu­
ry - ź l e będzie z przemysłem łódz­
kim ... 

Wobec konkurencyi tych dwóch 
okręgów przemysłowych , jest rze­
czą pi rwszorzędn ej wagi zbadać, 
jak też tanęły te dwie s iły, jedna na­
przeciwko drugiej, na W ystawie Ki­
jow kiej. 

Prezes Komitetu wy tawowego, 
Aleksander hr. Ty zkiewicz, z uprzej ­
mością zwykłą dopomógł uczynić 
nam potrzebne pierwsze zestawienie : 

- Wygląda to w nas tępuj ący 
sposób: l-o, firm y żelazne. War-
zawski e wystąpiły li czni e, pokaźn i e, 

godnie. Rosyjskie wogóle, a mo­
skiewskie w szczególności bardzo 
miernie. firmy : Lilpopa i R.aua i Ur­
susa mają własny pawilon. Inne zaj ­
mują poważną wi ęk zość pawilonu , 
poś~ięconego mechani ce. Przysyłają 
nam okazy firmy, oddawna w kraju 
naszym znane i ci eszące i ę powodze­
niem, jak Borman i Szwede, Rohn 
i Zieliń s ki, Orthwein i Kara iń ski , Jar­
ILU zkiewicz, fitzner i Oamper , Lo­
s iń ski , Olszewicz i Kern, Pawłowi cz 
i inne. Mamy znan ą firm ę mechani­
czną z Lodzi Johna. T en dzi ał W y­
stawy będzie z p ewnośc i ą bardzo cie­
kawy , a um i ejętność pol ki ch tech­
ników spotka ię tu z bardzo rozwi­
niętym przemysłem techni cznym cze-
kim i szwedzk im. Co s i ę ty czy firm 

mechan icznych mo kiew kich, to 

przed tawiają ię one bez porówna­
nia ubożej. 

Tu wy li czył mi hr. Ty zkiewicz 
dwa nazwiska niemieckie, do nich 
dodał jedno rosyjsk ie - i zatrzymał 
s i ę . Było tu narazie już wszy tko. 

Wpro t odwrotn ie wygląda to 
przeciwstaw ienie dwóch okręgów, 
g-dy chodzi o f ir m.y przędzalne . 

Tu p rzemysł Króle twa Pol-
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Kijów. Widok na Padół. 

skiego prawie, że sW leci abstynen­
cyą. Oprócz dwóch wielkich fa­
bryk: Częstochowianki i Warty -
niema ani Lodzi, ani Lyrardowa. 
Bardzo to nam jest przykre. Z 
naszej strony, robili 'my, cośmy 
mogl i. Ale co myśmy mogli w 
tym kierunku? Zachęcać ! Nie za­
niedba l iśmy tego, raczcie nam wie­
rzyć. Zaw i ązałem, m iędzy innymi, 

Kijó w. Pomnik św . Włodzimierza . 



Z dzieł polskiego malarza zamieszkałego w Ki jowie. 

W. A Ko t ar bLiski Li li a We ned a. 

d ł ugą ko respond encyę z bar. liein­
tz lem. Nie doprowadzi ła ona, nieste­
ty. do pozy ty wny ch rezu ltatów. 
Tymczasem przędzalnie moskiewskie 
gorliwie s i ę zajęły swy m u dz i ałem 
na naszej W yst awie. Ich produkty 
zajmą wiele miejsca. fabry k i takie, 
jak Sierpuchow ka, Zindel, Konczin, 
Rogożnikow, B ak mit, Nawrska i in­
ne. w imponu jący, niezawodnie, po­
sób pokażą tym tłumom. które na 
wystawę naszą przyc i ągn ą z całego 
imperyum, postępy, .i akie przemysł 
moskiewski p rzędza l n y uczyn i ł 0 -

statniemi laty. Oczywiści e , nie mo­
że ię to obejść bez zkody dla łód z-
kich przemysłowców . ~~!!!!!!!~"":,,~~~~,---,,,~~!!!;!!!!g,;;~~ 

Oby ta szkod a nie okazała s ię 
zanadto poważn ą .. . 

Poniżej tłom aczymy b li że j tę 
k westyę. 

Udzi ał Królestwa Polskiego. 

Już przed roki em, gdyśmy po 
raz pierwszy zrobili wyci eczkę do 
Kijowa na teren wystawowy , przy ­
wieźli śmy wieść niepomyślną : Prze­
mysłowcom Królestwa Polskiego, o 
ile by zet.;hciel i wziąć zbiorowy 
u dz i a ł w Wystawie i wystąpić auto­
nomicznie w osobnym, własnym pa­
wilonie. zarząd Wystawy gotów jest 
o dstąpić naj p iękni ejszy, naj lepiej , 
lIajcentralniej położony pawilon .. -
ten mianowicie, który wi eń czy cały 
plac ś rodkowy W ystawy . ekretarz 
komitetu, p. B aranowski, przybył 
wtedy do naszego miasta i zachęcał, 
jak mógł, naszych fabrykantów do 
cZynu energicznego i zbiorowego, 
na specy alnie zwołanem zebraniu na­
szego Towarzystwa Przemysłow-

W. A . Kotarbi ńs k i. Pieśń cygank i. 

ców. Przemysłowcy nasi odpowie­
dzieli na to : " Non possumus". Czas 
tymcza em pilił i najpi ękni ej szy 
gmach W ystawy oddano ziemstwom. 
Stała s i ę więc rzecz - nie do odro­
bienia. 

Po namyśle jednak przemysłow­
cy na i, poj edyńczo już każdy, u­
czy nili to, czego zbiorowo, a więc 
w łatwi ej szy, korzystniejszy i tań­
szy sposób, uczynić nie chcieli. W y -
tawili trzy kioski osobne. Dział że­

lazny obesłali , j ak to zaznaczyliśmy, 
bardzo poważnie . Dział galanteryjny 
niemniej poważnie występuj e, dzi ę­
ki wszystkim wielkim firmom, jak 
Lopi eńscy, fraget, Norblin, lienne­
berg, Cmielów i inne. 

Co jednak wystąpi nietylko po­
ważnie, ale, według wszelkiego pra­
wdo.!]odobieństwa, okazale, to rolnic­
two nasze. Zajmie i ę tern nasze 
Towarzystwo Rolnicze i kilka Związ-

W. A. Kotarbiń s ki . Przed oknem więzie n ia . . 

ków hodowlanych pod wodzą Lu~ 
bel kiego Związku , oa.ibliższego tere'­
nu W y -taw'!/7' -_.~----

Do pewn ego stopnia omyłka 
pi erwotna naszy ch przemysłowców 
(jeżeli można to omyłką nazwać) 
zos tanie wyrównaną przez ideę 
szczęśliwą, powziętą niemal w ostat­
niej chwili. Oto postanowiono wysłać 
do Kijowa całą n aszą Ruchomą Wy­
s tawę. Znajdzie s ię dla niej pawi­
lon osobny i autonomia dostateczna, 
bo ta wystawa tworzyć będzie "pań­
stwo w pal1stwie wy tawowem", do 
którego przed o tać s ię będzie można 
za o obną dopłatą. Idzie tu o pokry­
cie kosztów. W ten spo ób cały dro­
bniejszy przemysł polski prz-edo ta­
nie i ę na Wystawę Kijowską. 

Będzi e brakowało więc tylko 
Łodzi. 

Jakie przyczy ny spowodowały 
tę abs tynencyę? 

W Komitecie Wystawy Kijow­
skiej tak tę rzecz sob ie przedstawia­
j ą: 

- firmy łódzkie nie uważają 
kraju naszego za wielki rynek dla 
zbytu swych produktów. Co innego 
Moskwa. Tam one mają konkuren­
ta głównego i tam im za l eży na po­
kazaniu s ię . Kiedy też ogłoszono 
wy tawę w Moskwie rzemieślniczo­
przemy łową na rok bieżący, firmy 
łódzkie skwapliwie zamów iły dla ie­
bie tam miejsce, dały zadatek i przy­
gotowały ię do wystąpienia. Tym­
czasem, wystawę tę odwołano . To 
zraz iło i zniechęciło wielkie łódzk i e 
firmy. I pozostały one w domu. 

To tłómaczeni e jednakże bardzo 
mało w gruncie rzeczy usprawiedli­
wia, jeżeli ono wogóle cokolwiek mo-



że usprawiedliw ić wydatki, w celu 
wzięcia udziału w wystawie mo­
skiewskiej, były drobne, zadatki 
przecież zostały zw rócone, a jeżeli 
fabryki łódzkie robiły jakie przygo­
towania do wystawy wogóle, to do­
skonale można było zużytkować 
rzeczy przygotowane w Kijowie. 

Inne, głębsze i słuszniejsze są 
powody zachowania się naszych 
przemysłowców wobec manifestacyi 
kijowskiej. 

- Położenie polityczne, tak dłu­
go niepewne, grało tu, niezawodnie, 
wielką rolę. Proszę przypomnieć so­
bie, ile razy panika ogarniała umy­
sły,-mówił mi jeden z przemysłow­
ców. - Jutro wydawało s ię tak nie­
pewne, że niesposób było przygoto­
wywać się z normalną intensywno­
ścią do dzi eła, wymagającego prze­
dewszystkiem równowagi w świecie 
interesów i spokoju w umysłach. 

To ogólna przyczyna. 
Przyczynę szczególną wyjaśnił 

mi szanowny wiceprezes Muzeum 
Przemysłu i Rolnictwa, p. Włady­
sIa wLeppert : 

- Dlaczego warszawscy i łódz­
cy przemysłowcy nie pośpieszyli 
zgodnie i radośnie na pierwszy apel 
z Kijowa? Oto dlatego, że nie mieli 
żadn ej pewności, ażali zostaną na­
grodzeni listami i medalami narówni 
z rosyjskimi przemysłowcam i. Prze­
cież to dla tej odznaki głównie, a 
przy najmniej w jakiejś mierze, prze­
mysłowiec naraża s ię na znaczne 
koszty wystawowe. Miejsce w pa­
wilonie, przygotowanie okazów, wy­
syłka ich, rozmieszczenie, dopilno­
wanie i obsługa, doja~dy na wysta-

wę, - wszystko to są koszty i ko­
szty znaczne. Jeżeli wtamian za to 
ogłoszą fabrykanta polskiego za kon­
kursem, oświadczywszy mu po nie­
wczasie, że był tu tylko dopuszczo­
ny, jako gość bez praw, - łatwo so­
bie wyobrazić, jakiem on oki~m 
przyjmie następną podobną propo­
zycyę. 

- A czyż kiedy zaszło coś po­
dobnego? 

- Właśnie, że zaszło. I to 
niedawno. Mianowicie, na wystawie 
Srodkowo-Azyatyckiej w · Moskwie. 
Wtedy to miał miejsce ten fakt, tak 
wysokiej niesprawiedliwości, który 
oburzył do głębi przemysłowców 
naszych. Jury poprzyznawało na-
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J. Koss ak. Pl acówka. kozac ka. 

grody naszym fabrykantom, zaś ko­
~;-)itet wystawy postanowił tych na­
gród nam nie wydać. Kiedy za­
proponowano nam wzięcie udziału 
w Wystawie Kijowskiej, pierwszem 

. za pytaniem naszem było: "A jak bę­
dzie z nagrodami?" Otóż Komitet 
Wystawy Kijowskiej, w którym de­
cydującą rolę gra człowiek niezawo­
dnej dobrej woli, nie był w stanie dać 
nam gwarancyi, że dla przemysłow­
ców Królestwa Polskiego nagrody 
będą wyznaczone. To nie od niego 
było zależnem. Wystawa Kijowska 
narazie ogłosiła się, jako krajowa, -
potem rozszerzyła swój zakres na 
kilkanaście gubernii, ale dopiero nie­
dawno stosunkowo postanowiła stać 

Simonenko. Na targu ukraiń'lkim. 
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Kijów. Droga na P adół. Kijó w. Mos t na Dn ieprze . 

się wszechrosyjską i miądzynarodo­
wą. To dato dopiero gwarancyę na­
szym przemysłowcom, że nie zosta­
ną w Kijowie tak pokrzywdzeni, jak 
w Moskwie. I wtedy warszawscy 
przemysłowcy przynajmniej wzi ęl i 
udział w Wystawie Kijowskiej dość 
bogaty. Na osobny pawilon zbioro­
wy było jednak już zapóźno. 

Taką jest pokrótce charaktery­
s tyczna historya tej prawy. 

Udział miejscowych polaków. 
Wszystkie miej~cowe kulturalne 

i ły polskie wzięły udział w wysta­
wie. T-{olnicy i cukrownicy nasi wy­
stąpią, niezawodnie, okazale. Co się 
cukrowników tyczy, to biorą oni u­
dział kolektywny z cukrownikami 
kraju, którzy utworzyli Związek i ten 
Związek właśnie przygotował się do 
pokazania prawności i potęgi prze­
mysłu cukrowniczego na Rusi. Do 
tego Związku należy kilka et cukro­
wni. Ledwie kilkadziesiąt znajduje 
się poza Związkiem. Nazwiska pol­
skich cukrowników zbyt są znane, 
abyśmy je tu powtarzali. Są to wszy­
stko prawie nazwi ka magnatów pol-

kich, rolników na wielkich obsza­
rach ziemi. Polacy byli pionierami 
przemysłu cukrowniczego na Rusi. 
Pierwsi Jaro zyńscy poczęli hodo~ 
wać tu buraki . Jednakże nie utrzy­
maliśmy tu pierwszego a najwcze­
śniej zajętego miej ca. Cukrownie 
żydowskie i rosyjskie rozwijają się 
w szybszem tempie. Te cukrownie 
wykazują przytem pewną nieza le­
żność 0d roli: powstają one, organi­
zowane przez przemysłowców, któ­
rzy nie są rolnikami ani z iem ianina­
mi, lecz albo finan is tami , a lbo techni­
kam i. W zystko to będ zie można 
dokładnie rozeznać w pawilonie 
Związku Cukrownianego i na danych 
dokładnych wykazać, o ile polskie 
cukrownictwo rozw in ęło ię i dalo, 
pomimo tego rozwoju, wyprzedzić 
innym elementom . 

Nie ulega natomiast wątpliwości, 
2e rolnictwo polskie. zajmuie na Rusi 
pierwsze miej ce. 

- Wystawa 'ciśle rolnicza, krót-

Dzi~wczęta ukraińskie . 

gra w nie j roli żaden wzgląd natury 
ogólnej. 

U dział Gal icyi. 
J est to hi torya, pełna dziwnych 

plzygÓU. 
P. Edward Paszkowski mówił mi: 
- Od zeregu lat s taram s ię o 

zwróceliie uwagi szę,rszego ogółu na 
ga: icyjskie wody mineraln e i miej­
scowości lecznicze; ni ew zyscy po­
lacy u na wiedzą o nich, a z rosyan 
tylko nieliczne wyjątki. Tymczasem 
te wody leżąo miedzę od naszegó kra­
ju. Do Lwowa jest z Kijowa bliżej, a­
niżeli z Warszawy. Nasza Krynica, 
Szczawnica, Zakopane, Iwonicz, Rab­
ka mogłyby liczyć na duży wzglę­
dnie napływ z kraju tutejszego, gdy ­
by ty lko dały ię poznać. Wyst awa 
Kijowska jest pierwszorzędną okazyą 
dla tego celu . Bardzo też zachęcali­
śmy Galicyę, aby n ie zaspała tej 
sprawy. 

Jednak - zaspała. 
kotrwała, odbędzie się na osobnym Istnieje w Galicyi Związek U­
terellie, - objaśniał mni e hr. T ysz- zdro\visk i Zdrojowisk, który tę s pra-
hiewicz. - SpodZiewamy się, że na- wę wziął w ręce. Ru szono z miej-
si ziemi a ni e wykażą znaczne postępy sca ochotnie. Uchwalono wybu-
\V hodowli. Ilość koni będz ie z pe- dować osobny pawilon galicyjski 
wnością znaczna. Inaczej ma się i prof. Zubrzycki zrob ił szki c jego 
rzecz ze zbożami . Prze złoroczilj' (coprawda, nie wiedząc nic O terenie 
nieurodzaj pozbawił rolników na- wystawowym). Postanowiono zc-

zych możności popisania ię plo- hać w nim, oprócz okazów, rekla-
Ilami. Dlatego też postanowiliśmy mUlących uzdrowi ka i zdrojowiska, 
u~'ząd zić w jesieni pokaz zbóż tego- przedmioty ludowego przemysłu ga-
rocznych. licyjskiego . Postanowiono, da le j, u-

Z3.Znaczyć tu musim y w nawia- n~q<Jzić dioramę Pienin, powierzollq 
sie ni eobecność na W y tawi e ekspo- p. Kaczorowi - Batowskiemu. Spo­
natów hr. Józefa P otockiego. Jest ta clziewano się dostać od ej mu 40UO 
a bstynencya zupełnie wyjątkową, po- koron zapomogi, co Wydział Krajo-
n i eważ wszy cy inni polscy magnaci wy przyob iecał. Trzy ministen-a 
lla Rusi biorą chętny i czynny udział wiedeński e powiedziały, że, o ile se jm 
w W ys tawi e, poczynając od ks. San- .przyzna tę zapomogę i one coś do 
g uszk i. Przy pominamy tu listę pol- niej dorzucą. Liczono, iż tą drogą 
kich członków Komitetu, podaną Wy- zbierze się do 12.000 koron. W doda-

żej z urzędowego źródła . Niewątpl! - tku . znalazła ię osoba dobrej woli, 
\vie ta abstynencya je t godną poża- pani Olecka ze Lwowa, która bezin-
lowania, ponieważ znakomite gospo- teresownie zajęła ię całą tą sprawą 
darstwo hr. Potockiego sto i, zdaje na g run cie kijow kim i n abyła za-
ię, najwyżej w tym kraju , a niektó- wczasu plac na wys tawowym te re-

re jego urządzen ia ni e mają równych nie. 
\ \1 calem pań twie. O ile jednak zba- Tak pi ękni e zaczęta sprawa po-
dali 'my tę sprawę na miej cu, nie - częła wkrótce chromać. P anika, któ-
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ra i w Królestwie trochę dała się od­
czuć, w Galicyi przybrała, jak wia­
domo, ogromne ro~m i ary. Kiedy 
nadszedł czas działani a, zarząd Zwią­
zku Uzdrowisk i Zdrojowi k wydał 
o d ezwę, że 1-0) Wydział Kra jowy 
odwołał obiecaną subwencyę, wobec 
czego i na za pomogi ministeryalne 
nie możn a li czyć, 2-0) że "zawikłania 
polityczne ponowne u południowych 
g ranic monarchii ni e wykluczają na­
stępstw , mogących udaremnić na z 
udział", i 3-0) że ten Zarząd zostal 
poufnie poinformowany, iż Wystawa 
Kijowska może ni e dojść do skutku. 

O tem, aby Wystawa Kijowska 
nie miała dojŚć do skutku, nigdy mo­
wy nie było . Zarząd galicyjskiego 
Związku , wypuściwszy tę bombasty­
czna odezwę, korzystał z prostych 
pogłosek, aby wygodnie założyć rę­
ce w momencie, gdy potrzebna byla 
największa enet:gia. Pomiędzy nim 
a panią Oleską wywiązała s i ę też po­
lemika, w której oburzona działaczka 
powiedz i ała parę go rzkich a sł usz­
nych ł ów prawdy. l, o tatecznie, 
wszystko by się kOllczyło na przy­
krych wyrzutach. 

Al e, na szczęście, wtrąciła s ię \V 

tę spraWę Aleksandrowa hr. Ty­
szkiewiczowa, która dotarła wprost 
do pana marszałka i w energicznych 
s łowach napiętnowała tę dziwną bier­
ność ga li cyjską. 

- Gdyby oni mieli z 12.000 ko­
ron subsydyum, - tłómaczył się hr. 
Gołuchowsk i, zaskoczony tą ni ewie­
śc i ą en erg i ą, - to by i ę odważyli na 
tę imprezę ... 

- I wy nie możecie s i ę w całym 
kraiu zebrać na tak ą pomoc? ! - rze­
kła pani Tyszkiewiczowa. - Dobrze. 
J a daj ę potrzebne pieniądze ... 

\ Vtedy po ruszyli i ę dopiero lu­
dzie. tir. Gołuchow ki i hr. Stadnic­
ki zapisa li s i ę na poważni ejsze nieco 
sumy, inni na mniejsze, i potrzebna 
zapomo a zo tała wreszcie zeb rana . 

Właśnie zas tałem p. Baranow­
skiego w biurze Wystawy po powro­
cie ze Lwowa. skąd przyw i ózł do Ki­
jowa d-r a Lobaczew kieg o, wicepre­
zesa Zwi ązku Zdrojow isk i Uzdro­
wisk. dla ostatecznego dobicia ta rgu. 

-- Rzecz doprowadzona do skut­
ku. - rzekł mi z zadowolen iem. -
a była to jedn a z najt rudni ej zych, z 
jakiemi mieli śmy tu do czyn ienia. 

Ten udział Galicvi mieć będzie , 
jako skutek, wielka wyprawę pol ską 
z za kordonu na Wystawę Kijowską. 

- Spodziewamy s i ę wycieczki, 
\V której weźm ie udział 107 profeso­
rów uniwersytetów polskich, - rzekł 
hL Tyszkiewicz, rozprom ien iony, 
gdy mi opow i adał o trudnośc i ach , ja­
ki e wyrosły na drodze ud zi ału Gali­
cyi w Ki jowie i o przezwyciężeniu 
tych .trudnośc i .ostatecznem. 

Ma on nadz i eję, że to nie będzie 
jedyna ,vielka polska wycieczka na 
Wystawę Kijowską . 

Kijów. Koś ciół św. M ikołaja. 

Współdzielczość 
na Rusi. 

Wywiad It p. Joacllima Wofo­
szynowskiego, prezesa S ekcyi 
Spożywczej Działu Współdziel­
cze 0'0 Wystawy Kijowskiej. 

Na Wystawie Kijowskiej dział 
kooperacyi zaj mie poważne miejsce. 
T rzy ekcye: spożywcza, kredytowa 
i rolna, gorliw ie pracują nad różnemi 
poglądowemi tablicami , któreby una­
oczniły tan rzeczy. do jakiego do­
szed ł ten młody ruch społeczny, ma­
jący tak wi elką przyszłość przed so­
bą . 

J eżeli uczyni się zestaw ienie po­
równawcze rozwoju kooperatywy w 
różnych krajach imperyum, to, oczy­
wiści e, Królestwo Polskie zajmie na 
tej tablicy pierwsze miejsce. Osobno 
jednak nasze kooperatywy nie wy­
stąpią na Wystawie Kijowskiej. 

- Nie opłaci się nam to, - jak 
.twierdzi p. Stanisław Wojciechow­
ski. - Taka manifestacya pociąga 
za sobą pewne koszty, nawet nie­
małe, któreby się nam w żadnej for- . 
mie nie zwróciły . 

P . Joachim Wołoszynowski u­
czyni jednak wszy tko, co potrzeba, 
aby nasze koopera tywy zostały uwi­
docznione w ogólnem przedstawieniu, 
jak na to zasługują. 

J est to dość dziwny człowiek, ten 
prezes wystawowej Sekcyi spożyw­
czej. Działacz i ideali ta. Ki erownik 
dziaJu ekonomicznego w "Dzienniku 
Kij owskim" i redaktor własnego pi-

ma, "Switołazarnica". P olak, który 
uważa za swój pol ki obowiązek pra­
cowanie nad podniesieniem rusit'Jskiej 
kultury. Gorliwy pracownik na polu 
kooperatywy, która w niemałej mie­
rze zawdzięcza mu to, iż: 

-- Zaraz na drugiem miejscu po 
Król estwie stoi Ruś .. . 

R.ezultaty tej pracy mogłyby tu 
być znacznie większe. 

- Ale, cóż,-mówi mi p. Woło­
szynow ki,- brakuje nam ludzi zda­
tnych i chętnych do roboty. I tego 
właśnie zazdrościmy wam tu bar­
dzo, że wy macie taką obfitość 
ludzi do roboty społecznej . U nas­
penuri a pod tym względem, niestety .. . 

Z trzech rodzajów w półdzi elczo­
ści, Kółka Rolne najmniej znalazły 
podatnego gruntu na Rusi. 

Pierwsze taki e Kółko założył tu 
polak, p. Ed'ward Bonieck[ W KI1-
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żmit'Jcach . Ale bardzo opornie po­
szła mu praca . 

- Czemu? 
- Chwib nie była po temu. Wło-

ścianie, przez rewolucyę rozwydrze­
ni, myśleć nie chcieli o jakichś tam 

. rezultatach dalekich kultury rolnej . 
Wszyscy żyli przekonaniem, że do­
staną ziem i ę - od rządu czy od Du­
my - i na tę ziemię czekali niecier­
pliwie i gorączko\vo . Kto im mówił 
o postępie gospodarstw przez pracę, 
marnował słowa po próżnicy . Naj­
odważniejsi i naj wytrwalsi jednak 
nie załozy li rąk . W pierwszem Kół­
ku rolniczem znalazło się dwunastu 
co' włościan. Ci byli przedmiotem 
szyder twa, a nawet bodaf że i prze­
śladowania we wsi swojej, tak, że na 
zebrania Kółka przychodzili pokryj 0-

mu, w tajemnicy i nawet nocą. O­
becnie umysły się uspokoiły. Wło­
ścianie już wiedzą, że nie dostaną 
ziemi szlacheckiei. Ale to jest rezul­
tat lat o tatnich. Owoców wydać on 
jeszcze nie mógt Zresztą, warunki 
w inny jeszcze sposób u nas i ę zmie­
niły: wprowadzono tu owe sławne 
ziemstwa z ograniczeniem żywiołu 
polskiego. Te ziemstwa zaczęły ię 
opiekować gospodarstwem włościat'J-
kiem - po swojemu: szerzą cen­

tralizacyę i rusyfikacyę. Sgrowa­
dzono agronomów z oddalonych gu­
bernii, nie znających ani gospodarki 
miejscowej, ani języka ludu. I oni to 
maj~ podnieść kulturę rolną wło­
ściańską... Z rolnictwem drobnem 
jest więc u nas słabo . Natomiast ko­
operatywa spożywcza dobrze się 
przyjmuje. Pracują w niej dwa ży­
wioły miejscowe, a pracują, należy 
powi edzieć, zgodnie, pożytecznie, na 
gruncie realnym. Te d~a żywioły, 
to polski i rusit'Jski. Trzeci żywioł 
tutejszy w kooperatywach prawie 
że nie bierze udziału; a ci, co należą 
do Związku rosyj kiego narodu, na­
cyona1iści, nawet są wrogo przeciw­
ko tej robocie u posobieni. Koope­
ratywa kredytowa mniej śmiało idzie 

.' 
Kijów. Nowy ko ś c i ół katolicki . 



naprzód, ale i o niej da się coś do­
brego powiedzieć. Na Wystawę do­
starczymy bardzo szczegółowych 
danych o tern. Właśnie jestem obe­
cnie w trakCie zbierania cyfr i clda­
dania tablic. Mogę panu powiedzieć 
już, że nasz lud woli stanowczo 
typ kooperatywy zaliczkowo-oszczę­
dnościowej . (t. j. zbierania kapita­
łu drogą udziałów), aniżeli kredyto­
wej (zbierania kapitału z zysków), 
który to drugi typ tak bardzo prote­
guje u was p. Wojciechowski. 

Wystawa Kijowska mieć będzie 
realne dla przyszłości kooperatywy 
znaczenie, - tego się tu spodziewają 
przynajmmeJ, dzięki zwołanemu 
zjazdowi kooperatystów z całego 
państwa. 

- Na taki zjazd otrzymaliśmy 
już pozwolenie, - mówił mi p. Wo­
łoszynowski. - Będzie to drugi zjazd 
specyalny kooperatystów, a nawet, 
należałoby może powiedzieć, iż pier­
wszy. Zjazd moskiewski bowiem, 
odbyty w atmosferze zbyt jeszcze po 
ogniach rewolucy i niewystudzonej, 
w 1908 r., został rozwiązany i pozy­
tywnego owocu przynieść nie był 
w stanie. Otóż od tego czasu dzie­
ło kooperatywne w imperyum rozwi­
nęło s ię potężnie, przynajmniej ilo­
scrowo. Liczy się 23.000 koopera­
tyw w państwie i dziś jedne tylko 
Niemcy mają ich więcej, bo 25.000. 
Imperyum rosyjskie stanęło więc na 
drugiem miejscu. Jest to zjawisko 
dość niespodziewane. Wypracowali­
śmy iuż program i organizacyę Zj.a­
zdu, w którym, niezawodnie, polacy, 
którzy tyle się w Królestwie nauczyli 
na tern polu, wezmą liczny udział, jak 
nam to zresztą już oznajmili. Będą 
4 sekcye: spożywcza, kredytowa, 
rolna i rzemieślnicza (zapewne: pro­
dukcyjna). Cel zjazdu okre'lono w 
następujących słowach: "Wyświe­
tlenie współczesnych potrzeb i omó­
wienie warunków, niezbędnych dla 
rozwoju". Pierwszym dezyderatem 
kooperatystów będzie zniesienie sp e­
cyalnego prawa o kooperatywach. 
Spółki powi~ny powstawać na zasa­
dzie prawa ogólnego i podlegać są­
dom, a nie administracyi, wrazi e 
przekroczenia prawa. Powinny też 
mieć spółki wolność łączenia się w 
związki, co dziś zostało bardzo utru­
dnione, niemal uniemożliwione, przez 
szereg administracyjnych ścieśnień. 

Nic dziwnego, wszak w imperyum 
życie publiczne sto i ciągle jeszcze 
pod znakiem nieufności rzadu do spo­
łeczeństwa. 

- Drugim dezyderatem będzie 
utworzenie Instytutu Naukowego, -
ciągnął p. Wołoszynowski - który 
by kooperacyjne życie, tak już boga­
te, ogarniał metodami ścisłego bada­
nia i w sposób metodyczny sta rał się 
zbadać przyczyny, hamujące albo 
zwyradniające ten wspaniały ruch. 
W każdym razie, po tym zjeździe 
spodziewamy się niemało dobrego. 

A. P. 

Twórcy Wystawy Kijowskiej . 

Aleksander hr. Tyszkiewicz, 
prezes Wystawy. 

Jerzy Baranowski , 
sekretarz Wystawy. 

Franc iszek Wyszyński , 
architekt. 

W przeddzień Wystawy. 
... Chodzę po starożytnym Kijowie, 

rozrzuconym na malowniczych pagór­
kach bez żadnej sztuki an i smaku i stąd 
otwarcie brzydkim. pomimo wszystkich, 
tak hojnie tu rozsianych elementów pię­
kna; mijam kinematoQ'rafy i .. miniatu­
ry", dla których naddnieprzańska stolica 
zda.ie się być ziemią obiecaną; wyszuku­
ję ludzi. z którym i możn aby dłużej po­
mówić o wystawie i - ni e znajduję ta­
kich ... 

W biurze Wystawy praca wre. 
Czynny sekretarz jej, p. Baranowski, 
kręci się, niby w ukr0pi ,=. W podobny 
sposób kręci sie architekt wystawowy, 
p. Wyszyński. tylko ten na samym pla­
cu boju. Głowa W.vsta.wy. energiczny, 
żywotny. a zawsze u~miechniety i uprzej ­
my Aleksander br. T yszkiewicz, ukazu­
je się codziennie to t !.l , to tam. J ntere­
S~lI1tów mn óstwo. bo termin tuż. tuż ... 
Jedll'lk ta gorflczka na miasto się nie 
przedostaje. Zd aje się ono. na dwa ty­
godnie nrzed otw~rciem . . wątpić jakhy. 
ażali cała ta wielka antrepryza przyj­
dzie do skutku. 

- Nic jeszcze nie gotowe ! - słyszę, 
gdzie ucho zwrócę. 

Jest to wpływ interesownego pe­
symizmu wielkiego mieiscowego postę­
PO'l PP'O dziennika rosyjskiego .. Ruskiej 
Myśli". która niem a uśmiechu dla trudów 
poniesionych i ofiar wyłożonych. Dla­
czee:o? Otóż, mówią. że ... Ale nie spo­
dziewa.icie ie. abym oowtarzał wam ki­
jowskie plotki. obracajace się wokoło ko­
biety... Niech wam wystarczy. że żaden 
elempnt ideowy w te grę mizerną nie 
wchodzi ... 

Pismo to, ma iace świet nych feileto­
nistów, jes t wsz~"że bardzo czytane ... 
Nawet przez pol Olków... Wiec jego sady 
rozlee:~ia się po Kijowie echami wiei ot y­
siączn p mi... 

Kiedym pojechar na plac wy tawo­
wy, zaopatrzony w konieczny bilet wstę­
pu. byłem przekonany. że znajdę ta m­
odmierzone ledwie miejsca pod pawilo­
ny i trochę zwiezionego ma teryału. Zna­
lazl'em wystawę - prawie gotową. Z wy­
ją tkiem tylko dróg. Robota główna szła 
.iuż wewnątrz pawilonów. Same pawi­
lony poglądały na swee:o twórcę p. Wy-
zyńskiego. sprzeczającego się w tej 

chwili z ogrodnikiem wystawowym, spro­
wadzonym z Oalicyi s!lecyalistą, pogo­
dnie i trochę dumnie .. . 

P. WYSZyflSki zrobił niezawodnie 
rzecz piękną: do starożytneg-o Kijowa 
wprowadził carą masę. całą nawał­
~ę - Europy. Styl Wystawy Kijow­
skiej - to empire. A więc ostątnia faza 
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rozwoju wielkiej tradycyi zachodniej, 
która w Orecyi stanęła na szczycie bo­
skiej doskonałości. w Rzvmie się spopu­
laryzowała i w styl cywilizacyi powsze­
chnej zamieniła. podczas Odrodzenia 0-
ckneła sie z wielowiekowej drzemki. wre · 
szcil~ za Ces~ rstwa francuskieSlo oczyści ­
la z ml! eciałości i przesady zbyt rafinc .. 
wanvch czasów. 

Uścisnąłem hardzo serdecznie r ękę 
twórcy tego wielkipQ'o phcu wystawowe­
SlO. pełn ee:o powagi i urozmaiconego grcc­
kiemi portykami i oddzi lnemi dekora­
cyjnpmi fra e:menta mi kolumnady. już to 
wyciąl! niętej w linie proste. już to e:nacei 
sie w łuk łae:od nv. a który oddziel~ śro­
dek kapitalny od pohoczneg-o zSliełku i 
różn oharwności pawilonów prywatnych, 
wzniesionych w ró ż nych stylach i bez­
stylach. stanowiących normalny jarn1ark 
wyshwowy. 

D7 i ęki temu systemowi. \Vyst~wa 
Kiiowska ma i iedność i różnorodnoŚć. 
Style n~rodowe. przynajmniej etnouati­
czne. iak zakopi~ński. jak biz~ ntviski, 
jak staroniemiec)d. wraz z pomysłami , 
do~ć nieszcze nemi. modernizmu. 
zn ai dują ię poza granicami . WZl1l eSl0-
nemi ma ipst~ tycznie pomiędzy imnonu­
jacpm wejścipm. rodza iem prooylejów. a 
wielkim pawilonem, wieńczącym w,zgó­
rze wystawowe. 

Ten n~wilon na p'ó rze mi~ ł być od­
d~ny polskiej przedsiębiorczości. Stato 
sie inac7ej, - trochę z naszej własn pj 
winy. Nie to jedn~k mam w tej chwili 
pawilonowi temu do zarzucenia. iż nie 
jest on orzvtułkiem dla wyrobów Króle­
stwa Polskiep'o. lecz to. że nie harmoni­
zuje on z cafością ram . tak potorzyście 
narysowanych biel ą emoirową. Za ma­
ty. za drobny jest. - czy też, poprostu. 
za wysoko i za daleko stoi od innych 
budowli. 

J znowu mi opowiad~ją histo ryę dra­
źniaca o J OIk imś tyku kijowskim. który 
mi ~ t kawatek plaru. wrzynającel!o się w 
wystawowe terytorya. i za dzierżawę 
pl'lcu teQ'o 113 roi( jeden zażada r 15.000 
ruhli. Hr. Tys7.kiewicz opiera ł się temu 
sz~ntażowi... Wystawowa estetyka jed­
n'lk ucierpiała na tem nieco ... A szkoda .. . 
Bez teeTo brędu rzecz byłaby blizką do­
skonałości... 

... Nie watpie. że Wystawa Kijowska 
z~imoonuie lud ziom. Nie watoię. że to 
dzielo. będące w tak wielkiej mierze 
dziełem polskiej energ ii i umiejetności, 
zyska pokl ask i uznanie. stanow i ć bę­
dzie okazyę do kolektywnej pracy spo­
recznej, szlachetnej, przyczyni s i ę do ro­
zwoj u, i postępu, i pOKo ju. W bardzo 



znacznej mierze jest to zasługa hr. Ty­
szkiewicza. Przystąpił on do tego przed­
sięwzięcia z niemalemi ambicyami, ale 
przystąpi;. jako obywatel i jako artysta. 
Wiele trudnych problemów umiał rozwią­
zać bardzo zr ęcznie . wiele dobrych chę­
ci podtrzymać, tr ochę złych chęci uni­
cestwić i dziś nikt się na niego nie skar­
ży, a wielu jest mu wdzięcznych za do­
skonałą dobrą wolę. 

Nie raz jeden słyszałem przecie na­
rzekania na niego: 

- lir. Tyszkiewicz ma ty lko jednę 
wielką wadę - mó:wlą. 

--Jakąż to ? 
- Chce wszystko sam robić. 
Zapewne, jes t to wada, nie przeczę. 

Mieć doskonałych i odpowiedzialnych po­
mocników, zarazem umiejętnych, ża rli­
wych, samodzielnych i karnych, - a 
kie rować nimi dyskretnie, nic w nich nie 
Uumiąc, a ty lko h arm onizując sity roz­
bieżne, bo indywidualne, - jest to ideał 
takiej wielkiej roboty publicznej, jaką 
jest wystawa. Picard. kierownik ostat­
niej wystawy paryskiej. wedle tego sy­
stemu niezawodnie wzniósł swoje dzieło. 
'yslem hr. Tyszkiewicza jest więc wa­
diiwym systemem. Ty lko trzeba powie­
dzieć. że ze wszystkich niedoskonałych. 
ze wszystkich ułomnych systemów wie:­
kiej roboty publicznej-taki. przy którym 
kierownik sam do wszystkiego s i ę sta!e 
wtr ąca, w poczuciu swej odpowiedzialno­
ści i w ża rliwej trosce o dobro całości, 
jest niezawodnie najmnIej wadliwym i 
1I1omnym systemem ... 

K ijów. Demil. 

Nowe polskie książki 
o Rusi. 

Nasza literatura o Rusi nie 
jest zby t bogata. Kiedy umilkly 
ostatnie skowronki romantycznej 
wiosny, glosy których złożyły się 
na całą Szkołę Ukraińską, kiedy 
następnie Kraszewski wyniósł się 
z zacisznego Wołynia do nie­
wdzięcznej Warszawy, a Jeż wy­
czerpał zasób ukraińskich wspom­
n i eń swej młodości w historyach 
,,0 prapradziadku i o praprawnu­
ku", zaległa dłuż za ci za o tym 
kraju, gdzie życie ciągle jednak 
było bujne, a polska zwrotka pieśni 
o nim ciągle szlachetna. Jak mdłe 
a przelotne światełko, mignęły 
wrażenia Tarnowskiego z podró­
ży po Rusi, w drugim tomie jego 
"Na Wakacyach". Potem uczeni 
zabrali się do pracy. Aleksander 
Jabłonowski pierwszy dal szereg' 
gruntownych studyów o dawnej 
Rusi. Następnie Rawita Gawroń­
ski. dokumentami opatrzony, 
dał opis pow tania na Rusi w 
dwóch cennych ksi ażkach. Jesz­
cze cenniejsze są dla tejże epoki ­
pamietnikowe prace Maryana Du­
bieckieQ'o. szczególniej o młodzie­
ży polskiej w Kijowie w 1861 i 
1862 roku. Myśl wybuchu po­
wstaniowego, jak to zostało histo­
rycznie dziś stwierdzonem, zrodzi-

t __ _ _ _ 

la się nad Dnieprem, w radykalnej 
atmosferze wpływów życia rosy j­
skiego na polskie. 

Mieliśmy, dalej, po przerwie, 
kilka utworów beletrystycznych, 
malujących życie miejscowe. Po 
anachronicznych już dziś "Tu­
zach" Gru zeckiego nas tąpiły ak­
tualności pełne powieści Edwarda 
Paszkowskiego : "Jasne Wody" i 
"Rozbitki", a dalej nowele A. Rze·. 
wuskiego p. t. "Jego żarłoczna 
mość", obracające się wokoło bu­
raka. 

Ostatni rok zaznaczył ię je­
dnak wyjątkowem ożywieniem na 
tern polu. Wyszło poważne stu­
dy um Joachima Bartoszewicza, p. 
t. "Na Rusi", próba zsyntetyzowa­
nia naszego stanu posiadania w 
tym kraju. Wyszła odbitka książ­
kowa artykułów o życiu miejsco­
wem, drukowanych przez p. Kra­
sickiego w "Dzienniku Kijowskim". 
Wyszedł " Opis powiatu kijowskie­
go", dzieło dawniejsze, w ponow­
nem, poprawionem, dopełnionem i 
umiejętnie przygotowanem wyda-
niu. 

Ruch to niezwykły. Stoi on 
najwidoczniej w związku z tern 
nowem ogniskiem życia polskiego 
w owym kraju, jakiem jest "Dzien­
nik Kijowski". Za fundament ma 
poważną nakładową firmę miej­
scoWą. Leona Idzikowskiego, któ­
ra wydaje chętnie wszystko, do­
tyczące życia kraju, co ty lko na 
honor druku zasługuje. 

JOACIiIM BARTO ZEW ICZ. Na R.usi 
Polski stan posiadania. K.raj-Ludność­
Ziemia. Nakładem Leona Idzikowskiego 

w K.ijowie. 
Słus znie autor tej cennej pracy na­

zywa Ukrainę - piękną nieznajomą. Tak 
mało się wie o niej. I tak niedokładnie. 
" Co my d ziś reprezentujemy na Ru­
si?" - pyta autor. I stara się dać na 
to pytanie możliwie ścisłą, a, w każdym 
razie. opa rtą na danych pozytywnych od­
powied ź. W tym celu wyzyskał przede­
wszystkiem źródła statystyczne, a uczy­
nit to z całą przepisaną w tej delikatnej 
robocie ostrożnością. - ź ródła staty­
styczne urzędowe bowiem grzeszą ten­

d e '11 c y j n o ś c i ą, 
zwykle krZyczą­
cą, i nie nauce, 
ale polityce usłu­
gują w tym kra­
ju. Poprawia wiGc 
cyfry w miar<: 
możn ości; zesta­
wia je z danemi 
Królestwa Pol­
skiego gdzienie­
gdzie. aby przez 

Joachim Bartoszewicz. porównanie scha-
r ak teryzować le­

piej miejscowe życie; zagl ąda tu i owdzie 
do geografii dawnej Polski, aby przez ze­
stawienie tera źn i ej szości z przeszłością o­
cenić bieg- postę.pu albo zastoju w tym 
kraiu. Rzecz ciekawa np.: Na Rusi 0-
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becnie mniej jest miast. aniżeli było ich 
za czasów Rzeczypospolitej. Na Woły­
niu jest ich 13, na Podolu 18. na Ukrai­
nie 12. Tymczasem Glogier liczy w wie­
ku XVI miast i miasteczek w wojewódz­
wie wołyńskiem - 68. a w podolskiem-
37. Wielka i l ość tablic ilustruje i objaśnia 
tę pożyteczną książkę. 

Kraj jest to przedewszystkiem rolni­
czy z doskonałą glebą i dobrym klima­
tem: Polacy są tu rolnikami w ogrom­
nej ilości. jak byto i dawniej. Znaczenie 
własności ziemskiej jest więc dla nas 
kwestyą pierwszorzędną i zgodnie z tą 
prawdą p. Bartoszewicz poświęca tei 
własności prawie trzy-czwarte swego 
dzieła . W tern sprawozdaniu informacyj­
niem niesposób nam choćby wyliczyć 
przedmioty, jakie zos tały tu poruszone 
i w pewien sposób rozwiązane; zaspo­
koić jednak chcemy ciekawość czytelnika 
naszego. stre1?zczając główne rezultaty 
badań autora. 

Otóż na pytanie: ilu nas tu jest? -
autor daje odpowiedź: .. prawie milion o­
gółem. a prawie półmiliona ludzi świa­
domych swej narodowości". Jest to nie­
wiele. zapewne. ale nie możemy zgodzić 
się na określenie pesymistyczne p. Bar­
toszewicza~ jakobY .. to byla znikoma 
mniejszość". Przeciwnie. mniemamy. że 
jesteśmy tu dziś jeszcze poważną mniej-
zością. ł:lnowimy 8 orc. ludności w 

kraju. do któreqo weszliśmv w XV wie­
ku. jako koloniści. i skąd od l at stu dwu­
dziestu i prawo i przemoc usiłują nas 
usunąć. 

..Polacy zdają się tonąć i ginać w 
morzu innych narodowości. - rusińskiei 
po wsiach. żydo\\::skiej po miastach" ... 

.. A jednal< - nie toną i nie giną!"­
stwierdza p. Bartoszewicz. 

Z zestawieJ; statystycznych wypada, 
iż w reku jf'dne!!o oolaka znajduie się 
tu 38 dzies iecin ziemi. a w ręku iednego 
nienolaka tylko 125. Przy tern. jak do­
wodzi autor. a co ma charal<ter odkrycia 
niem'l1. nie wielka wt'lsność oolsl<a P'ó­
ruie tu nad innerni: byn'limniei. Na 6050 
w~j-,orc~ów ziemskich tylko trzecia cześć 
n a l eża ła do map'natów. Tę t'lhliczkę 
statystvczną. która sprosfuie dość po­
wszech ne a fałszywe pojęcia u nas. po­
wtarzamy tu w całości ze względu na jej 
znaczenie: 

Polacy, właściciele ziemscy na R.usi (Wy­
borcy ziemscy). 

\rllhernia 
WoTvńska 
Kiiowska 
Podolska 

W;eksi 
79:; 
.'i 70 
759 

.... redni 
1060 

;\67 
327 

Mnipisi 
B92 

367 
413 

Dość pesy mistycznie usoosobiony 
p. Ba rtoszewicz przyzn'l ie jednak. wej­
rzawszv w 110zvtywne dane. że polacy 
stanowia n'l Rusi znaczna sil e ekonomicz­
na. Jest ich tu R orc. w stosunkn do lud­
ności (nawet tylko 4 prc .. wedlu g urzę­
dnwvch d'l nych). Ale te R czy 4 nrc. 
ludzi posiada - 27 prc. dóhr niprucho­
mych kraiu. Z oceny tych nierucho­
mości wynika. iż na jf'dne!!o pohka 
przvll'ldq 11 .632 rh warf()~ri. a 11'1 l"dne­
sro niennl'lka - 2.:;21. Maj ątek 'I1ierurho­
my polski n'l Rusi ohlicza w Pf7vr!iże­
niu autor na 600 milionów ruhli. P . B'Ir­
tos7.Pwicz. doszedłs7v T'r'lwie niesnochie­
wanie do teg-o optymistycznego jednak 
bądź co hadź rezultatu. kończy swe cie­
kawe i tyle nowych rzeczy przynoszące 
dziefo dysk retną apostrofą do gorliwe­
go pełnienia obywatel kich ohowiązków 
przez ty ch przedstawicieli polskości na 
Rusi. .. amo bOR'actwo ludzkie nie spro­
wadziło nigdy tego, tak pospolitego a tak 



dla ogółu mało widocznego zjawiska, że 
historyę robiły i robią nie masy, lecz 
mnieiszości". l u zne słowa. W. K. 

EDWARD RULlKOW KI. Opis powia­
tu kijo\Vskiego. Wydal Maryan Dubiec­
ki, nakładem L eo/la Idziko1\' kiego IV Ki-

jowie. 
Autor tego dzieła, zamożny obywa­

tel n~ Rusi , zmarł w 1900 r. Przez całe 
życie gromadził on pilnie materyały, ma­
jące związek z historyą jego rodzinne­
go kraju_ i niektóre, po op racowaniu ich , 
drukowa! \\' różnych wydawnictwach. 
Zaczął od monografii, tego podstawowe­
go działu wszelkiej naukowej his tory i, i 
do końca temu rodzajowi pozostał wier­
ny. Pierwszem jego dziełem był "Opis 
powiatu wasylkowskiego", wydany u 
Orgelbranda w l 53 l'. Był Rulikowski 
współpracownik iem wielkiej Ellcyklope­
dyi Orgelbranda a następnie Slowllika 
Geograficznego. "Dzięk i temu współpra­
cown ictwu. - świadczy Maryan Dubiec­
ki, - żadna prawie z ziem dawnej Rze­
czypospolitej nie została op racowaIla tak 
gruntownie, jak owe okolice ukrainne". 

" Opis powiatu kijowskiego" wydany 

1888-1913. 
W obo tę , dnia 14 czerwca b. 1" ., 

rozpoczynają ię w Rzeszy ni emiec­
kiej uroczy tości jubileuszowe z oka­
zyi 25-lecia panowania cesarza Wil­
helma II. Co dały polakom jego rzą­
dy? Niechaj przemówią akty histo-
ryi: 

I. 
My, Wilhelm, z Bożej łaski Król 

pru ki i t. d., rozporządzamy : 

Prawo z 26 kwietnia l 6 roku, do­
tyczące tworzenia niemieckich osad w 
Prusach Zachodnich i Poznańskiem , 
zmienia s i ę, jak następuje: fundusz dy -
pozycyjny Komisyi kolonizacyjnej ze 
tu milionów podwyższa się na 200 milio­

nów. 
Dan W Hamburgu 20 kwietnia 1898. 

Wilhe.lm. 
II. 

My, Wilhelm, z Bożej łaski Król 
pru ki i t. d., rozporządzamy: 

fundusz dyspozycyjny Komisyi Ko­
lonizacyjnej z 200 milionów podwyższa 
się na 350 mil ionów. 

Dan w Kilonii na pokładzie na­
zeg-o statku "Hohenzollern" 1 lipca 

1902. 
Wilhelm. 

II I. 
My, Wilhem, z Bożej łaski Król 

Pruski, rozporządzamy: 
W Prusach Zachodnich i Poznall-

kiem zabran ia się tworzenia nowych 
osad, jeże li prezes regencyi nie wyda 
po wiadczenia,. iż utworzenie nowej osa­
dy nie przeciwia się celom Komisyi Ko­
lonizacyjnej. 

Dan na pokładzi e statku na ze­
go "Hohenzollern", 10 ierpnia 1904. 

Wilhelm. 
IV. 

My, Wilhem, z Bożej łaski Król 
Pruski, rozporządzamy: 

(Art. n. fundusz Komisyi Koloni­
zacyjnej powiększa się o 200 milionów 
marek. Państwu nadaje się prawo ' w 0-

zos tał przed sześćdzies ięci u laty. Ale au­
tor do końca życ i a p o prawiał i dopełniał 
pierwotny tekst. Po ś mie rci Rulikow­
skiego jego papiery do t ały si ę do rąk 
bratanki jego, autorki "Obrony Częs to ­
chowy", która nosiła s i ę z zamiarem upo­
rządkowania ich, - ale tego nie była 
w stanie dokonać. Na - zczęści e, papiery 
te wkOlicu znalazły przyt ułek w Ossoli­
neum. Tam je zbadał Dubiecki i wcią­
gnąwszy wszystk ie dodatki autora, upo ­
rządkowawszy je przytem, wydał "Opis 
powiatu kijowskiego" ponownie, według 
ściśle naukowej metody. Wtem ponow­
nem wydaniu n a l~żał o jednak coś nie co ' 
usunąć, jak np. wywody autora o pocho­
dzeniu słowian, oparte na- Herodocie; te 
kreś len ia prz~cież nie \vp łynęły bynaj­

mniej na "nieskazitelność tękstu". 

Rulikowski spodziewa! się, że jego 
monografie powiatowe zachęcą innych do 
prac pokrewnych. Jeden Czesław' Jan­
kowski poszedł w jego ślady i dał wy­
czerpujący "Opis powiatu oszmiańskie­
gO". Wydawca Rulikowskiego przypo­
mina znowu, trochę smętnym tonem, to 
c i ągle aktualne życzenie ukrair1skiego 
etnografa. p. 

kolicach, w których zagroż onej niemczy ­
zny nie można inaczej zabezpieczyć, jak 
wzmocnieniem i zaokrąg leniem niemiec­
kich osad, nabywania potrzebnej ku te­
mu ziemi a ż do wysokości siedemdzie­
sięciu ty ięcy hektarów w droclze przy­
musowego odebrania. 

Da n w zamku w Berlinie, 20 mar-
ca 190 . Wilhelm. 

V. 
My, Wil helm, z Bożej łask i Cc­

arz niemiecki , ' rozporządzamy : 
§ 1. T wo rzenie i utrzymy wanie szkół 

ludo~ych przechodzi na gminy pol ity ­
czne. 

§ 70. Na Prusy Zachodnie i Księ­
stwo Poznal1skie n i ę, znajduje prawo to 
za tosowania. 

Dan na pokł adz i e pa rowca "liam­
burg", 2 lipca 1906. 

W ilhelm. 
VI. 

My, Wil helm, z Bożej ł a ki Ce­
sarz niemi ecki , rozporządzamy : 

J ęzykiem obrad na zebraniach pu­
blicznych jest język 11iemiecki . Na prze­
ciąg lat dwudziestu od wydania niniej­
szego prawa \\rolno używać nie-n iemiec­
kiej mowy w tych okolicach z zasiedzia­
łą ludnością nie - niemieck ą, gdzie licze­
nie l ud n ości wykaże, że lu d ność ta prze­
wyższa 60 procent wszystkich miesz­
kańców. 

Dan w Achilajon na Korfu, 19 
kwietnia 190 . 

W ilhellll. 
VII. 

Prawo o wzmocni eniu zag rożo ­
nej na z iemiach pol kich niemczy­
zny i po większeni u na ten cel fundu-
zu Korn i y i Kolonizacy jnej o dalsze 

230 milionów ma rek z rok u 1913 -
nie zos tało dotychczas ogłoszone w 
zb iorze praw. 

Walki w parlamencie węgierskim. 

P oseł Hed erwary raniony s zablą pr7;e z kom isarza policyi par ląmer)tąrne~ , ka.p i t. G5r5. 
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Nasi powieściopisarze o sobie. wiersze liryczne w ten po ób po­
wstały. iektóre moje wier ze zrodzi­
Iy się w cza ie przechadzek po ogro­
dzie. Natomia t przy biurku nad 
papierem, "gryząc plOro, wichrząc 
włosy i w ufit patrząc", ani jednego 
wiersza nie napi alem i napi ać bym 
nie mógł. 

Wiktor Gomulicki. 
Wykwintny twórca kunsztow­

nych poezyi, literat, co się zowie, 
Wiktor Gomulicki pewną ma rękę, 
gdy daje nam nowelę, gdy daje nam 
study um czy powieść. Każda rzecz 
jego niesie w obie czar opanowa­
nia. W tem l eży jego iła najwięk­
sza i to stanowi, że imię Gomulickie­
go zapi ane będzi e w Złotej Księdze 
enatorów ~łowa polskiego. 

Ciekawe więc jest, w jaki spo­
sób tworzy on swoje powieści? Pi­
sarz tak panujący nad formą, pi­
sarz tak wyrazi ty, toć to, zdawało­
by s i ę, naj lepszy będzie przykład do 
uświadomienia, jak powstaje i jak 
realizuj e się pomy ł art y tyczny. 

Gdy przyszedłem do niego 
powitał mnie bardzo życzliwi e i ~ 
prostotą odpowiadał na moje pyta­
nia. 

Mie zkanie GomulickieO"o robi 
wrażenie jakiegoś małego muzeum 
jakiejś wykwintnej a dobranej biblio~ 
teki. Na tle tem, ądzę, że dyalog mój 
z gospodarzem tego mieszkania bę­
dzie zrozumialszy, rzuci snop światła 
na psychikę zamiłowań Gomui(ckie­
go. 

- Pyta pan, jak powstaje we 
mnie pomysł artystyczny? J ak rea­
lizuj ę go - mówił Gomulicki. - Pro­
ces twórczy wogóle, a nawet mOJ 
własny, pozostał dla mnie wi elką 
zagadką. Pomysł Zjawia mi ię , ni­
by mgławica, która cza em zwolna 
i topniowo, cza em w jednej chwili, 
prawie natychmia t - a bardzo 
często bez mego, przynajmniej świa­
domego, współudziału - przybiera 
okreś lone kształty: wiersza l irycz­
nego, poematu, powi e' ci, obran! dra­
matycznego i t. p. 

Przy tworzeniu doświadczam 
wrażenia, jakby utwór mój, o którym 
myśl ę, już istniat, a ja go sobie tylko 
przypominam. $wiadomej pracy, 
rozmyś l a ni a i obmy' lania je t wtem 
bardzo mało . Nie biorę wszakże za 
pióro dopóty, aż on utwór stanie 
przedemną w wyraźnej, kończonej 
formie, czyli: aż go obie we wszy­
stk ich szczegółach przypomnę. Stąd 
w rękopisach moich bardzo mało 
poprawek, piszę lub dyktuję odra­
~u "na czysto", nie przygotowuję 
zadnych "brulionów". 

- A czy hi toryczne powieści 
też pan pisze odrazu? - przerwa­
łem . 

- Praca nad powieścią histo­
ryczną odbywa s i ę w warunkach 
nieco odmiennych. Poprzedzam ją 
zawsze dl'ugiemi studyami, próbuj~ 
cza em robić cytaty, l ecz mię to n11- -
dzi i zwykle w czasie pracy do nich 
nie zag l ądam . Nie studya jednak są 
dla mnie sprawą główną, lecz zro­
zumienie ducha epoki, jej atmosfE'ry 
moralnej i fizycznej, i tego, co na-

Ankieta "Świata". 

czasu i mieJ ca, a co zmienia się z 
wieku na wiek. Tak naprzykład, w 
pięć etlecie Grunwaldu, gdy m po ta­
nowił uczcić je obrazem dramatycz­
,r,ym, po prze tudyowaniu wszyst­
kiego, co przestudyować naltżało, 
męczyłem się przez kilka miesiGcy, 
nie mogąc do pracy przystąpić. Do­
piero wy łu ch anie MoniuszKowsl<iei 
"Pieś ni o Floryanie Szarym" otwo~ 
rzylo mi jakby okno na ów świat za­
mi erzchły, ukazało jego barv.;ę wła­
ściwą i poddało ton potrzebny. 

- Kiedy zanow ny p3.n pracu­
je'> 

- Jeżeli idzie o pisanie, które 
za tępuję coraz częściej dyktowa­
uielll, poświęcam mu naogói nie\,·ie­
le cza u, i to w porze najrozmait­
szej - - z wyjątkiem O"odzin nocnych. 
Stałych godzin pracy nigdy nie 
miałem. Obca mi jest pod tym 
względem w zel ka systematyczność. 
Upływają dnie, a niekiedy i tygo­
dnie, gdy żadnego graficznego śladu 
pracy nie pozostawiam. Kiedyin­
dziej w kilka godzin zaległości odra­
biam. Moja" chadzka", poemat, li­
czący prze .zło półty iąca wierszy, 
powstał w Ciągu 4 godzin, od któ­
rych odliczyć trzeba C?;a , zużyty na 
spanie i jedzenie. 

- Ile godzin pracuje pan intele­
ktualnie? 

- Praca ta odbywa i ę we mnie 
nieu tannie, choć, jak już zaznaczy­
tem, najczęściej nieświadomie. Jako 
fakt dla psychologa czy fizyologa 
ciekawy, niech pan zapisze, że naj­
plastyczni ej i naj kończeniej, nawet 
pod względem stylowym, zjawia się 
przedemną wiersz, ton jego, ytua­
cya powi eściowa, w ty m stanie pół-
nu, pół-jawy, gdy z POZOt·u praca 

umy łowa je t niezupełna i jakby 
przyćmiona . Prawie w zystk ie mOje 

- Kiedy zanowny pan czyta? 
- Czytam rano, w południe i 

wieczorem, gdy tylko mam czas i 
trochę pokoju. Czytanie jest dla 
mnie takim nałog i e m, jak dla illnych 
palenie tytoniu. Ale tylko w mic­
sCle. a wsi, gdy mam przed sobą 
otwartą "k ięgę ksią ", księgę przy·· 
rody, na druk po kilka tygodni spoj­
rzeć nawet nie raczę· 

- Czy pan ma swoich ulubio­
nych autorów? 

- V..,rszyscy genialn i, be~ różni­
cy narodowości, należą do moich u­
lubieńców. Do Szekspira, S~owac­
kiego, Mickiewicza, Kochanow kiego 
i pi arzów pol kich "złotego wieku" 
powracam najczęściej. Lubię też 
czasem przeczytać książkę niemądrą 
a zajmującą. Uspokaja mi to nerwv. 

- A czy pan wcale nie odpo­
czywa? 

- Co rok wyjeżdżam na dwa 
mie iące na wieś. W tym czasie nic 
nie robię formalnie. 

- W Warszawi e jednak, jak 
pan w cza ie pracy wypoczywa. Mo­
że pan uprawia jakie sporty? 

- Żadnych portów nie upra­
wiam. Lubię kol ekcyonować k iąż­
ki, wogóle mam naturę zbieracza. 
Wiele cza u mi to zabiera i je t mo­
im wypoczynkiem. Cza ami idę na 
spacer. 

- $pi pan dużo na dobę? 
- Do 10 godzin, i to bardzo po-

rządnie. 
Rozmawia\i'my je zcze wiele o 

różnych sprawach. zkoda. że nie 
mogę r ozmowy tej powtó rzyć, z ra­
cyi tego, iż wykracza poza ramy 
ankiety. aprawdę bowiem byb w 

~~z~w==ał=b=y_m~: _b~a_rw,-ą_i_z_a_p_a_C~h~e_m~d_3=n~eg~0~ __ ~~~ __ ~~ __ ł 3 ________ ~ __ ~ __ ~~ 



niej wiele ciekawych uwag Oomulic­
kiego co do różnych pisarzów i zja­
wisk życia naszego. Wizyta u 00-
mulickiego pozostanie mi nazawsze 
jako jedno z miłych wspomnień. 

-- Po południu 
zdrzemnę się z 
godzinę, ale nao­
gół bronię się 
przed tern przy­
zwycz aj eniem. 
Wolę czy tać. 

Władysław St. Reymont. . Gier żadnych nie 
Kto z ludzi współczesnych nie . znoszę. Jeszcze 

zna "Chłopów" ! Kto nie bolał nad ,, · gdy jestem na 
losami "Komedyantki"? Kto nie słu- wsi, a mam ko-
chał wytężonego tętna pracy i spe- nie, wtedy UŻy-
kulacyi handlowej · w zatęchłej i za- wam. Szczegól-
dymionej Łodzi, tak przej rzyst~j i j~- nie w dni bezsło-
snej w wizyi Reymonta? ZywIOł ~lę . neczne, niepogo­
przewala i szaleje we w~z~stkl.ch dne wałęsam się 
tworach pióra au tora "Wrazen z Zw- - PO polach. 
mi Chełmskiej". J ak "Wampir", sła- __ Il e godzin 
nia się on· po grudzie ornej ziemi lu~ - pan sypia? 
mgłą wielkomiejską spowija mury l __ S i e d c 111, 

betony. . . czasem trochę · 
Reymont obecnie mieszka . w dłużej. 

Warszawie. Na jak długo? Tego Niech pan za-
nikt nie zgadnie. ' Może niebawem . notuje jeszcze, że 
znów powróci na wieś, lub wyjedzie w sztuce nie zno-
za granicę. Paryż, zwłaszcza ~ mie- szę naturalizmu, 
siącach zimowych, nęci go meomal i że wierzę w kult 
coroczn ie. Reymont nie wie, jak po- . bohaterów. P,rzy­
wstaje pomysł artystyczny .. Wie ty 1- . roda ma we mnie 
ko, że 'długo kiełkuje w nim coś, ro- . jednego z naj­
śnie, aż wreszcie nabiera p.1astyczno- bardziej · odda-
ści i siły--i wtedy zaczyna zazwy- . nych czcicieli. Dlatego to . wczy­
czaj pisać. Co napisał, zapomina. tuję s ię w Kiplinga, on bOWiem w 
To zaś co ma napisać, pamięta tak swoim stosunku do przyrody i do 
wyraź·~ie, iż niemal każde ' zdanie . zwierząt jest jedynym · dziś pi~a-
słyszy w uchu swojem. rzem który rozumie i czuje te me-

-- Kiedy pan pracuje? dostępne dla wielu ludzi światy. 
-- O pod tym względem jestem C.-Kals. 

bardzo s~stematyczny. Co dzień ra­
no po 5 godzin. Czytam zaś wie-
czorem. 

-- A co pan czyta? 
-- Pasyami lubię podróże. Z 

polskich autorów zawsze wracam 
chętnie do Rzewuskiego, Krasickie­
go. Z współczesnych Zeromski~go, 
Tetmajera czytam zawsze z duzem 
zainteresowaniem. Zresztą czytam 
bardzo dużo. Lubię dzieła teozoficz­
ne szczególnie rzeczy hinduskie. 

, -- Czy pan rezerwuje sobie w 
ciągu dnia jakiś czas na odpoczy­
nek? 

t Jan Owidzki. 

Ostatni obraz Ś . p. Jana Owidz­
kiego, jaki wystawił na wid2..k p~­
bliczny, był, na jesiennej wystawie 
dorocznej Zachęty, jego wyborny au­
toportret, na tle pełnego świa!ła ~, po­
wietrza krajobrazu. Naplsahsmy 
wówczas w sprawozdaniu "Swiata", 
że: dzieło to, jedno z najlepszych w 
ówczesny m Salonie, jest ząraz,em 
jakby wymówl:ą, że ~rtys.ta!, ktory 
umiał zachowac taką swwzosc, wy­
stawia tak mało ... 

Owidzki bowiem, jeden z pejza­
żystów naszych, wieś p<?lsk:'l'. jej bar­
wę ton i charakter, najlepiej odczu­
waJących, na kilkan aście lat . ~rz~d 
śm i ercią, gdzi eś w zakątk~ wleJsl\l:n 
się zagrzebawszy, zupełme o sob ie 
w i edzieć nie dawał. Więc, zwycza­
jem ludzkim, a naszym przedewszy­
stkiem zapomniano o nim--tembar-... , . . . . 
dziej, że i w czasach swej ozywlon~J 
działalności ni gdy zbyt płodnym me 
był. Zostan ie po nim kilkanaście 
dzieł kapitalnych, jak "Czwórka" 
(Zbiory Zachęty), "Przerwany p0.i e­
dynek", dalej wyborne,. bardzo zy­
we, wierne i bezpośredme studya na­
tury, studya koni i t. d. 

Zmarł w 61 roku życia . 

Szczerość i prawda, główne ce­
chy jego karyery artystycznej, były 
także przewodniemi rysami jego czy­
stego i pięknego charakteru, który 
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. Jan Owidzki . Autoportret. 

_mu zjednał przyj aźń wszystkich, któ-
rzy · go bliżej znali. B. 

t Wład. Maleszewski. 
7 czerwca wieczorem zmarł Vo! 

Warszawie Władysław Males~e~skl, 
założyci el i długoletni red. "Biesiady 
Literackiej". Jego "Listy ~ Warsz~­

wy, podpI-
sywane kryp-
tonimem 
"Sęp",cieszy­
ły się dużem 
wz i ęci em, 
dzięki wiel­
kiej wraźli­
wości autora 
na wszystkie 
naj żywotniej­
sze sprawy 
spo ł eczne i 
n a r o d owe. 
Malesze w s k i 
napisał też Władysław Maleszewski. 
kilka powie-

ści . "Dziecię Zmudzi" oraz ,,~raci<l:" 
zjednały mu sympatyę kqrtykl; naj­
większe jednak powodzeme zdobyły 
sobie "Wieczory nad Tamizą". Jest 
to szereg świetnych study6w o oby­
czajach i urządzen iach społecznych 
w Anglii. 

Maleszewski urodził się w r. 1832 
we Włocławku. Kształcił się najpierw 
w b. warszawskiem gimnazyum real­
nem, poczem oddał się samodzi e~nym 
studyom history i i literatury. O~czy­
slej pod kierownictwem KaZimierza 
Bartoszewicza. Pierwsze utwory 
swoje zamieszczał na szpaltach "Ty­
Rodnika ilustrowanego". S. p. Wła­
dysław Maleszewski osierocił mał­
żonkę, p. Zofię z Kropiwnickich, oraz 
syna, znanego lekarza, i córkę. 

- - ----~-~~------ --



Włosi w Warszawie. Przybycie na dworzec Warsz.-Wied . Fot. MaryaHa Fuk.a . 

Stol i ca Królestwa podejmowała gościnn i e deputacyę rady miejskiej oraz izby handlowo·przemysłowej Turynu, która w przejeździe' 
do Rosy i za~rzymała się w Warszawie . 

. 

Posłowie polscy w Dumie. 

KS. MACIEJEWICZ odpowiada o. Okołowi· 
czowi, wykazuj ąc przekręcanie przez tego 
mówcę słów i cytat. 

"O. Okołowic::; ""ów l ł o krf5yżach polskich. Co 
to z a kr:;yisc- dopra'l.CJdy nie 'l.V;CU 1. Kr~J,iJ-to KO­

dla chrystian;""'/I . Ows::;em, ist"iały '''''syże polskie, 
1l0scono je 11a piersiacll, alo było to sa ceasów pa;,· 
sl<oa polskiego. Obec"ie lakich krf5yżów niema. 
Byłelll głęboko dotknięty te"" co dalej l1I ó,.ił o. O, 
k%wics, i" Polskę ::;gubił I,atolicj'::; '" .ie::;.licki, WJ" 
twór średniowiecza rzv'lI1 skic~o . Wyobra6cio 50 6[0 , 
panowie, se ja bym coś podob>lego powiedsiał o pra. 
wosławiu, jaki gwałt i l/Glas podm:eśliby na p ra· 
'i.v icy . 

Niecllaj na sumieniu lego, klo tak się ,oJ'ras ił 
o ",ojpj ,oiersc, p0 f50Slaml lo słowa". 

z teatrów warszawskich. 

TEATR LETNI. " Samson i Daliila", tra­
gikomedya w 3 aktach Sweena Langego . 

Odwieczna hi sto rya poety - pa­
glaccia, zdradzonego przez płoch ą i 
przyziemną Colombinę. Poeta 'wy­
powiada walkę fili stynom -' zjada­
czom chl eba: ukochana przezeń ko­
bieta, jak biblijna Dalila, zadaje mu 
cios ostateczny swą zdradą . Ze zaś 
Piotr Krumbach "n ie umie strze lać 
do ludzi", pakuje sob ie kulę sam \v 
biedne serce. Ordynarny krawiec 
Meyer zwyciężył. 

Eine alte Geschicllte, która jednak 
zawsze jest nową ... Und wem sie just 
IJassier et, dem. bricht das H er z ent­
zwei. Sween Lange jest poetą subtel­
ny m, głęboko czującym; dzieje swo­
jego bohatera opowiada z uś miechem 
bolesnym, ironią nieraz krwawą. "Hi­
storya" jest smutna. Czyż życie poe­
tów bywa wesołem? 

Obszerniejsze sprawozdanie z tej 
tragikomedyi duński e j dawali śmy, 
gdy wystawił ją Teatr Mały. W 
teatrze Letnim zyskała wiele, wobcc 
św ietn ej gry pp. Pichorówny, Bry­
dz iń ki ego, OwerHy i Wojdatowicza 
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i wobec doskonałej reżyseryi p. J ó­
zefa Sliwickiego. 

S. K. 

TEATR. NOWY, gdzLe przed kilku 
laty " Dama od Maksy ma" J. feydeau 
zażywala tak niezwyklego powodzenia, 
wystawi! tego samego au tora 3-aktową 
farsę P. t. "Dudek". (Le dindon) . Nie 
można powiedzieć, żeby w tym wypadku 
feydeau przeszedł sam siebie. Przeci­
wnie: "Dudek" je t to typowa krotochwi­
la, wymagająca numeru hotelowego z 
mnóstwem drzwi (może być i restaura­
cya nocna z mnó twem gabinetów), aby 
przez nie, stosownie do zapotrzebowania, 
wchodzić i wychodzić moglo kilka par 
małżeńskich, nawzajem o sobie niewie­
dzących, przyczem, oczywiście, każdy z 
mężów zdradza, lub chce zd rad zić żonę. 
i naodwrót, a przytem musi być, conaj­
mniej: jeden . kochanek lekka subretka, 
zakochana angIelka, pułkownik z głuchą 
żoną i t. d. Jeś li w dodatku znajdzie się na 
cenie i lóżko szerokie, jako główny mo­

tyw intrygi, ko lizyi i zam ieszania-no, to 
j u ż pubIiczno 'ć trzę 'ć się powinna od 
śrni~chu nieustającego,-że aż po pewnym 
czas.ie czuje się nieco sfatygowaną. 

Muszę być bardzo zblazo\vany m i ze­
psu ty m czlowiekiem, bo to sfatygowanie 
cz uć mi s i ę dawało j u ż od pierwszego 
~kt u . b. 



B iskup i galicyjscy, którzy ogłosili listy pasterskie o wyraźnym charakterze politycznym. 

Biskup ks. Adam Sapieha. Arcyb . ks. J. Bi l c zew ski. Arcybisku p ks. Teodorowicz. Bi sku p ks. L. Wałęga. Biskup ks . Pe l czar. 

Tow. Kolonii letnich dla dzieci . Fol. Marya"a F.,ksa . 

Pi erwsi pacyenc i w towarzystwie pn::edst aw ic ie li Tow. Ko lon ii letn ic h w Juros ini e pod Re mbe r towem. 

Członkowie " Kursów dla dorosłych " A. Jaczynowskiego w Strudze. 

Grup a słu c haczy pKursów dla dorosły c h " A. Jaczynowskiego na wycieczce do Stru gi 
W dni u 1 c ~erwca r. b . 

Pp. Mi e lczarska, K. C hm ie lewski , M. Mar­
kow ska, S. S k ro bińs ka i A . Jaczynowski. 



Z . ŻYCIA PROWINCYI. XX-lecie Stowarlysźenia majstrów fabrycznych w Łodzi. 

Członkowie-zało życ i e le członkowie z arządu Stowarzy szenia które skupiło wszy stkie siły po lskie , _l:otru dnione w miejscowym 
przemy ś l e i które liczy obecnie 621 członków . 

Kursy rolnicze dla dorosłych llB'w Częstochowie. Fol. "Dzwonka Czę ' lo chowsk,egD". 

Ucze stn icy kursó w r ol ni czych l";lprezese .ll Centr. Wyd z iał u Kółek p. Leśn i owsk im na czele , oraz zarząd CZElstochowskiego Tow., 
Ro ln. i ~ przed stawic iele prasy miejscowej . 

• ' o" ... '" • 

Uc zestniczk i 3 dn iowych kursów dla gospodyń wiejskich w CZElstochowie. Zarząd Koła Ziemi anek. 
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Popis w warszawskiej szkole tramwajowej. 

vrfoizie sportowe ~~~~;;'Cb 1 
poleca F abry ka 

Teofila Pycza 
I w Warszawie, Solec M 103. l\ Nag r . Medalem S r e brny m na wvsta- li 
'-wi e sportow ej w ' W a rszawie \V 1912 r.~ 

Pensyonat dla dzieci chrześcijańskich 
Dok to rowej W EBERO WE] 

xxx w Milan ówku. W i lla "Marynka". xxx 

Akt uroczysty w nowej szkole, stworzonej przez Zarząd Tramwajó w Warszawski ch z p. Spo­
kornym (x) na czele. przekonał zaproszonych g ości, ze sz koła. ta jest pr owadzona pod każ­
dym względem wzorowo. 

i'\l "CRISTAL" ~ 
Jerozolimska 60, róg Brackiej. 

Krótki rys ratownictwa. 

Dr Józef Zawadzki, prezes Zarządu 
,.Tow. Doraźnej Pomocy Lekarskiej" w 
Warszawie, mając ciągle do czynienia z 
J1iewyrobieniem i nieświadomością ogól~ 
w niesieniu naj prymitywniejszej pomo-

cy wrazie nie­
iF=======-='ii szczęśUwyc h 

D-r. Józef Zawadzki. 

wypadków, na­
pisał książkę, by 
zaradzić naglą­
cej potrzebie. 
Już w 1898 ro­
ku wygłosił on 
seryę odczytów 
w tej materyi, 
powtarzał je kil­
kakrotnie i 'f. 

rezultatów prze­
konał się, le 
można każdego 
człowieka nau­
czyć nieść. na­
tychm ias tową 
a skuteczną po-

moc lekarską. W Warszawie, Łodzi, 
Krakowie, Lwowie lub Poznaniu istnieją 
prawidłowo zorganizowane stacye ratun­
kowe. W każdej chwili biegnie lekarz 
na pomoc. Lecz w maleli kich miastecz­
kach, na wsi trzeba czekać długo, nim 
zjawi się pomoc człowieka wykwa lifiko­
wanego. 

Dr. Zawadzki dla tych malellkich 
miasteczek i wsi książkę swoję przezna­
czyt. I wyświadczył im wielką usługę. 
Poglądowo bowiem wyłożYł' krótki rys 
anat9mii, omówił wszystkie możliwe wy­
padki otrucia, zatonięcia, udławienia, po­
rażenia słonecznego, zamarznięcia, drga-

l) Dr. Józef Zawadzki. "Krótki rys 
ratownictwa dla wszystkich", Ze l 03-ma 
ilustracyami. 

wek i t. p. Daje przepisy i recepty, co 
należy W każdym przypadku za toso­
wać. Uczy bandażować, uczy przenosić 
rannych, uczy, jednem słowem, wszy­
stkich naj niezbędniejszych rzeczy, które 
powinien wiedzieć każdy człowiek. 
Ksfążka d-ra Zawadzkiego powinna się 
znaleźć dla tych wzgfędów W każdym 
domu. Powinny ją mieć wszystkie bi­
blioteki. Szczególnie wiejskie towarzy­
stwa oświatowe winny zwrócić uwagę 
na nią swoich członków. 

N!Jw~;~~~i!a Xawiarnia .. Resłauracya. 
KO NCERT PIERWSZORZĘD Y. 

SIWU C HA. 

F. JANKOWSKIEGO. 

W iosenny konkurs " Tir aux pigeons " K.S.W . Fot. Sary"'sz VVol$ki. 

J! 

Zygmunt hr. Pl at er , zwycięzc a nag r o dy im. w ice-prezesa K.S.W., p . Stanisława Lilpop a 
(1000 r b. i ż eton zło ty ), ro zeg r ane j na s laudzie wars zawskim dn ia 7 b. m. ' 
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Na widowni - Z tygodnia. 

ANTONI OSUCHOWSKI 
został wybrany na preze­
sa Tow. Czytelni Publ i-

In ż. HIERONIM KONDRA­
TOWICZ, w ice-pr ezes 
Towarz. Czytelni Pub li-

WOJCIE C H KĘTRZYŃSKI , 
znany historyk, obchodzl{ 
4 0-l e ci e, jako dyr . Ossoli-

neum we Lwow ie. 

ZYGMUNT STOJOWSKI 
dał z powodzeniem kon ­
cert kompo zytorski w Pa­
ryżu , w dniu 4 czerwca. 

L. hr. MORSTIN , autor poe­
mat u dramatycznego " li­
lie", wystawioneg o w dniu 
10 o. m. w T eatrze Polsk im. c znej w Warszawi e. czn ej w Warszawie. 

FILIP ks . ORLEAŃSKI , pre- MARY A-DOROT A-AMELIA, 
te ndent do tronu francus- arcyksi E\żna austryacka, 
kiego , rozwodzi się ze sw o- ż ona kSięcia Filipa Orle-

ją m ałżonką· . ańskiego. 

WŁADYSŁ. LUKACS, pre­
zes min . węgiersk ., wskutek 
c iągłych zaburzeń w parlam. 

podał się dodymisy i. 

ALFRED AUSTIN , wybitny M. BRINDJONC DE MOULI ­
poeta angielski , autor "Ma- NAIS, śmiały lotnik trancu­
donna's Bi/d", laureat, zmarł ski , w ciągu 14 godz. przele­
w Londyn ie w 77 roku życia . ciał z Paryża do Warszawy. 

-------------'------------------~ r", Najwa:tniejsze wypadki r", 
~~ minionego tygodnia. ~ 

SPRA WY POLITyCZNE. 
Geszow usuną! się od kierownictwa 

spra wami bu!garskiemi, prawdopodobnie 
z powodu ustępstw, zrobionych Serbii i 
Orecyi. 

Danew tworzy nowy gabinet bułgar­
sk i. Porozumiewa się z Venizelosem. 
Jest nadzieja pomyślnego załatwienia 
S l~onl o łupy z Orecyą. 

Prel ensye Serbii co do podziału ruplI 
uważają w Bulgaryi za przesadne i obu­
r zające. Panuje niezadowolenie z Rosyi, 
która je popiera. 

Mocarstwa wielkie postanowiły wy­
wrzeć energiczny nacisk na państwa ba ł­
kaI'lskie, żądając rozbrojenia się ich. 

Wyspa Cypr ma być przez Turcyę 
odstąpiona Anglii. 

Z pOlVodu demonstracyi antimilitar­
nych we francyi dzienniki domagają się 
ogłoszenia stanu ob lężenia. 

projektowany zjazd 4 prezesów ga­
binetów palistw bałkańskich nie dochodzi 
do skutku. 

Z NAD NEWY. 

Polska interp elacya, dotycząca nie­
legalnej działa l ności gubernatora siedlec­
kiego, nie regestrującego przejść z prawo-

~mpka Osram 
z drutu cIągnionego. 

prądu 75% 

sławia na katolicyzm, została w komisyi 
Dumy odrzuconą. 

Posel Kiniorski wypowiedział mowę 
przy budżecie ministeryum spraw wewnę­
trznych, wskazującą na dziwny stan za­
niedbania dróg w Królestwie, jakbY wła­
dzom chodziło o zrujnowanie naszej kul­
tury rolnej. 

Projekt prasowy, skrytykowany przez 
wszystkie pisma, bez różnicy kierunku , 
ma uledz poprawkom w Radzie mini­

trów. 
SPRAWY SPOŁECZNE. 

W Łodzi mnożą się żądania podnie­
sien ia płacy ze strony robotników więk­
szych.. fabry k tkackich i grożby strejków. 

Strejk szerzy się między warszaw­
kimi i podwarszawskimi pracow'nikami 

szewckimi, tak zwanymi chałupn ikami. 
Do wykonania kanalizacyi w Łodzi 

staje irancuskie konsorcyum z wiel­
kiemi kapitałami, dyrektorem którego jest 
p. Siegler. 

Mnóstwo ogloszeń o biletach loteryi 
klasycznej, przedawanych po coraz to 
fantastyczniejszych cenach, ukazało się 
w nf\szych pismach. Jest to nowość. 

LITERATURA I SZTUKA. 
Emil Faguet ustąpił z katedry poe­

zyi francuskiej w Sorbonie. Powołano 
na nią fortunata trowskiego, znakomi­
tego krytyka, syna emigranta pol kiego. 

Prof. Pogodin wystąpił z projektem 
założenia w Moskwie albo Petersburgu 
Instytutu dla studyów nad słowialiszczy­
zną· 

T eatr lwowski rozpoczął szereg 
przedstawiell w paryskim-" Oymnase" Ry-
clla "Ko!em zaczarow.anem". -

"Kooperatyzm a drożyzna" . . Na ten 
temat ogłosiło konkurs naukowy dla mło­
dych handlowców galicyjskie Towarzy­
stwo Współdzielcze. 

Sześcioletni kapelmistrz, Wiluś fer­
rero, dyrygował l-ą ymfonią Beethove­
na w rzymskiem "Augusteum". Dostał 
za to od mamy - chleba z mioclem. 

REPRESYE. 

"Slowo" zostalo skonfiskowane po 
raz drugi ju ż w ciągu miesiąca. Narazie, 
z przyczyn trudności formalnych, przez 
trzy clni nie wychodziło . Obecnie wzno­
wilo swe wydanie. 

"W olne Slowo", śmiały organ Bel­
monta, zostal przez redaktora zawieszo­
ny z powodu nowego procesu. Jest to 
j u ż szósty. 

RÓŻNE . 
Policyę warszall's!u1: powiadomiono 

o przybyciu tatkiem czterech bandy tów. 
De,prowadziło to do starcia, w którem 
zabito paru policyantów i paru pasaże­
rów. Bandyci uciekli. 

Tylko napis "Osram" 
--------------~--------gwarantuje za pra wdziwość 
niepękającYCh Iam;:>ek 
. O ~ ram " z włóknem z drutu 
ci ągn ionego i tylko ten gatu­
nek cieszy się sław ą światową. 

Dosta ć możn3 wszędzie. 



ZARZĄD TOWARZYSTW A 

K. RUDZKI • 
1 S-ka 

w WARSZAWIE. 
Ma zaszczyt zawiadomić o wypuszczeniu 

Nowej emisji 1,000,000 rubli · 
Aa warunkach następujących: 

a) Każde dotychczasowe trzy akcje dają prawo do otrzymania jednej akcji nowej emisji po 

nominalnej wartości t. j. 100 (stu) rubli 
z doliczeniem 4 (czterech) rubli na pokryc ie kosztów wypuszczen ia emisji 

b) Akcje nowej emisji uczestniczą w zyskach roku operacyjnego 1912/1913 kończącego się 
w dniu 31 października r. b. w stosunku 1/3 (jednej trzec iej ) przypaść mogącej dywidendy. 

c) Termin wpłat na nową emisję wyznaczono: 
pierwsze 50 rubli plus 4 ruble na pokryc ie kosztów emisji 

do dnia 21 Czerwca r . b. 

drugie 50 rubli do dn ia 21 Lipca 1913 roku 
Wpł'aty na nową emisję przyjmuje 

BArNK HANDLO WY W WARSZAWIE 
ULICA HR. BERGA NQ 7/9 . 

Prawo posiadaczy dawnych akcyj na otrzymanie akcji nowej emisji ustaje z dniem 8/21 czerwca r. b. 

UWAGA. Dywidendę za rok ubiegły w stosunku 7% t. j. siedmiu rubli od 
akcji wypłacają Bank Handlowy w Warszawie, Bank Przemy­
słowy Warszawski. 

Pierwszorzęd ny 

~agazyn Optyczny 
PO CENACH PRZYSTĘPNYCH 

T ,,:0 ) 'l3to.eIc 
-& -

KRZYSZTOF BRUN I SYN 

) 

JANA BERENTA 
Mars:załkowskaN~ 90. Tel. 30-15. MONIUSZKI obrazy ~~~~~~~~uł~i: 

IWspólnaf.N!! 40 ~m. 3. 

e mp; re mah o nio w e z hron zami fabry ki Ga­
wrychowskiego z a 400 rb sprze d a m; koszto­
- waly 800. Wspó lna 40 m. 3, od 3 do 4 -

KAZIMIERZ EHRENBERG I 
Czasy teraźniejsze~ 

Cena rb . 2.20, z przes. 2.50. 

Do Ilabycia we wszyst. księgarluach .. 

MŁODZIENIEC 
b ez środków pragnąłby gor'lco odbyć trzy­
letnie Itndya przemysłowe-prosi o podanie 
rc;k; pomo cne j . Dla okazania wdz;c;czności 
przekat e na cel pubHczny, przez Obywatela­
Wspo,!,o~ydela wymieniony, swą polisC; 
ubezpIecz eni ową , jedyną rzecz, Jaką posiada. 

A<tres: OkazideIowi legitymacyi 17621, 
w Ś vvl at" . Krakó w . Bon.-rowsk. N, 12 

II 
II 

II 
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f Włodzimierz Perzyński 

lUT ~~ 
r 

SlCZĘSCIA 
POWIEŚĆ 

Cena rb 1.2~ 
Żądać wc wss)'stkich ksi~-

gar niach . .JJ 

Ś . p. Stanisław Kopernicki , 
wspólredaktor krakowskiego .Cza~ u· , 
z marł w Abbaz ii , przeżywszy lat 4 1 S. p. 
St. Kopernicki, syn z nakomitego antropo-

loga, profe sora 
Uniwersytetu Ja­
gielloński ego, 
UL w Bukaresz­
cie, wychowany 
i wyksztatcon y 
w Krakowie, 
przez lat blizko 
dwadzieścia pra­
cował w redak­
cyi . Czasu ", ja­
ko jeden z głów ­
nych współre­
daktorów, cenio· 
ny i n ajżywszą 
sympatyą darzo­
nyw krakowskim 
świecie dzi enni ­

karskim dla pięknych zalet swego cha­
rakteru . W L I l'OY ś. p. Kopernicki ob­
jął nacze lną redakcyę tygo dniowego bez­
pa rtyjnego pisma dla ludu p. t. • Rola ", 
któremu oddał się z całym zapałem i za­
pewnił ogromną poczytno ' Ć. Przed ro­
kiem , z silnie nadwątl o ne m zdrowiem, 
udał się na południe na dłuż szą kuracyę. 
Niestety, ni e miał już stamtąd powróci ć. 
Zgon jego wywołał wś ród kolegów po 
piórze ża l serdeczny. Dziennikarstwo pol­
skie straciło w nim pracownika sumien­
nego i powa żnie pojmującego swe zada­
ni e. 

Ś. p. prof. dr. Adam Miodoński , 
profesor filologii klasycznej w Uniwersy­
tecie Jagielloń skim , były profesor tego 
s3 mego przedmiotu w Un iwersytecie 
we Fryburgu szwajcarskim, jeden z najwy-

bitniejszych pol­
skich filologów, 
z marł w I<raJ<o­
wie w 52 roku 
życia. W z mar­
łym przedwcześ­
nie profesorze 
traciła nauka 
niepośledniego 
przedstawici e I a, 
znanego nietyl­
ko u nas, lecz 
i wśród obcych. 
Plon, jakim zmar­
ły wzbogacił pi ś­
mi ennictwo nau­
kowe, jest bar­
dzo poważny. 

Prace swe ogłaszał ś. p. Miodoński w 
wydawnictwach Akademii Umiejętnośc i i 

Interwencya mocarstw na półwyspie Bałkańskim . 

Żł1ŁOBNA KARTA. 
w specyalnych czasopismach naukowych 
fi lologicznych, w pewnej czę ś ci w języku 
niemieckim , którym uczeni nasi, niestety, 
niekiedy się poslugują . Specyalnością 
ś. p. Miodońskiego była literatura rzym­
ska, której był znawcą pi erwszorzędnym, 
i ję zy k łaciń s ki, kt órym władał w słowie 
i piś mie z równą swobod ą, jak językiem 
ojczystym. Do sze rzej znanych prac 
ś. p. Miodońskiego należała ro zpra\l, a 
.C hrze ściańs t wo w Irydionie " 

Ś. p. Antoni Stelmach . 
Długo l e tni członek orkiestry Teatru 

Wi elkiego, An toni Stelmach, zmarł w dniu 
.') czerwca r. b . 
Jako profesor 
klasy skrzypco­
wej konserwa ­
toryum warszaw­
skiego, zyskał 
sobie niezapom­
nianą wdzięcz­
ność uczniów. 
Był on bezwąt­
pienia najwybit­
niejszym i naj ­
wytrawniejszy m 
znawcą facho­
wym.; skrzypiec, 
jako instrumen­
tu . Zdanie je-
go w tym wzglę­

dzie było wi elce ce nione . 

Ś. p. prof. dr. Adam Bochenek, 
profesor anatomii w Uniwersytecie Jagiel­
lo ńskim i doce nt Akademii sztuk pięk­
nych, zmarł \V Krakowie wskutek nie­
szczęś liwego wypadku , przeżywszy lat 
38. S. p. d r. Bochenek, krakowianin, syn 

profesora eko no­
mii politycz nej 
w Uniwersytęcie 
Jagiell. , należał 
do wybitniej­
szych uczonych 
młodego pokole­
nia. W nauko­
wych pismach 
polskich i ob­
cych ogłosił sze­
reg prac z za­
kresu anatom ii 
i histologii sy­
stemu nerwowe­
go: Przed laty 
trzema pojawił 
się~ nakładem 

Akademii Umiejętności tom pierwszy 

Marynarze włoscy na ulicach Skutar i. 

wielkiej pracy ś . p. prof. Bochenka z 
dziedziny anatomii; tom drugi miał uka­
zać się z końcem bieżącego roku , a .do 
trzeciego zm a rły uczony przygotował JUż 
materyały. Przedwczesny,. tragicz.oy. zgon 
pozbawił naukę polską, t ~j :vybl t~ le u­
zdolnionej s;ły, po ktorej wie le jesz cze 
należało oczekiwać. 

B. p. Maksymilian Hertz. 
Znany szeroko ze swojej .fl.lantropij ­

nej działalności lekarz, Maksymilian Hertz, 
zma rł na anewryz m serca, przeżywszy 

lat 70. Jako pre­
;--7=--~"'-----=""""'=----1 zes • Tow. po­

mocy dla sierot" 
z wie lkim po­
' wi ęce niem pra­
cowałdla wspom­
nianeJ insty tu­
cyi. Założył .Dom 
sierot·, w któ ­
rym to dzieci 
proletaryatu ży­
dowskiego zna­
l azły dla siebi e 
moralną i mate­
ryaln ą ostoję . 
D-r. Hertz nale­
żał do nielicz-

. . . nej dziś g rupy 
asy milatorow. ktorzy SZCzerze bron ili za­
sady uobywateln ienia żydów. Zma rły 
wsród ogółu żydowskiego cieszył się du­
ży m autorytetem. 

Ś . p. Stan isława Wirtz 
zgasła w 23-ej 
wiośnie życia 31 
maja bież. roku, 
pozostawiając w 
nieutulonym ża­
lu matkę i rodzeń­
stwo. W zmar­
łej tracili pozo­
stali ni e tylko 
córkę i siostrę, 
lecz nieo cenio ­
n ą przyjaciółkę, 
prawego cha rak­
teru i wielkich 
zalet. 

Śpij, zacna du­
szo, w spokoju.! 
, 8)60 
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Z życia sportowego Warszawy. Z dziedziny archeologii. 

P. Jan z p. Jankiem, po ukończeniu 
konferencyi finansowej, prowadzą dysputę 
naukową · 

- Wszys tko już było na świ ecie -
prawi p. Jan - jak powiedział wasz sła­
wny Ben -Akiba. Naprzykład : telegraf I 
Powiadają , że to wynalazek XIX-go wie­
ku - a tymczasem nieprawda. Czyta­
łem niedawno, że przy rozkopywaniu Pom­
pei znaleziono dru ty. Dow ód to , że już 
w czasach rzymskich telegraf b ył zn any. 

- Wiesz pan - pow iada p. Jankiel ­
w Palestynie to jeszcze lepsze rozkopy­
wanie było . Kie dy tam ró ż ne uczone lu ­
dzie kopali, to on i wcale drutu nie zna­
le źli. 

- Czegóż to dowodzi ? 
- Jaklo, czego? Pan się pyta ? To 

znaczy, że w żydowskich czasach bYł 
tam już telegraf bez drutu . 

Match footballowy między Łódzkim Klubem Sp ortowym , a drużyną re prezentacyjną Ko­
ła Sport. W.rozegrany w niedzielę d. 8 w Agrykol i. Warszawa-zwyciężyła w stosunku 6: 2 . 

Krogulec. 

. 
Humor i Satyra. Mam' nadziej ę, że nim minie Z wystawy psów w Warszawie. 

Drugie rząd ów mych ćwierćwiecze, 
To w Poznańskiej j uż krainie 

Wiara, miłość i nadzieja W ilusia. 
W szelki Pol ski ś lad uciecze. 

Mam nadzieję, że mi blaski 

Wierzę w głębi swego łona 
W pięść Schutzmana i żandarma, 

Która, tęgo uzbrojona, 

Sławy lo s da, zamiast cierni , 
Bo jest e ś my z Bożej łask i 

Ja o"az Hohen zollerni. 

Ochładzania rudzi dar ma. 
Wierzę w mowy uroczyste, 

Które prawię z miną gęstą , 
I w cywilną wierzę listę, 

Całuj mnie jeszcze! 

Powiększaną przez sejm często . 
(Piosenka krynicka) . 

Kocham moich z gwardyi zuchów, 
Są mi zawsze lubą dziatwą, 

Całuj mn ie jeszcze I M iło ści ekstaza 
Hemoglobiny da mi i ż ela za, 

I ościennych koch am druhów, 
Których orżną ć bardzo łatwo . 

Twym się całusem , jak Słotwinką , p i e szczę , 
Całuj mnie jeszcze I Całuj mn ie jeszcze! 

Kocham bagnet i armaty , 
Które pokój w ś wiecie przędą , 

Kocham wszystkie ziemi szmaty, 

Całuj mnie jeszcze I Twe całusy dziarskie ' 
Dla mn ie naj lepsze zabiegi lekarskie, 

Co mojemi kiedyś będą . 
Znika mi od nich migrena i dreszcze, " Dama", 1O -m iesię czny szczeniak, nagrodzo-
Całuj mnie jeszcze I Całuj mn ie jeszcze I ny p ierwszą nagrodą. Włas n . p. M ałkowskieJ . 

Przemysł polski na Wystawie Kijowskiej. 
W ostatnim lat dziesiątku handel i przemysł pol­

ski rozwinęły się w sposób imponujący. Powstał cały 
szereg firm handlowych i przemysłowych, dawniej zaś 
istniejące - rozszerzyły i rozwinęły swą działalność, po­
szukuj ąc i, co ważniejsze, znajdując coraz to nowe ryn­
ki zbytu. 

Eksport do Cesarstwa wzrasta z rokiem każdym, 
dowodzą tego dane liczbowe, przyczerri z uznaniem 
stwierdzić należy, że praw ie wszystkie rynki handlo­
we Cesarstwa opanowane zostały przez wyroby prze­
mysłu polskiego, które powoli choć systematycznie wy­
pady stamtąd fabrykaty firm niemieckich. 

Wyroby fabryk polski ch cieszą się wielkiem uzna­
niem, a to dzięki swej mocy, swej so l idności, oraz swej 
cenie, która pozwala im wytrzymać konkurencyę z tan­
detnemi nieraz wyroba mi fabryk niemieckich. 

Ze wzrostem przemysłu wzrasta i ogólny dobro­
byt całego kraju, wzrasta pod każdym wzg l ęd en l . 

i w stosunku do lias - twierdzić możemy z całą pewno­
śc i ą, że ogólny stan materyalny naszego kraju, pomi­
mo dężkich przejść, przedstawia się bardzo dobrze. 

. O solidności i mocy naszego handlu i przemysłu 
najlepiej świad9ZY to, że wypadki Q~tatni ch lat 1905 -
1906, oraz niepewność sytuacyj politycznej ostatni ch 
miesięcy, która zachwiała bytęm wielu firm w Cesar-

stwie, ba, nawet i zagranicą - u nas wielu szkód nie wy­
rządziła. 

Kryzysy te handel i przemysł pol ki przetrzYl11 ały 
zwycięsko, dowodząc tem najlepiej trwałości swej 
i mocy. 

Urządzona w roku bieżącym wielka wystawa w Ki­
iqwie dała wielu firl11ol11 polskil11 a umpt do wystąpie­
nia na niej z okazami swej wytwórczości. 

Dział przemysłowy polski obesłany został obficie, 
j rzadko która z firl11 polsk ich nie przyjmuj e w niem 
udziału . 

Wobec spodziewanego wielkiego zjazd u kupców 
j przemysłowców z całego Ce ar twa, ma to znaczenie 
bardzo doniosłe, gdyż zapozna tych, co go nie znają, 
z prze nl ysłel11 Qolskil11; nam zaś pozwoli zdobyć nowe 
r y nki zbytu i rozszerzyć poważni e krąg naszej dzi ałal­
n ości przemysłowej . 

Korzystamy z tej okazyi i w całym szeregu nUl11 e­
rów podamy czytelnikowi treściwe monografi e polski ch 
zakładów przel11ysłowych i handlowych, opi ujące ich 
rozwój, zakres dział alnośc i oraz produkeyę. 

Z monografii tych łatwo wyciągn ąć będą mogli 
wnioski o wzroście na zego dorobku przemysłowego, 
przekon ać s i ę o zadawalniaj ącym jego stani e. 

... 
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Tow. ł1kc. Ł. J. Borkowski w Warszawie. 

Niewiele po iadamy placówek 
hand lowo-przemysłowych , które, pro­
wadzone racyonalnie, nieza l eżn i e od 
swego rozwoj u, miałyby na uwadze i 
spra wy społeczn e. 

Zamknięte przewazn ie w cia­
snem kółku własnych intere ów, oba­
wiaj ą s i ę przekroczyć gra ni cę wła ­
snej d z i ała l nośc i , wychyli ć poza 
szczupłe ramki na szeroki św i at. 

Wyjątek w tym kierunku stano­
wi Tow. Akc. L . J . Borkowski , pro­
wadzące handel że l azem , węg l em , 
cementem i artykuła mi technicznemi. 

Zakreśliwszy sobie sze roką sfe­
rę działa l nośc i , zdobywa topniowo 
rynki nietylko Królestwa, ale i Ce­
sarstwa, a. to przez otwieranie co raz 
-to nowych o ddz i ałów. 

A wyniki tego, tak napozór nie­
bezp iecznego i ryzykownego ekspe­
ry mentu? 

Widzimy je ja no, a potwierdza­
ją je tak niezbite dowody, jak cyf ry. 

Mów i ą one same za sieb ie, i ty l­
ko słu żą dowodem, że śm i a łym i pe­
wnym przedsiębior twom zawsze po- -
wodzenie sprzyja. 

Posłuchaj my jednak wymowy 
cyfr: 

Ł. J . B orkowski , z ałoży cie l prz edsiębiorstw a. 

Tow. Akc. L. J. Borkowski i tnie­
je de facto lat 33, jako towarzystwo 
akcyjne lat 10. 

Stwo rzyła je n ieubłagana potrze­
ba i dobry pomysł, a że od razu sta­
nęło na trwałych podstawach, najle­
pszy dowód stanowi jego rozwój. 

Początki jego były następujące: 
Przed 33 laty inżynier górniczy, L. 
J. Borkowski, po powrocie z kilku­
nastoletni'ego pobytu za gra nicą, za­
biegał o pracę w górni ctw ie Zagł ę-

sach trudno było nadzwyczaj o posa­
dę dla inżyn i era-po l aka w Dąbrowie, 
pozo tającej całkowicie w rękach 
cudzoziemców. Rzutny i przeds i ę­
biorczy L. J. Borkowski z musu jął 

i ę handlu . Pracowitość, zabiegli­
wość i śm i ałość założycie l a i jego 3 
braci dały możność powstałe prawie 
że z niczego przedsiębior two rozwi­
nąć do ogromnych rozmiarów. 

Po dwudziestu trzech latach i­
stn iell ia zaszła ootrzeba przek ztal­
cenia przed iębiorstwa na Towarzy­
stwo Akcyjne, początkowo z h"oita­
lem 750 tys ięcy rubli. W grudniu 
r. z. kapitał ten powi ększono w dwój­
nasób, a obecnie, wobec s tałego 
wzrostu, taje s ię pożądanem po­
dwojenie znów kapitału , tak że w je­
sien i 1913 1". Tow. Akc. L. J. Borkow­
sk iego obracać będzie kapitałem ak­
cyj nym w wysokości 3 milionów rub. 

Nie na tem jednak koniec dzia­
ła lności Towarzy twa. 

~tan isław B orkows~i , prezes Towarzy stwa. bia Dąbrowskiego . W owych cza- I Adolf Wojski , inż. górn., dyrektor zarządu . 

Skład w Lub linie. 

Skład firm y T ow . A kc . Ł. .J . Borkowsk i w Częstochowie. 
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Skład NQ 1 w Warszawie Akc . To w. Ł . J . Bo rk ows ki . 

Konsekwentnie i wytrwale idąc 
w raz wytkniętym kierunku, Towa­
rzystwo zamierza jeszcze w roku 
przyszłym zdwoić swój kapitał ak­
cyjny, t. j. podnieść go do wysoko­
ści 6 mi"lionów rubli. 

Z pewnym smutkiem zaznaczyć 
należy obojętność ogółu po lskiego 
względem działalności i rozwoju 
Tow. Akcyjnego L. J. Borkowski, 
tanowiącego tak ważną dla nas p1a-

cówkę nietylko handlowo-przemy­
słową, ale i społeczną . 

DziGki tej obOjętności, akcye To­
warzystwa w znacznej części trzeba 
było lokować na g i ełdach w Cesar­
stwie. A nie są one złym interosem. 

Tu znów dać musimy głos cy­
from . 

Obroty Towarzystwa w osta­
tnich latach wynosiły : 

W r. 1909 stanowiły w sprzeda-

Skład NQ.1 'II D ąbrowie Tow. Akc. Ł. J . Bo rko wski. 

ży rb. 6.673.019 kop. 28, w r. 1910 --
7.921,190 kop. 18, w 1'. ]911- 8.806.352 
kop . 52, w r. 1912- 11.424.077 k. 54. 

Przeciętna dywidenda od akcyi 
za przeci ąg 10 lat wynosiła 8,2%. 
Wahania były różne. lecz w ostatnich 
czasach wzrosła nadzwyczajnie, tak, 
ie za rok 1912, pomimo c i ężkich kon­
iunktur hand lowych. wywołanych 
zawikłan iami na Bałka nach . wynio­
sła 18% . Wziąć przy tern należy pod 
uwagę i zaciekłe współzawodnictwo 
na rynkach Królestwa Polskiego. 

Obecnie działalność Towarzy ­
stwa przedstawia s ie jak n astęouj e, 
przedewszvstki em nal eży zaznaczyć, 
iż w dziedzini e handlu żelazem zaj­
mu.ie ono drugie miejsce w Państwie, 
a pierwsze w Królestwi e. W dziedzi­
nie handlu węglem, cementem i ar­
tvknła 111 i technicznymi Towarzystwo 
L. J. Borkowski stoi na jednem z 
pierwszych miejsc. 

W dan ei chwili Towarzvstwo 
posiada 8 o ddzi ałów. przew::Jznle ze 
skład ~mi tow arowymi : w \V~rsz~­
wie. Lodzi. Częstochowie. Rarlomiu, 
Lublinie, Moskwie i Bi ałvmstoku . 

Dążeniem obecnego Zarządu .ie t 
s i eć tv ch oddziałów rozszerzyć na 
całe Państwo. tak, ażeby Towarzv­
stwo pos i adało swe przedstaw iciel-
twa we w zystkich ważni eiszych 

środowi kach przemysłu i handlu ro­
syjskiego. 

Silny nacisk oołożony iest od­
ni edawna na rozwój dzi ału nośred ni­
ctwa mi ędzy fabrykami przerobu że­
laza a rynkami zOytu w Rosyi. 

, . 
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Ta ga łęź działalności Towarzy­
stwa jest nader ważną dla nas, a 
przytem społecznie wskazaną i po­
żądaną. 

Wpłynie ona nadzwyczaj doda­
tnio na .rozwój całelro szeregu fabryk 
metalurgicznych, podniesie ten cały 
tak ważny, dział przemysłu, a zara­
zem i wpłynie na wzbogacenie kraju. 

Również silny nacisk kładzie 
Towarzystwo na dział wyrobów te­
chnicznych. Zaopatrzony jest on 
stale w wyroby pierwszorzędnych 
fabryk amerykańskich, angielskich 
i krajowych, i posiada wszystkie ar­
tykuły z tej dziedziny 

Towarzystwo w swej centrali 
i oddziałach zatrudnia przeszło 210 
urzędn,ików i przeszło 300 robotni­
ków, a więc stanowi bardzo powa­
żną i jedyną w tej gałęzi większą 
placówkę polskiej pracy handlowej. 

Z otworzeniem nowych oddzia­
łów, li czba personelu odpowiednio i 
znacznie powiększoną zostanie. 

Z ostatnich wyborów do władz 
Towarzystwa w dniu 23 kwietnia r. 
b., jako prezes Zarządu, wyszedł dłu­
goletni współpracownik firmy i brat 
założyciela, inżynier Stanisław Bor­
kowski, na wiceprezesa Zarządu o­
brano inżyniera, Andrzeja Wierzbic­
kiego i na członków: inżyniera, Lu-

dwika Kozłowskiego, głównego bu­
chaltera Towarzystwa Dnieprow­
ski ego, Wojciecha Simę i dyrektora 
Warszawskiego Oddziału Banku 
Wołżsko-Kamskiego - Józefa Kar­
powicza. 

Dyrektorem zarządzającym jest 
inżyni er górniczy, Adolf Wol ki, dy­
rektorem finansowym zaś długo letn i 
współpracownik firmy, Jan Wolicki. 

Na zakoI1czenie zaznaczyć nale­
ży, iż akcye Towarzystwa, wartości 

S kład w Łodzi Akc. Tow. Ł. J . Borkowski. 

nominalnej po rb. 100, notowane są 
na giełdach w Warszawie i Peters­
burgu, gdzie została umieszczona 
większa część akcyi Towarzystwa. 

Kurs akcyi z każdym dniem idzie 
w górę, i obecnie stoją one dużo wy­
żej nad pari. Udzielona dy widenda, 
oraz solidność interesu, stanowią 
najlepszą rękojmię, że lokowanie ka­
pitału w Akcyach Tow. L J. Borkow-
ki je t dobrym interesem. 

kro 

Skład NQ 2 w Dąbrowie Akc . Tow. Ł. J. Borkowski. 
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Ogólny w idok fabryk Tow. Akc Nerbli n, Br. B uch i T . Wern er. 

Tow. ł1kc. fabryk metalowych Norblin, Br. Buch 
i T. Werner w Warszawie. 

dz i es ięciu fab rykę pokrewnych wy­
robów pod firmą: Br. Blich, i połą­

czyć ją z fabrykami swojem i. 

Przemysł metalowy w Króle­
stwie Polskiem stanow i jedną z naj­
dawniejszy ch gałęz i naszego prze­
mysłu, i zdołał wyrob i ć sobie przy­
chylną opinię i ry nki zbytu nietylko 
w granicach kraju, lecz i w całem 

Cesarstwie Rosyjskiem, a nawet i po­
za jego granicami. 

Rozwój jego początkami swem i 
s i ęga pierwszej połowy ubiegłego 

tul ecia i po iada, j eżeli można to 
tak określić, własną, oddawna usta­
loną tradycyę, wśród sfer przemy­
słowych i szerokich kół publi czności. 

Do naj poważniej szych i najw i ę­
kszych w tym przemyśle, należy 

bez wątpienia : Towarzystwo Akcy jne 
Fabryk Metalowych pod firmą: Nor­
blin, Bracia Buch i T. Werner. 

Dzieje tych zakładów prze­
mysłowych stanowią typowy przy ­
kład rozwoju większości solidnych 
i poważnych firm metalurgicznych 
w Królestwie Polskiem, warto też z 
niemi zapoznać się b li żej. 

W roku 1809, a w i ęc trochę wię­

cej niż przed tu laty, założył W. 
Norblin niewielką fabrykę wyrobów 
platerowanych, która rozwijała się 

stopniowo, powiększając i ulepszając 
swoją wytwórczość. Zyskiwały też 

coraz większy rozgłos, a przez to i 
zbyt, wyroby tej fabryki, popularnie 
zwane "platerami", a składające ię 

ze sztu ćcy i przed.m iotów stołowych. 

wyrabianych z plateru ... lub srebrzo­
nych galwanicznie. 

Rok J 64 był bardzo donio­
s łym w dziejach fab ryki orblina. 
Przyłączyła s ię do niej wtedy znana 
dobrze w owych czasach najstar za 
fabryka wyrobów stołowych z czy­
stego srebra, pod firmą "Karol 
M alcz", w osobie jej właściciela , Ś. p. 
T. Wernera. Dzięki temu połącze­

niu fabryka orblina znacznie roz­
sze rzyła zakres wej wytwórczości, 

i wzmocniona finansowo, zyskała 

możność więcej intensywnej pracy, 
szukając ry nków zbytu dla wyrobów 
swoich j lłż poza granicami Króle­
stwa. 

W krótkim bardzo czasie powo­
dzenie uwieńczyło te usiłowania . Nie 
było w całem Cesarstwie żadn ej 

miejscowośc i , do której wyroby "nor­
blinowskie" nie dotarły by,\ i ni e zdo­
były .powodzenja i uznan ia. 

Pod umiejętnym i sprężystym 

kierunkiem właścic i e li swoich, L. 
Norblina i T. W erne ra, połączone fa­
bryk i ich rozwijały s ię szybko, zaj­
mując stopniowo coraz wybitniej sze 
miejsce w wytwórczości rodzimej. 

Stan finan owy z każdym ro­
kiem polepszał się i w roku 1882 był 

o tyle pomyśln ym , że właścici e l e mo­
gli nabyć istniejącą ju ż od lat kilku-
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Fakt ten stanowi moment prze­
łomowy w dziejach rozwoju fabryk. 
Od tej chwili PJodukcya ich znako­
micie się rozrasta i ama fabryka 
wysuwa s ię na czoło tej gałęz i prze­
mysłu krajowego. 

Wy rób tylko platerów i przed­
miotów srebrnych już nie wystarcza, 
trzeba zwiększyć zakres dzi ałalności, 
i oto ' wśród właścic i e li ki ełkować za­
czyna myśl rozszerzenia zakresu 
produkcyi. Myś l ta niebawem znaj­
duje urzeczywistnienie. 

Produkująca dotąd wyłącznie dla 
własnego u żytku walcownia blachy 
mosiężnej i najzylbrowej, oraz dru­
tu mo i ężnego zostaje o ty le roz­
szerzona. że wyroby jej zaczynają 
być dostarczane na ry nki miejsco­
we; w roku zaś 1894 została otwo­
rzoną fab ryka rur miedzianych i mo­
siężnych ciągn ionych bez szwu. 

W tym czasie, wobec nagłego f 
znakomitego wzrostu produkcy i, fir­
ma p rzekształciła s i ę w Towarzystwo 
Akcyjne, z poważ'nym kapitałem za­
kładowym półtora miliona rubli. 

Po tych znamiennych w dzie­
jach rozwoj u fabryki faktach, zarząd 
Tow.arzystwa dąży przedewszyst­
k iem do ugruntowania trony finan­
sowej rozszerzonego tak znacznie 
przeds i ęb iorstwa . co w zupełności 

os i ągni ę tem zostało, a następnie do 
coraz większego udoskonalenia tech-
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nicznego fabryki, oraz do pozy kania 
zerszych rynków zbytu. 

Dzięki tym zabiegom, oraz u­
miejętnemu kierownictwu, wprowa­
dzony został do fabrykacyi cały sze­
reg udosko nal eń , pol egających na 
zastosowaniu naj nowszych zdobyczy 
technicznych w dziedzinie produk­
cy i fabryki, z których do naj poważ­

niejszych zali czyć należy patento­
wany system wy robu rur Nicolsohna 
(udo konalony system Mane manna), 
będący ostatnim wy razem techniki 
wytwarzania rur, następni e zaś no­
wy _sposób produkowania wyrobów 
platerowanych, znanych obecnie w 
szerokich kołach chętnych nabywców 
pod marką "Verit", posób, polega­
jący na nader pla tycznem i dokład­
nem wykoIlczeniu przedmiotów przy 
stosunkowo niskiej ich cenie. 

Do dalszych zdobyczy technicz­
nych fabryk Towarzystwa Akcyjne­
go p. f: Norblin, Br. Buch i T. Wer­
ner, za l iczyć również na l eży urządże-

nie własnej odlewni miedzi, rozsze­
rzenie i ulep zen ie walcowni i dru­
ciarni, umożliwi ające znaczne po­
większeni e produkcyi: blachy mos i ę­

żnej, tombakowej, naizylbrowej, dru­
tu mos iężn ego , oraz wprowadzenie 
produkcyi drutu miedzianego paje­
dYIlczego i skręcanego w kab le, na 
przewodniki elektryczne nieizo lowa­
ne. 

Równolegle z rozwojem techni­
cznym fabryk idzie i zdobywanie 
rynków zbytu. Wyroby fab ry k To­
warzystwa Akcyj nego p. f. Norblin, 
br. Buch i T. W ern er, rozchodzą i ę 

po w zy tkich zakątkach parlstw a, 
toruj ą sobie obszerny zbyt na Sybe­
r·yi, w ni ektórych paIl twach azya­
tycki ch, a nawet, co jest bardzo zna­
miennem dla naszych sto unków 
przemysłowych i handlowych, i eu­
ropej kich. 

Wyli czenie wszystki ch kładów 

głów nych, urządzonych w Ce ar ­
stwie, zbyt wiele zajęło by miej ca, 
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nadmi enić ty lko możemy. że niema 
większego miasta, w którym by 
kładu takiego nie było. 

Dziś fabryki Towarzystwa za­
trudniaj ą przeszło 700 robo tników i 
wytwarzają towarów więcej niż za 
dwa i pół miliona rubli rocznie, zbyt 
których odbywa i ę właśnie w dwu­
clz ie tu wła nych magazynach, roz­
rzuconych po całej Rosy j, nie licząc 
różnych kupców w mniejszych mia-
tach, zaopatruj ących s i ę w wyroby 

fabryki. 

W yroby fabryki najlepszy wyraz 
uznania zn a l azły w całym szeregu 
dy plomów za ług i , medali złotych i 
t. p., któremi nagrodzono je na prze­
różnych wystawach przemysłowych 

w Królestwie, Cesar twie i zagra nicą. 

Nie można równ i eż pominąć mil­
czeniem faktu, że właścic i e l e fabryk: 
L. Norblin i ś . p. T. Werner złożyli 

rów ni eż dowody dbałości o los ro­
botników fabryki, z ich bowiem fun­
dacyi utworzony został kapitał w 
wysokości 90.000 rb ., odsetki od któ­
rego idą na emerytury dla robotni­
ków. Oprócz tego i tnieje jeszcze 
przy fabryce ka a chorych (od 50 
lat) , kasa o zczędnośc i i kasa prze­
zorności dla pracowników admini-
h·acyi. 

lodzieciach wych pracowni­
ków myśli zarząd T ow. Akc., ,.gdyż 

przy fabryce istnieje ochrona oraz 
szkoła elementarna dla dzieci robot­
ników, utrzymywane ko ztem Towa­
rzystwa. 

Krótki ten zarys dz iałalności z 
dotychczasowych dziejów fabryk 
Towarzystwa Akcyj nego !:l. f. Nor­
blin, Br. Buch i T. Werner należy 

jeszcze uz upełnić zaznaczeniem, iż 

fabryki te znajdują s i ę na drodze u-
taw icznych ulep zeIl i ciągłego roz­

szerzania i ę i dzięki temu szybko 
wk raczają w szeregi wielkiego prze­
my łu naszego kraj u, gdzie i tak już 
dominujące zajmuj ą stanowisko. 

Stopniowo a co raz większy roz­
wój tej fabry ki, i s tni e j ącej z gór ą 

wiek cały, najlepiej św i adczy o so­
lidnośc i i trwałośc i podstaw, na któ­
rych opartą została . J ednocześni e 

jest znamiennym obrazem rozwoju 
większości na zych zakładów prze-
my łowych. kro 
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Silniki polskie na Wystawie Kijowskiej. 
Z pośród fabryk przemysłu me­

talowego w Królestl\rie Polskiem, wy­
stawiających swe wyroby na wysta­
wie w Kijowie, w imponujący. sposób 
wystąpiło Tow. udziałowe fabryk i 
armatur i motorów "Ursus". 

Nieopodal wejścia na wystawę, 
wystawiło ono piękny, w stylu sece­
syjnym utrzymany pawilon, w któ­
rym ulokowano cały szereg silników 
spalinowych, a mianowicie: powsze­
chnie znane silniki ropowe "Ursus", 
Z-suwne lokomobile ropowe ty pu rol­
niczego, jak również 4-suwne si lniki 
ropowe "Ursus", posiadające atut 
nieomal bezdy mnego spalania i bę­
dące przejściowym stopniem do naj­
bardziej udoskonalonego typu s ilni­
ków ropowych systemu Diesel'a, 
których fabrykacyę Tow. "Ursus" 
już zaczęło. 

W dziejach przemysłu polskiego 
Tow. udziałowe "Ursus" zajmuje już 
poważną kartę, musimy też słów pa­
rę zarówno o niem, jak i o rozwoju 
jego działalności powiedzieć. 

Przed niespełna czternastu laty, 
gdyż w r. 1900, grono inżyni erów i 
przemysłowców założyło przy ul. 
Siennej Nr. 15 fabrykę, celem wy­
robu na szeroką skalę armatur dla 
kotłów i maszyn parowych, cukro­
wni, gorzelni, wodociągów i t. d. 

Prowadzona racyonalnie fabry­
ka rozwijała się coraz więcej, tak, 
że niezależnie od wzrastającej po­
ważnie produkcyi armatur, postano­
wiono przystąpić do wyrobu specyal­
nych silników spalinowych "Ursus", 
pędzonych ropą naftową. 

Zamiar ten wprowadzono w czyn 
w r. 1905. 

Tanie, solidne w budowie, a więc 
wytrzymałe, oraz nie potrzebujące 
prawie że żadnej obsługi silniki, w 
krótkim czasie zdobyły sobie uznanie 
ogólne. Stworzone specyalnie dla 
potrzeb drobniejszego przemysłu, 
oraz potrzeb gospodarstwa wiejskie­
go, znalazły, dzięki zaletom swoim, 
zastosowan ie wszędzie. Zapotrzebo­
wania wzrastały, a jednocześnie z 

tern wzmagał się i zbyt. Silniki wy­
syłano nietylko w granice Królestwa, 
ale i do Cesarstwa. 

Wobec takiego wzrostu produk­
cyi w dotychczasowym lokalu przy 
ul~ Siennej okazało s i ę zaciasno. Za­
szła potrzeba przeniesienia się gdzie­
indziej, do dużo większego gmachu, 
specyalnie dla celów fabrykacyi silni­
ków wybudowanego. 

I oto w roku 1909 ro~poczęto na 
Woli budowę nowych gmachów fa­
brycznych, w których, niezależnie od 
i stniejącej przy ul. Siennej fabryki, 
otwarto urządzone na szeroką skalę 
warsztaty. 

To rozszerzenie fab ryk i pozwo­
liło na ustawienie całego szeregu ma­
szyn naj nowszych systemów, przy­
stosowanych do masowej produkcyi 
silników, co było już koniec~nem wo­
bec wzrastającej ilo ści zamówień, 
napływających ze wszystkich ~tron. 

Dzięki temu, wzrósł również i o­
brót fabryki, który w ostatnich cza-



8JT] 

sach przekroczył imponującą sumę 

1 miliona rb. rocznie. 

Rynek zbytu wzrasta. fabryka 
nie poprzestała na Cesarstwie i Kró­
lestwie, a działalność swą rozszerzy­
ła również na Syberyę i azyatyckie 
posiadłości Rosyi, a nawet sięgnęła 
i poza granicę, wysyłając silniki do 
Austryi i do Oalicyi, gdzie z wielkiem 
uznanieT)1 przyjęte zostały. 

Dotychczasowa produkcya fa ­
bryki zamyka się w poważnej cyfrze 
paruset sztuk rocznie, a od początku 
istnienia firmy, więcej niż 4,000 sil­
ników. będących w ruchu i użyciu. 

Oprócz ilników ropowych, 2 i 4 
suwnych, zalecających się wyjątko­
wą prostotą budowy, łatwością ob­
sługi, oraz ekonomiczności ą w użyciu 
paliwa, fabryka wyrabia pecyalny 
typ lokomobil ropowych "Ursus". 

Znaczen ie ich w gospodarstwie 
rolnem, zwłaszcza prowad~onem ra­
cyonalnie, jest wielkie. Lad en pra­
wie dobrze urządzony majątek bez 
nich obejść się nie może, przyczem 
praca ich zastosowaną być może do 
różnych dz i ałów gosgodarstwa. 

Wszystkie postępowo prowa­
dzone gospodarstwa ro lne, zarówno 
w krajach zachodnio-europejskich, 
jak i w Ameryce, oddawna już wy­
rugowały z użycia niedogodne, cięż­
kie i " kosztowne maszynv parowe. 
a zastąpiły je daleko wygodniejszemi 
lokomobilami typu spalinowego. Szło 
ty lko o wynalezienie lokomobili, któ­
raby w wysokim stopniu posiadała 
wszystk ie pożądane zalety. 

Lokomobile systemu "Ursus", 
jako lekkie, łatwo przewoźne, o na­
der prostej konstrukcyi, nie wym"a­
gające licznej obsługi, a przytem zu-
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żywające s.tosunkowo niewiele pali­
wa, są wprost wymarzonemi machi­
nami do tego użytku. 

Zresztą, nailepszem stwierdze­
niem ich dobroci łużyć może cały 
szereg majątków, zarówno w Króle­
stwie, jak i w Ce arstwie, używaj ą­
cych ich, i to z zupełnem zadowol e­
niem. 
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Wyrazem tego są coraz bardziej 
wzrastające zamówienia. 

W innych działach przemysłu 
rolnego, szczególnie zaś młynów, sil­
niki i lokomobile "Ursus", jako . siła 
pędna, wielkie posiadają znaczenie, 
które należycie każdy z ich posiada­
czy ocenić potrafi. 

Takie same znaczenie posiadają 
one przy urządzaniu stacyi do oświe­
tlenia elektrycznego, czy to miaste­
czek, czy to wsi, o ad lub całych fol­
warków, jak i przy urządzaniu mniej­
szych zakładó~ przemysłowych. 

" Kon ekwentnie dążąc do dalsze­
go, racyonalnego rozwoju swej dzia­
łalności, fabryka armatur i mot rów 
"Ursus" otworzyła obecnie specyal­
ny dział, poświęcony fabrykacyi tak 
słynnych silników ropowych syste­
mu Diesel 'a. 

Zalety ich znane są niemal każ­
demu, choć cośkolwiek obeznanemu 
z techniką. 

Rozpoczęcie wyrobu ich u nas 
stanowi poważny krok naprzód w ro­
zwoju przemysłu polskiego. 

Brak miejsca nie pozwala nam 
na szersze op isanie działalności fa­
bryki motorów "Ursus". Zaznaczyć 
ty lko musimy, że obecnie stanowi 
ona nader poważną placówkę prze­
mysłową polską, że doskonałymi wy­
robami swemi w znacznym przyczy­
niła się stopn iu -do wyrugowania za­
równo z naszego rynku, Jak i z ryn­
ków Cesarstwa - fabrykatów nie­
mieckich, dotychczas panujących 
tam, prawie że niepodzielnie. 

Zwyciężyła ich doskonałością sil­
ników swoich, zwyciężyła ceną i mo­
cą. 

Oprócz tego fabryka "Ursu" 
stanowi poważną placówkę zarobko­
wą dla robotników naszych, gdyż w 
warsztatach swoich zatrudnia ich 
zgórą trzystu. lu. 
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Towarz.ystwo Akcyjne browarów parowych 

Haberbusch i Schiele W Warszawie. 
Najstarsza i największa z obecnie 

istniejących firm piwowarskich w War­
szawie, zatożoną zo tata w roku 1 46. 
W miarę wzrostu produkcyi i potrzeby 
rozszerzenia działalności, przekształconą 
została w r. 1 99 na Towarzystwo Ak­
cyjne z kapitałem z~tidadowym rb. 
1.500.000. . " 

W roku 1907 nabyto browar parowy 
byłego Tow. Akc. "W. Ki jok i -ka" (Ze­
lazna 59) . w którym obecnie produkuje 
się pod firmą "W. Kijok" piwa l żej ze. 
a więc stosunkowo tali ze, dla odbiorców 
miej cowych i na prowincyi. 

Z urządzeń technicznych browar 
gIćwny przy ul. Krochmalnej r. 59, po­
siada 2 maszyny parowe, o ile 500 koni 
każda, oświetleni e elek tryczne i sztuczne 
oziębien ie pomieszczeń dla fabrYkacy i i 
przechowania piwa, -o raz urządzenie do 
fabry kacyi sztucznego lodu. 

Wsz,ęlkie oddziały fabrykacyi zao­
patrzone są w najnowsze maszyny i apa­
raty - a z najnowszych ur ządZ:! JI tc:ch ­
nicznych za ługują na 
wyróżnienie: zaprowadze-
nie kadzi żelaznych, oraz 
zbiorników cylindrycz-
nych żelaznych w miej-
sce fas do odleżenia pi­
wa, - następni~ przyrzą­
dów elektrycznych do 
czyszcz_enia węży gumo­
wych i aparatów do wy­
twarzania drożdży czy­
stej kultury. Wzorowo 
urządzone laboratoryum 
kontroli wszelkich produ­
któw. używanych do 
wyrobu prwą, zamyka ca­
tość urządzeIi technicz­
nych browarów paro­
wych Tow. Akc. Iiaber­
busch i chiele. 
Wzrastająca z każdym 

rokiem produkcya i sprze­
daż piwa przekracza o­
becn ie imponującą cyfrę: 
1.500.000 wiader, z któ­
rych 00.000 wiader po-

żywa War zawa i najb li ż ze jej okolice, 
resztę zaś, okoIo 700.000 wiader - pro­
wincya, to je t Króle two Pol kie i Ce-
ar two. 

Piwa we wyrabia browar Tow. Akc. 
Iiaberbusch i chiele w trzech gatunkach, 
a mianowicie: bawarskie, pilzeli kie i 
kulmbach lcie. 

Dobrocią wą piwo firmy Haberbusch 
i Schiele nie ty lko .. że doróW'nywa naj­
lepszym gatunkom piw zagranicznych, 
ale i przewyż za je nieraz. 

Temu zawdzięcza ono swe powodze­
nia i wzro t produkcyi. 

Dla roz\ iezienia tak olbrzymiej ilo­
ści pi~ a po mie ' cie, oraz do ładowania 
wagonów na kolejach, oprócz 120 koni, 
browar po iada 6 olbrzymich amocho­
dów towarowych. 

Dla rozwożenia znów pi­
I a po kra ju, na liniach dróg 
żelaznych: Warszawa- Ka­
lisz-Aleksandrów - Dąbrowa-
trzemieszyce - Ostrowiec­

Mława - Brześć - Kowel - Bia­
łystok - Kij ów - Odesa sluży 
30 specyaln ch wla nych wa­
gonów. kursujących stale co 
tydzieli. 

Oprócz tego, wla ne skla­
dy piwa znajdują ię w Ło­
dzi, Kali zu, Częstochowie, 
Piotrkowie, Lublinie, Kiel­
cach, Mla wie, Białymstoku, 
Chełmi e, Kowlu i Brześciu, 
oraz w Ki jo wie i Odesie. 

Zatrudniając poważną i­
l ość robot'ników, pomyślaIo 
T ow. kc. browaru Iiaber­
bu ch i chiele i stworzeniu 
dla nich całego zeregu in-
tytucyi społecznych. I tak: 

przy browarze istnieją: ka-
a przezorno ' ci pomoc. le­

kar ka i ubezpieczenie robotników od 
nie zczęśliwych wy padków, kąpiele i o­
chronka dla dzieci robotników. 

\. y r oby swoje browar Tow. Akc. Iia­
berbu ch i chiele nieraz j u ż wystawiał 
na różnych wy ławach, posiada też 
caly zereg odznaczeJ'l, z po ' ród. któ­
rych na większą uwagę za fu gu ją : medal 
srebrny wielki z W y tawy Rolniczo­
Przemy lowej w Warszawie w r. 1 5; 
medal srebrny z wy tawy w Niżnim-

owogrodzie w r. l 96; dyplom uznania. 
z wystawy hYl! ien icz.nej w .Warszawie, 
w r. l 96: medal zIoty wielki z wystawy 
II' Odesie, w r: 1910 .. i t. d . . 

Placówka, zajęta w przemyśle pi­
wowarskim, przez browar T ow. Akc. 
Haberbusch i ~ chiel e . jest jedną z po­
ważniejszych nie ty lko u na , ale i w Ce-
arsh ie. 

Eks pe dycya piwa butelkowego . 



~~-----------I_ PRZEMYSŁ POLSKI. 

Nowości w modach męskic h. 

ch ta moda!... westchnie zapewne 
niejeden i niejedna, przeczytaw zy po­
wyższy nag l"ówek. Ciągłe w niej zmia­
ny, ciągłe ino\. acye, tak, że to, co było 
w zeszłym roku modne - nie będzie 
nim w roku bieżący m, moda za' roku 
bieżącego - do prze tarzałych za licz3.ć 
ię będ z ie w roku przyszłym. 

l'rudno jednak. Ewolucyom tei, bar­
dzo kapryśnej pani ulegać muszą wszy­
scy, o ile nie chcą być uważa ni za ludl':i 
zlego tonu. 

Na poc i echę jedno tylko zaznaczyć 
należy, że obecna moda w ubiorach męz­
kich stanowczo zaliczoną być może <.lo 
wielce estetycznych; że mistrz mody. 
dzierżący w zechwladne berlo, natchnie­
nie· do wy ch kreacyi czerpie ze ź ródN 
artystycznych. 

Obecna moda na pierwszy (:Ian wy­
suwa sprawę linii ciała, nadania im pe­
wnej szlachetności, podkreś l e nia tron 
dodatnich figury i ukrycia ujemnych. 

Wobec tych wła ' nie danych, najbar­
dziej noszonemi są obecnie ża kiety. do­
zwa l ające najwięcej na uwydatnienie fi­
gury, n astępnie zaś maryn arki. znacznie 
krót ze od zeszłorocznych i du żo zg:'a­
bniej ze. r nformacyi tych zaczerpnęli' my 
w dobrze zna llej we wszystl~Jch sferach 
firmie krawi eckiej " zwa lbe, ach i -ka", 
Senatorska, 

Pomimo niezbyt długiego czasu i t-

nienia swego, firma ta wybić i ę zdołala 
na pierw ze miejsce i w sztuce krawiec­
I(iej zajęta dominujące stanowisko. 

kładają ię na to zarówno wyboro­
wy gatunek po iadanych na kladzie ma­
teryalów, zJl3.kom ity krój, wykoJlczeme 
i t. p. czynnik i, które zawsze o powodze­
niu deCYdują. 

ZakLady krawiecki firmy ~zwalbe, 

Sach i oka, pozostają pod osobistym 
tierunl iem jednego ze w pólników, P. 

Sacha, czecha. który, po wielo letniej 
praktyce w Wiedniu i Pary t U, osiadł na­
stare w v ar zawie. 

On to \: laściwie, t\ orzy te kreacye 
artystycznv mód męzkich, wychodzą­
cych z pracowni firmy, on nadaje im to 
piętno, t~n smak, tak pięknie wyglądają­
ce w catośc i. 

ie poprzestając na zc:t.obytem po­
wodzeniu, firma Szwalbe, Sach i ' oka 
sta le dąży naprzód, stosując u siebie 
wszelkie wyna lazki z zakre u krawiec­
twa. iezbyt dawno pisaliśmy w N-rze 10 
o zasto owanym przez nią przyrządzie do 
przymierzania ubrał! bez obecności klien­
ta, przyczem ubranie dopasowanem być 
może jakn aj l piej i l eży wyśmi e nicie. 

Przyrząd ten nadzwyczaj ważny 
jest dla klienteli przyjezdnej. Dzięki 
Iliemu każdy, kto cho~ raz zamówi ubra­
nie w firmie Szwalbe, ach i oka, ma ju ż 
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w archiwach jej złożoną kopię figury 
swojej. Wystarczy tylko napi ać li t z 
wymienieniem rodzaju żądanego garn itu­
ru , gatunku materyału i t. p., a otrz mu je 
się wkrótce ubranie l eżące znal omicic, 
dopasowane jaknaHepiej. 

Wyn I zek ten pozwoli firmie zwal­
be. v ach i oka roz zerzyć krąg wej 
dzialalno 'ci na prowinc ę, ba, ięgnąć 
nawet odleglych zakątkó\ \ olynia, Po­
dola. Lih y i Rusi. 

pory naci k kładzie firma na ko-
tyu my portowe, tury tyczne i t. p. 

W ykonywane są one wędtug ostatnich 
kreacyi mody. a jednocze ' nie wygodnie, 
z za to owaniem do rodzaju uprawiane­
go portu. 

.Jako placówl\a przemysłu poj kiego. 
firma ~ zwalbe. ach i S-ka zajmuje je­
dno z poważniej zych miej c. 

Zatrudniając w pracowniach swoici! 
poważną ilo 'ć pracowników. do konalo-
cią wyrobów swoich kutecznie przy-
czyni aj"ą s ię do wyrugowani tandety za­
graniczn vj, a szczególnie niemieckiei. 

Jedl10cześ nie też. rozszerzając kota 
s\ ej kl!enteli n cate Królestwo i Ce ar­
stwo, przyczyn iają ię do wzro tu eks­
portu wyrobów po lsk ich. 

Na z kOliczenie jeszcze jedna uwa­
ga, nader donio ta dla przyj zdnych: 
zakłady krawieck ie firmy zwalbe. ach 
i ~ -ka obstalunki pilne wykonywują jak-
lIajstarann iej w przeciągu dwudziestu 
czterech godzin. kro 
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Treść NQ 24 "Świata", 
Wystawa Kijowska. (Z IiI.) A lbi" Pawłowski. 
Nasz udz'iał na Wystawie. ( Z I2 ,l ,) 
Współdzielczość na Rusi. (Z 2 il.) A. P. 
W przeddzień Wystawy. ( z) ,l.) Domi!. 
Nowe polskie książki o Rusi . (Z I ;1.) p . 
1888-1913. 
Nasi powieściopisarze o sobie . (Z 2 il. 1 Cz. 
Jan Owidzki. ( Z IiI.) B. 
Wład. Maleszewski. (Z I iI.) 
Z teatrów warszawskich . .K. ab. 
Krótki rys ratownictwa. ( Z I fI.) c. 
Najważniejsze wypadki minionego tygodnia. 
Żałobna karta (Z 6 i l.) 
Humor i Satyra. Krogulec. 

Szpjeg. 

Dawno nie było w Austry i sprawy 
tak głośnej, jak obecna afe ra szpiegow­
ska Redla. Zaj mu je s i ę nią żywo prasa; 
odezwało s i ę jej echo w parlamencie. I 
nie dziw. Szpieg tym razem zn a l azł się 
w samem sercu najważniejszych tajem­
nic WO jskowych, w sztabi~ gene rą)nym, 
m i a ł do r ozpo rządzeni a Wszy.stkie mate­
ryały. O ile z 11 ich ko rzystał, nie wia-

Z Kalotechniki. 

Nr. 4'7. Anieli. Włosy (wycze-
zkj) ni ech S z. P a ni przyś l e do nas 

do a na lizy leka rsk iej, a po zbada niu 
przyczyny wy pa da ni a wło ów le­
ka rz przepi sze odpow i edni ą kuracyę. 
An a liza kosztu je rb. 3. Wągry naj ­
lepiej u sun ąć mecha niczni e, o raz sto­
sować płyn Vesta do wycie ra ni a 
mi ejsc pokry tych wągra mi. Piegi i 

Poradnik bygien. -kosmetyczny. 
J ak slrzedz zęby od zepsucia. 

Tak ważną pod względem zdro­
wotnym sprawę, jak pielęgnowanie zę­
bów, zaczynać należy od wczesnego 
dzieciństwa . Nie można jej zaniedby­
wać, gdyż później bardzo opłakane 
może ma wydać owoce. Do dbania o 
zęby przyuczać należy dzieci od naj­
wcześniejszych lat, pomnąc o tern, źe 
zaniedbanie tego niepowetowane przy · 
nieść może szkody. W racyonalnem 
pielęgnowaniu zębów nie wystarcza 
mycie ich codzienne szczoteczką i wo 
dą,-należy używać preparatów, które, 
zabijając szkodliwe bakterye, działały­
by korzystnie na emalję i konserwo­
wały nietylko zęby, ale i szczęki i ca 
łą jamę u :'1tną. Jak praktyka dowiodła 
najwięcej do tego celu nadają się pre · 

SALON DE BEAUTE 
Oddział Zakładu Instllu! Physioplastlque w Pa ryżu. 

Józefa Bagnowsldego~ 
Wilcza M 35 róg Marszałkowskiej. 

Tel. 29-39 i 151-02, 

KOSMETYKF\. 
Wiele z pań naszych, przejętych 

rozpaczą, że piękne twarzyczki ich 
okrywać zaczynają zmarszczki, że biust 

Przemysł polski. (Z 2f i /,l kro 
Szpieg . (Z I if. J 

ODDZIELNE ILUSTRACYE: 
Walki w parlamencie wągierskim. 
Z Dumy petersburskiej. 
Włosi w Warszawie . 
Biskupi galicyJ scy w sprawie wyborów. (j il.) 
Tow Kolon i i letnich dla dzieci . 
Członkowie " Kursów dla dorosłych " . ( 2 il. ) 
Z życia prowincyi. (J i l.) 
Popisy w warsz. szkółce tramwajowej. (2 i, .) 
Wiosenny konkurs " Tir aux pigeons". 
Na widowni - z tygodnia. (1 0 il.J 
Na półwy s pie Bałkań s kim. 
Z wystawy psów w Warszawie . 
Z życi a sportowego Warszawy. 

domo, a racz.ej wiadomo tylko wtajemni­
czonym. Czy mial pomocników w k'b­
łach WOjskowych? Zarząd a rmii prze ­
czy, a le do zaprzeczenia tego szerok i 
ogół nie przywiązuje zbyt wielkiej wag i. 
Z resztą, i przeczen ie i niewiara są uza­
sad nione. Władze wojskowe traf i ą po 
nitce do kłębka, odnajdą i u k~rzą współ­
winnych, lecz wo l ą ni~ rozgrzebywać pu­
bliczllie bagna. 

Gtówny winowajca zginął samobó j-

opal e nLznę u unie kre m L a no!, który 
równiez zapobiega two rzeniu s i ę pie­
gów. Przy z ma rszczkach t rzeba ko­
nieczni e s tosować masaż w ibracyj ny . 

Nr. 1. Irenie K. O by dwa te lere­
my są nieodpowie dnie. Na jle pszym 
jes t krem Radium, gdyż ni e zaw ie ra 
żadnych z kodl iwych dom ieszek. 
Miejsca uką zo ne po marować spi­
rytusem i ni e d rapać. Srodka zapo­
biegawczego ni ema, nie tety. 

Nr. 85. P rzy cerze, niezno zą­
cej mydła, myć s i ę Otrąbkami Vesta 
z Wodą różan ą radioaktywną . Na 

om 

paraty Tlenolu (krem, eliksir i proszek), 
sporząd zone według pu.:episu dr. Na­
poleona Cybulskiego, prof. Wszechni cy 
Jagiellońskiej w Krakowie. 

P/g~tlki Sanguinatowe z 1C1'eozo tem. 

Do rz ądu nadzwyczaj złośliwych 
chorób należą przed ~wszystkiem zołzy, 
oraz wszelkie i r1l1e, powstałe na tle 
skrO fuli cznem. Walka z niemi jest na 
der trudną i uporczywą, przyczem nie 
wszystkie środki okazują si ę jednako 
skutecznemi. Praktyka lekarska dowio­
dła, że pigułki san guinalowe Krewe ­
la, połączone z kreozotem , nadzwyczaj 
zbawiennie działają w tych wypadkach, 
nawet wtedy, gdy choroba przybiera 
złośliwy charakter. Już od samego 
początku leczenia zauważyć się daje 
skutek, odżywianie się poprawia, I skład 
krwi staj e się normalnym. Oprócz te­
go wsteczny rozwój wszystkich obja -

pod kierunkiem lekarza - specya­
listy, i przy udziale wykwalifiko­
wanych i dyplomowanych współ­
pracownicze k wykonywa: masaż i 
parowanie twarzy, epilacyę i ana­
lizę włosów, usuwanie piegów, wą-

ich traci swą przecudną Iinję, uciekać 
się zaczyna do tak rekl amowanych pre­
paratów, mających niby pomagać, a w 
gruncie rzeczy wielce zawodnych, a na ­
wet i szkodliwych dla zdrowia. Tym 
wszystkim paniom radzimy spróbować 
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czą śmiercią. N iewątpliw ie pod przY­
musem, cho· 
ciaż oficyal­
nie nikt go 
nie zm uszat. 
Ten rodzaj 
wymiaru 

spraw iedli­
wości spot­
kał s i ę je­
dnak w pra­
sie austryac­
kiej z suro­
wą krytyką. 

Nie u niknęli 
zarzutów i ci. 
których za - . 
daniem byto 

Kapitan Re dl. zapobieżenie 
zdradzie ta­

jemnic. Op inia publiczna szuka zadość­
uczy nienia. Przecież to grosz podatko­
wy ogóru został stracony nadaremno. 
Z winy szpiega trzeba będzie niewątp li ­
wie przebudowywać szereg fortyfikacyi, 
zmiel11 ac plany mobi lizacyjne. RedeI 
zarobił ty i ące swą zdradą, lud'llOŚć A 1-

stry l zapłac i za n i ą setki tysięcy. 

s -

noc smai'ować twar z kremem Ra­
dium. Dwa razy w tygodniu ma aż 
twarzy w ibr acyj ny d la zjędrnien i a 
skóry i pozbycia i ę z marszczek. c­
li k ir radiowy usunie niemiłą WOll z 
u t i wzmocn i dz i ąsła . 

Wszystk ie te śro dki zaopatrzo ne 
są marką ochronną Kalotechniki d la 
od różn ien i a od w~krytych fa lsyfika­
tów. Li ty z zapytan iam i uprzej mie 
prosi my ad resować: Marszałkowska, 
116, te lef. 16-73, a wszelk ich informa­
cyi ud z ie lamy bezintere own ie. 

Zarząd Kalotechniki. 

wów skrofulicznych, ora z obrzmiewa­
nie gruczołów, u sta j ą zup ełnie. 

P aPie1' P oud1'e. 

Upały czerwcowe i lipcowe do­
tkliwie dają się we znaki naszym pa­
niom. Twarze całe, zalan e potem, czer ­
wone, niezbyt estetyczne sprawiają 
wrażenie, . a przy tern szwank ponosi 
i cera. Jednocześnie noszenie pudru 
w puderniczce i puszku jest n iemożeb · 
nem w obecnych, pozbawionych ki e­
szeni , modnych, ob c isłych sukniach. 
Z kłopotu tego ratuje panie jedynie 
racyonaln y a nader praktyczny wyr a 
lazek, mianowicie papier pudrowy w 
książeczkach , tak zw. PaPier P oudre 
Ltd. Nie zajmuje on wiele mi ejsca, 
a jedna karteczka, wydarta z książecz­
ki, i roztarta po twarzy przy pomocy 
chusteczki, okrywa ją warstwą najde-
likatniejszego pudru. Dr. M. D. 

grów, brodawek, czerwoności nosa 
upiększanie twarzy, manicure, pe ~ 
dicure, i t. p. Zakład otwarty od 
9 rano do 8 wieczorem . Przyjęcia 
lek.arza od 4 -ej do 6-ej po połu­
dOlu. 

wypróbowanego już sposobu mecha­
nicznego, wielce skutecznego. Sekret 
jego posiada d-ro wa Zof ia Mes z, Mar­
szałkowska M I25, le/el. I69-75. Je­
s~eś~y pewni, że pomoc im przy ­
nIeSIe. 



I:>zieci 
nie czynią żadnych trudnośc i przy zażywani u SKA­

WULlN U, środka przeczyszczaj ącego \V postaci pi­

gułek bez smaku i zapa chu. SKA WULlN odpo­

wiada najzupełniej ich delikatnem u organizmowi, 

albowiem działa łagodnie i przyj em ni e, nie pod­

rażnia kiszek, nie wywołuje mdłości. SI(A WULlN 

jest równie skuteczny dla osób dorosłych, jak i 

dla dzi eci. Nie zmusza do żadnej zmiany przyzwy­

czajeń ani sposobu życia. Leczy zaparcie. 

Skawulin 
pigułki 

przeczyszczaj~ce 

bez smaku 
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Bezwarto ściową imitacyę i fals y fikaty zawierają te wszystkie pudełka, 

które ni e są zaopatrzone w niebieską band erolą z rosyjskim napisem 
or az z dołu na pokrywce pudełka n ie majl\. zamieszczonej firmy: Dr. 
Bayer es Tarsa, Budapest. Plldelk a 6S kop . we wszy"tkich aptekach'. 

Stanisław ,SIALAY K!.I!.~~C~ń~ł~· 
w A R S Z A W A Dom "GoIdener H e lm" Sprud e lstr. 

ehmielna 1l~ 40 
SKŁAD 

FOTOGRA­
FI CZNY.:: : 

Latarn ie 
czarnoksięskie. 

Pracown ia 
i wynajem 
przezroczy. 

~ nakładem tygodnika " MUCHA" pod red. "KROGULCA" (ANTO NIEGO ORL O WSRIEGO). 

~
m( fIiIr Ozte'ł'otol'ltOwy .fkarbiec humoru. Z gÓ'ł'ą sto a'ł·ku.~zy druku. ~ ~ 

Cena za li tomy 8 rb., zeszyt dwuarkuszowy 20 kop. = BLIŻSZE SZCZEGÓŁY W PROSPEKCIE. ~ 
Żądać w biurze wyda,..rnicłwa: ul. Zgoda Ni I - Adm inistracya "Świata " , I 

oraz we wszystkich księgarniach. 
e"'- aI'-S -I....... ~.~ er'~ =EJ.~ I!':"- =ii!EJ.'-S -1 .... - =e.I~ -4. 

NIE ZANIEDBUJe.l NlliDY PRIEZIEMSlfNIA 

PRZY KASZ1U,CHIłYPCE,KATARIE ; WOGÓLECHOROIMCH 
DRGANÓW ' OPDE~"QWY[" i GARDLANVCH. 

p R O S 'MY l ~ D A C 'M l [' Dra" O M M E L A • 

FabryKa chemiczna A ZEJDLA magistra Farmacyl 

~wassyjne JVlydło 
N.,pewnleJSlY. ogólnie znany środek . przeciwko mszycom, owadom, gą · 
sienlcom, chrl ?,51czDm. kleszczom i Innym pa.sotytom na owocowych. 
dekoracyj nych drzewach' krzewach. Bez trujących składników" Nlen 
kodliwo dla rosIin. Utywa się w proporcyl I lunt (2 Slklt nk,) mydl. 

n3 4 wiadra wody. Kijów, Oorohot ycka 67 T5 
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PASY 

Brzuszne 
DZIANE ~: 

NICIANE 
JULJII 

Sz-ober i 

. MICHA LINY 

Szymczyk 
Sadowa róg Marszałkowskiej. Tel. 122-50 

• •••••••• •••••••••• 



Urodonal Chatelain'a 
Reumatyzm, 
poDagra, 
piasek 
i kamienie 
pęcberza 
moczowego, 

~ewralgja, 

)\1igrena, 
jlrtretyzm, 
Zwapnienie 
tętnic \1 

{I. 
~ 

Ot łuszczenie. 

Oczyszcza nerki. 

\ 
) 

Artretyk powi­
nien co miesiąc 
jak również po 
naduż, ciach w 
jedzeniu i p iciu 
(piwo,' stare wi­
no i t. d.) pod­
dać się kuracyi 
Urodonalem 
C h a t e I a i n a • a, 
us uwającym 
kwas moczowy, 
zabezpieczają­
cym przed ata­
kami podagry, 
reumaty~mu i 
k o I e k nerko· 

wych. 

Medal Złoty 
z wystawy francusko-bry­

tańs kiej r. 1908. 

Wyższe nagrody 
z wystawy. w Nancy 

Ki oto. 
Komuni kat .Akademii Me­
dycznej VI Pa l yżu (lO li-

stopa da r. 1908). 
Komunikat Akadem~i Umi e­
j ętności 04 grudnia r. 1908). 
Zatwierdzony przez IV im­
sterya Francuskie i przez 
Wyższe Rady Me dyczn e. 

łTl.łO~ON AL Chu,tet"i", 'a je.d do Jw,h !Jcia we wsz!J.d/tic1t aptek. i .~kl("d. apteczno 
Należy wysb'zegać ~ię sz/.,odtiwyclt fabyf'U.,atów. 

Przy kupnie należy domagać się z&wsze firmy wynalazcy CHATELAIN'A: 

Urodo o al Chatelai n 'a oczys zcza nerki o d wszelki ch substancyi trują~ych i zanieczysz cz aj ącycb, z abijających i uszk adzających sub­
stancyę n e r e k, usuwając kw as moczowy , odnawi ając tkan.ki i z miękcz ając arte·rye. 

L u dzie, p r ~)\vadzący SI edzący try b tycia, n e rwowcy, przepracowujący się f. zy cznie l u b u mys lo wo, wytwarzają \V org anizmle swym nad­
- mlar kw asu moczo wego . Poz osta wi anie go tam j est n ieb ez pieczne. Nalety usunąć go przy pomocy Urodonalu Chatelain'a. 

Urodonal Chatelain' a zdobyl sla w c: wszechświatową . Tysiące l ekarzy d ok o ny walo z n i m do świa dczeil we wszystkIch kraj ach i uzna li 
jego wybltne wlasności. 

Li cz n e prace i r efe raty naukowe, odczytalle w tow arzys twac h n aukowyc h , świadczą O wartości t ego środka , który z dol ał jut stać si ę 
klasycznym. Analizy moczu dowio dly, że Urodonal usuwa kwas moczo w y, działa bowiem 31 razy silniej, niż lit. Oto cze mU lekllrze z a p i sują 
go z pewnością co d o m atematy czQJ e d o kladny ch wyników, osi ągany, h we w szy stkich wypad kach c horćb uryc~mi cznych. w który ,h kwas mo­
czo wy, z atruwaj ą cy nasz o r ganizm p o wini en zos tać USUDJęty . Zaden i nny środek rozpus z czający, nie mote doró" n a ć Urodoll al owi, który 
ma tę jeszcze ni eoceni o ną własność, że ni e wywołuje żadnych n i epożądanych wtórn y ch s k utkó w. 

N aw e t przy zatywaniu dużych do z ni e d os trzega si ę ani za trucia, ani też obciążenla żo ł ądka, serca lub móz g-u . 

Dla reumatyków. 
Il oś ć śro dków prz eciw reumatyzmowi j es t 

tak wie lka, t e ch ory m a klo pot z ich wy bore m. 
Istnieją prze dewszystkiem ś rodki Ze­

wnętrz ne , znane l ekars twa lo ka lne , znane 
oblawania, dzialani e któ rych ba bol ące miej­
s ce wywoluje p ewną u lg«:, ni e raz naty cbmia­
stową . Na ni e s z c z c; ści e d zi a łanie to bywa 
zawsze krótko trwałe, środk i te niwecz ą bo­
wiem przyczyny cho r oby: p o godzini e , d niu, 
tygod n iu lub miesiącu bóle ponawiaj ą się· 

Perspe kty wa to n io przyj e mn a i t o t , m 
nieprze.jemniejsza, ż e środki te w .kute k na 
wyku tracą swą siłę. T o samo dotyczy ta­
kicb śro d ~ów, j ak anty pi ryna , p y ramidon 
i in., z tą jędnak powatną różn i c ą , t e wszyst­
kie one są mni ej lub bardziej trujące i t e 
nadu żywani e ich może być nieb ez pieczne. 

Z drugiej s t rony, iSlDieją środ ki, rO l pu ­
szczaj ące kwas moczo wy, dział anie k tórych 
s twierdzo n e j es t doświ ad cze niem . 

Zważywszy bowie m, że wszystki e wy­
padki r e umatyzmu: r eu maty zm mięśni, sta­
w ó w, wątroby, naskó rny i t. d . , wszystki e 
nieuniknlenie polą c zone z nadprodukcyą 
kwasu moczoy, ego , przyczem oddz iały wanie 

Świat N~ 24 z dnia 14 Czerwca 1913 roku. 

wz aj e m n e jest b ezwarunkowe. Wszyscy fi­
zyo logow ie i klinicyś c i d oszli jedn oglośnie 
do prze ko nania o ni e wątpli wości zwi ązku 
zachodzące go między d wo ma t e m; zjawiskami . 

N ie m otn a o ddzialywać pomy ślnie na 
r eu matyzm i jego TOzmalte objawy, nie 
zmni ej szywszy w j akikolwiek sposob pro­
centu kwa su moczow ego , z najdują cego się 
we krwi, którą kwas te n zanieczys zcza j psiI­
j e . J e dyn ie tedy pr aktycznym śro dkiem 
zmniejszenia z awar to ści kwasu mQcze w gOł 
k tóry z natury j e s t ni e r ozpuszczal n y , j e s t 
zetkn i ęcie go z su b s t a ncy ami mogące mi go 
rozpuścić, z k tóremi m oże zo s ta ć usunięty 
z org a nizmu w drodze na tu r alnej . 

O to czemu w s zystkie rze czyw i ście s i lnie­
dz iałaj ące środki przeciw reumaty zmowi 
p owinny rozpuszczać kwa s mo czowy i dzia­
lani e ich jest te m silni ejsze, i m wyższ ą jest 
ich z d o ln ość r oz pu szczenia tego k wasu . 

W danym wypadku Ur o donal Cbatel ain ' a, 
który r ozp u s zcza kw a s m o czo wy,-nie mogę 
ni e p owtórzyć tu twierdzenia, któ re p o win­
no wb i ć s ię w pami ę ć ws zys tkich i kazdego 
z n a s , - p owiad am tedy t e Uro do nal , k tóry 
rozpu szcza kw as moczo wy, jak w oda gorąca 
rozpuszcz a cu k ;e r , nie lęka się tadne j kon­
ku r e n cyi , ani ż a dnych porównań". 
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Przecie t był o j u t z tysi ą c r azy p o wie­
d zi an e , że dział a lno ść j~ go je s t 31 razy s i l­
ni~js za n i t litu (Akad e mj a Umieiętne ści) . 

Te~o nie byłoby j ednak dość. 
Przeciwdział anie d okonJ'wa się przeci e ż 

n ie w niernchomym platynowym lub s zkl a­
ny m naczy niu, a w żywym organiz mie . 

Jeteli środek rozpu s zczaj ący kwas mo­
cz owy rozpuszcza r ówn ie z i tkanki, t o nie­
tylk o , że je st on bezw-artoś ciowy, al e i szko­
dliwy. Istnieje, ni e stety, bardzo wi el e środ­
ków, roz pu sz czających e n ergiczni e kwa s m o­
czo wy i uch odzących za środki btzwzględnie 
~p e cyficz~e przeciv:k o reumatyz mowi , al e 
Jedne z nIch uko d llwe są dl a żołądka , inne 
dratnią nerki, i nne z aś H e wpływają n a ser­
ce lub na mózg. Wiel e środków i to naj­
b ardzi e j zn anych wyw o łuj", jed no cześnie r oz­
strój w s zystki ch o rganów. 

Is tniPj ą jedoak wyj ątkl . J est ni m z n owu 
Urodo nal, któ rego nieszkod li wo ść ni e ma 
:ównej s O.bi c, . zaś ene rgja rozpu szczająca 
Jest zdumIewaJąca . Wobec tego dla ludzi 
chory ~h n a r eumatyzm nie istniej ą już tru­
dnOŚCI wy b oru , a w szelkie wahanie ich w 
tym wzgl ę dzie byłoby n ie wybacznl ne. 

Dr. DORIAN. 



~tZ ~ 
Przez m i esi qc ezerwiec osfaf/}ie 

:teLJ3-76. 
,. . 

nOWOSCJ 

Ohryć, KosfyumóOJ oraz Ubrań dzjecjęcych 
po cenaclI, znltc~nie zniżon'!Jch. 

~~"""""""""""""".,","""""""""""""""""""""'~ 

OTYŁOSC I JEJ LECZENIE. 
CechĄ charakterys tyczną otyłości stanowi nadmierne nagro ­

madze nie się w tkan k ach tł uszczu, któ r y utrudni a dz i ałalność n a­
rządów, i s tan owi źró dło uS lawicz nych udręczeń w życIU codziennem 
chorego i s taje się powo de m ciąg e go nie pokoju o z d r owi e. 

Spostrzeżenie przeko nywa, że kobiety cz ę­
ści ej podlegają ot y/ości, a n iżeli m<:żczyźni, a t , 
dzięki większej skłonności pł ci pięknej do tegJ 
cierpienia z powo du pewnych właS Cl WOści ustroju 
kobiecego. 

:t drugiej za ś s trony, o tyłość ni e stan owi 
rzadkośc i i wśró d d zi e ci, u któ r ych to cierpienie 
d ochodzi niekie dy do z n acz n ego s topni a rozwoju. 

Leczenie otyłości dało p owód doświadcze­
niu d o stwor zenia całej masy bezzasad ny ch i wprost 
nai w nych przepisów pos t~powania , które st ały si€l 
bogatą kopa-ln ią, skąd s zczodrą ręką czerp.ła szar­
la tanerya wszelkieg" r od zaju. To też przy wybo­
rze ś ro dków w omawianym wypadku należy być 
wielce ostrożnym. 

Niezmie rni e ważną jes t rzeczą, aby leczenie 
otyłości by/o stosowan e s topniowo i w sposób L ­
godny: strata 5 do 7 fu ntó w na mi e siąc, trwają ca 
s tal e w c i ągu o kreśloJego czasu w większ o ści 
przy padków powin na być uważan a 7.a wystarczający 
wynik kuracyi. Taki umiarko wany ubytek w a gi 
jest zwykle znaczn ie trwals zy, aniżeli gwałtowny 
jej spadek. Dlate,;-o t e ż po ktlkotygo dni owem l e cze­
niu należy prz erwać kuracyę na 12 dni i d opiero 
po tej prze rwie rozpocząć Ją na nowo. 

l 
szych i dlu ź s ' ych wysiłków ; chó d ich przes taj e być ocię ż als m, mni e j 
się po cą, wyzbywają si «; s e nno ś ci , t r a wi" l ep rej, d z i ę ki cze mu sen 
ich ni e pozos t awia nic do życze nia. 

Opi er aj ąc si ę D a s<eściol e tniem doś wi adczeniu naj wybitni ej . 
szych lekarzy całe go ś wiata, m 01emy z c a lą sta­
n owcz ością zap e wnić , iż stos owa ni e J o dy riny prze­
ciw o tyłości s tanowi jedy ny i zu p ' ln ie racyonalny 
środe k l eczenia te go cierpi enia, sposó b który nie 
prze dstawia :tadn e gv ni e bezpi eczeń stwa dla ustroju, 
a który został zbad a ny dokładni e i opar ty na wie­
d zy czy sto naukowej . 

Tysiąc e zaświadczeń, ustawi c zni e nadsyła­
ny ch na r «; ce D-ra Desch amp'a , stano wi p ra wdziwie 
"z l ot ą księgę" J ody r ;ny. Powyższ e zaświ adcze nia 
mają t e m większ ą w agę , ż e są n adsyłan e z własn ej 
inIcj atywy cbo ry ch , co też z niewala D-ra Des ch am p 
d o zachowania dyskrecyi i d o ni eogłas z aoi a i ch bez 
b ezpo · re dn i e j zgody o s oby za inte reso" an e j . . 

JOOYRIN A D-ra D e s cbamp'a nie ty lk o jest 
l e k iem s \\ o i sty m prz e ciwko o ty l o ści, al e, bedą c 
sto so wa na z apobieg a t e mu ci erpi e niu u o s ób, do­
tkniętych artretyzmem , dną (po dagrą , gośćcem, re­
uo.. atyzmcm), małokrwisto ścią u ko bi e t, z bliżaj ących 
si~ wi e ki e m do okresu przekwitania i t. p . sJowe m 
u wszy s tki ch, któ r ym w krótkim czasit' grozi o t) -
10 Ść . We wszy s tkic b tych przypadka ch ni e należy 
zwl ekać z ro ' po cz «; ciem kura cyi , gdyż każd e op óź ­
n ienie cz ę st o p o ciąga za s o bą ni e po:tądan e sku tk i 
n ierzadko j e st połączone naw e t z ni e bez pi e czeń­
s' wem dl a samego ustroj u. 

EMIL GAUTIER 
Sprawozdaw ca n aukowy czasopisma 

pary s kiego "L e ] our nal " . 

Z pośró d wielu środków, stosowany ch prze ­
ciwko otyłości, naJgo daiejszy m polec e ni a jest je­
den, działający p e wni e i z up elnie nie s zk o dliwy 
dla ust r oju, który będąc s t o sow any m prz ez lek ar zy 
od 6 lat, dał im sposobność przekon ania się o jego 
skuteczności: "JODYR INA" (lODHYRINE) odkryt a 
przez D-raD eschamp'a z nanego lekarza fr a ncuski e go, JODYRINA D-ra D e schamp' a znajd uje się 
jest właśnie tym leki e m, n a który z wracamy uwagę. w s przed aży w e w szyst kic h ap tekac b, sk łada c h I 

JODYRINA wzwaga wyd zie lan ie się ż ółci i przyspiesza p r ze- ap te cz nyc h po ce nie Ru b . 4.25 za pud ełko z awi eraj ąc e 60 pas ty l" k 
mianę materyi i istotnie odmładza us trój, przywrac ają c chorym u t ra- w op ł a t k ac h. 
con/\ eue rgię i żywość ruchów, stanowiący c h rat ący kontras t z p o - P r zy pud ełku do łączony jes t szczególowy opis ze spos obe m 
przednią chorobliwą ociężało ścią i ospałości" . Cho r~y cznją się sil - u ży c i aw język u p olskim. Rep r eze nta cJ a Głów n a na Ros , ę i Król. 
ni ejszymi, posiadają więcej energii i st ają si ę zdolni ejszy mi d o więk- P olskie: D o m Ha ndlowy Luxemb u rg i S - k a, Z ó rawia 4(1, w Warszawie. 

,-~------------------------------------------... ~ 
OS1Rltitl\t \ 
Wobec p ')jawiających się w sprzeddy 
llcznych ordynarnych ndladowujctw ze­
ga rków naszych ~OMBGA" mamy ho­
nor podać do wiadomości publicznej, 
ż e na prawdziwy ch zegarkach słowo 
~OMEGAM znajduje się ua cyferblacie 
(zwraca się uwagę na ortografię). Praw­
dziwe zegarki ~OMEGA", powinny być 
zawsze zaopatrzone w plombę rządowej 
komory ce lnej . Zuajdują si C; w sprze­
daży w katdem mieście wył~cznie u n a-

s zych zastępców. 
Naśla!lowców sądownie prześladujemy . 

i Fabryka zegarków "OMEGA". 

Marszałkowska Ni 130. Tel. 148-72 
POLECA] Ą : 

metale rozciągane i pręty stalowe do wszel­
kich robót budowlanych, oraz posadki dę­
bowe z klepek i tafli krajowego wyrobu 
w gatunku w yborowym. Towar zawsze na składzIe. 

Ceny najniżaze. Cenniki katalogi na żądanie. 

Zegarki l. ealame-Roberł. 
Znakomity gatunek. - Ce ny umiarkowane. 

Dostać m O żna zarówno jak i zegarki 
"OMEGA" w l e pszych składach z e gar-

mistrzows kich w Warsz awie. 
I Niemoc m~.ką leczy radykalnie Cena rub. 25·1 

7365-: PATENTOWANY APARAT PASTORA 

Seweryn P I K, Warszawa, Oanielewiczowska 8 m. 20. 

,~yaiena Zwarzy i Rąk" 
, WS~ECHŚWIATOWEJ SLAWY: " 

SIMI" (PŁYN) 
Udel1ltatnia skc:lrę, leczy radykalnie i uluwa piegi, wągry, liszaj e , kr!>.ty , 
oraz połysk twarzy. Nadaje twarzy pięknoś ć i urok młodości. Cena Oako­
nu rub. 1.70. Dostać można w wiC;kszych .kładach apt. i perfumeryach . 

Przeds tawiciel Józef Grossman, Warszawa, Złota 16 
T elefon 184-..... 

-
MAGAZYN BIELIZNY 

E JłOGOZJHSj{1I 
NIECAŁA Nil 4. TEL. 191-63. 

E3SKLADE3 
Sukna i Kortów 

Władysława Cieślikowskiego 
W arsza w a , Now o-Senatorska 10. Tel. 89-83. ==== 

lO ... 
" o 

wielki wybór materyałów kra­
jowych i angielskich na sezon 
wiosenny i letni. Ceny nizkie. "" 
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Woda z Wildungeńskiego Źródła Heleny (.Helenenquelle") 
u~ywana jest od dz i e siątków la t z doskonałym sk utk iem dla 
ae lów domowej kuracji p rzy plasku nerkowym , podagrze, 
kamieniach białku i wszelkich innych cierpieniach nerko· 
wych i pę 0 h ll rzowych. Podług naj nowszych badań zalecaną 
ona jest .równi.eż przed wszelklemi innem i mi neralnemi wo­
dami - chorym na cukrzycę ' Oiabethe ), a to dla skom pen­
so w ania codz ie nnej ut r aty wa pnia, który to objaw s tano w I 
jedną z cech zasadn iczych tego cierpienia . Woda t a ma d la 
matek w o kresie ciąży o raz dla d zieci w porze r oz w oju 
równie~ w iel kie znaczenie wsk utek s wego wpływu na budowę 

PENSYONATY 

kość ca. Oprócz tego nale1y Ją poleci ć jako najlepszą wodę 
i stołową dla jej dodatniego oddz iaływan i a na wszystkie błony 
\Ii śluzowe . sz czególn iej tam . gdzi e woda m iejs cowa jest wątpliwej 
~ dobroci Helenenquel/e jest gł6wn em źródłem W ildu n gen ' u,­
\Ii dzięki zaś swemu nadzwycza j szczęśliwem u składowi c he· 
\II ml czne mu - jedy n em w świecie całym. S ezo n 1912 r .-1 4.327 
~R kuracj uszów , 2.245.831 butelek wod y w y słanej. 
~ł~ 
(I~ 
~ 

~ 
Gener alny reprezent ant Józef Salzman Jere na Królestwo I Cesarstwo 

Warszawa, Senat or$ka 38. 

!eokaDyi Żurkowskiej OJCÓW Ki~f:~ka ZAKŁAD LECZNICZY 

Obok łazienek w lasku sosnowym. Pokoje wykwintnie urządzone, 
kuchnia wyborowa, oświetlenie elektryczne, kanalizacya. 

pod kierunkiem D-ra Kozłowskiego. 
otwarty od 1-go kwietnia do 1-go listopada 

Kuchnia Lahmanowska. Blitszych informacyi udzieli Dyrekcya w Ojcowie. 
W Wa rlzawie : Towa rzy" two Hygieniczne Krakowskie Przedmieście N! 66. 

Wiadomość: Ciechocinek, d w orek Poraj. 

" ~ ZAKŁAD ~ 
r -
Przyrodoleczniczy i Oyjetetyczny ,-- W KALISZU _-, 

OTWA RTY CALY RO K . dostarcz a wprost ze Szwajcaryi d o domu wo lne 
od cła i port a 

Główne wsk a z ani a l ecz n icze: Cierpienia nerwowe, cboroby 
serca i wczesne ok r <"sy zwap n ienia naczyń, cb orob" oskrzeli, 
astma, cierpienia żołądka i kiszp.k; reu matyzm, artretyzm; 
rwu Kulszawa (i schi as), cbo r oba B asedowa, zaburze nia w prze­
miani e materyi, (p o dagra, choroba cukrowa), blednica, cier­
pienia kob iece; ha r towaai e organizmu . W z akładz ie 2 lekarzy. 

Suknie od 9 rb. 50 k., Bluzki od 3 rb. 85 k. 
Ub r anka dl a niemowląt i dzieci od 4 rb. 45 k. 
Najlepsze s zwajcarskie ko ronki n a batyście, wo­
a l u , tiu1u, krepo ni e, m arkizecie, wełnie i naj-

Kierownik Zakładu Dr. Stanisław Orgelbrand. I modniejs zych jedwabnych ma t e ryal acł. . 

Pomocnik kiero wnika Dr. Z. Mroczek. 
Żądajcie dziś jeszcze próbki i paryskie żurnale mody bezpł. 

~-----------_.I----------~ 
NAŁĘCZÓW 

Sprzedaj emy nasze koronki w sztukach , jedna­
kowo ż na obstalunek dostarc7amy for my d o ka­
żdego mod elu w każdym d owol nym r ozmiarze . 
Korespondenc ya we fran cus. i njemieck. j.;zyk. 

Gubernia 
Lubelska. 

S. CHWEIZER " CO. 
Lucerne T.16 (Szwajcarya). 

Źródła szczawy żelaz i stej radjo-aktywne . Zakład leczn iczy c ały ro k otwarty. 
Kanali zacya, wo d ociągi, oświetlenie elektryczne. Poło żenie zdrowe i malo- ' 1:, ====_ • • - .. • • ... 
wnicz e. Kąpi e le że la z ist e i borowinowe. Wsze lki e inne kąpiele sztucz ne . , 
N ajnowsze urządzenie l eczn iczo-elekt ryczne. Hydroterapia. Ką- Na letn.-e m.-eszkan.-a! I 

pi e le słon eczne i powi e trzne. Sezon letni od 1-go czerwca . 
Lekarze o rdynujący : dyr. Dr. M . Gliński, dr. J . Koelichen, dr. Wi-

niarski, d r . Dobrucki, d r. Karwacki i dr. Kosmowski. FOTELE _ HAMAKI pr~ en ,?ś n e amery-
Prospek ty na żądanie gratis . kanskle, automat y-

.============================ czn ie nastawi ające się przez zmi an.; położenia ciał a . 
• . Leżaki . Meble ogrodowe. • 

VII-kI. Zakład naukowo -wychowawczy żeński LÓZKA skł a dane . WANNY. Pryszni ce. Umy- • W KONSTANCINIE walnie . PILTRygo wod
y

. ZAMKI, Z atr zas ki, • 

wzo ~o~vo ,,:rządzon<;~, skaaali zo waaem le tnisku pod Warszawą (stacya Xrzy;~t~fI, ~o~;~ i Syn j 
kolej ki WllanowskleJ). Zap Is na 19 13/14 rok s 7- kolny, programy i bliż- ~ Jł 
~:~cesl:~~~g~l{ns;; L. Rudzkiej, Zi elna N~ 13, w Warszawie. .... w Warsza wie, Plac Teatralny. ... 1===.. . • •• ,=== 

Ciechociński Zakład 
KĄPIELOWO-ZDROJOWY 

powiat Nieszawski, gub. Warszawska, 
jest otwarty o d dnia 8 (21) maja do dnia 8 (21) września włączni e . 

V?od.y Ci ech o cińskie jodo -bromo -słone szcze gólni e j są pożytecz n e w cier­
pl enl ac b: skrofu licznych, reu matycznych I a r tretycznych, chorobach 
kob iecych i nerwowych, p rzewlekłych zapaleniach kości okostny 
i stawów, wadliwej l ub zwolnionej przemianie materyi,' otyłości, 
c h ronicznych c h orob ach skórnych, przewlekłych katarach górnego 
odcinka dróg odclechowych, niektórych cierpieniach żołądkowo-

k~szkowych, chorobie angielskiej i wielu innych. 
Zakład pOSIada 11 źródeł z rozmaitą ko ncentracyą solanki od 6'/ °/ do ' / "/ 
(artezyjskie N! ~ do p~cia zawierając e . 1,28 j ednoste k emanacyi ł r':tdioak~ 
tywnej). W Cleehoc mku można przyjmowa ć kąpi e l e: solankowe, boro­
winowe, kwasow~glowe, elektryczne, świetlne powietrzne łaźnie 

t uszówk i, i nJ;1.ala,?ye, . o r az zabiegi ~ydrop~tycz!'l~' vy Wa~~za~vie, przy ul icy Hr. Berga N. 2: otwar t ' 
skl ep d la detal, znpJ sp,!, e daży gazowan ej so lankI do pICIa (Clechocln~kl Kissingen), oraz leczni czego szlamI 

ł ugu l borOWIny, slużących do przyrządzania w domu sz tucznych Ciecho cińs kich kąpieli . ' 

Świat N2 21 z dnia 14 Czerwca 1913 roku. 37 

Poznanianka, 
wyższy dypl om nauczyci e lski , [ran­
euski, niemie cki, angi elski n a równi 
z polskim - rosyj s ki średni - poszu· 
kuje ~os ady od wrz~ ś Dia lub paź­
dZlerUlka. Adres: L . l E. Metz l i S-ka, 
Petersburg, Mo r s kaja 11, dla M. O. S . 

WO"'OS'c" NlEMOC . PLCIOWA I'" . U .M.ĘZCZYZN 
natychm. p ewna p omoc w każdym 
wi e ku przy p omocy PATE NT INTRO­
DUK~ORA . Patent. we wszyst. państw . 
NI e Je st ś rod o me dyc. ani pigułki , ani 
e l ektryczność . Nadzwycz. r ezultaty. 
Gw.rancya. J e żeli bez skutku to zwra­
ca s i.; pieni ądz e . Cena 1S r~b . Pi e­
niądze przesyłać z góry lub z a zali-

cze niem. Prosp ekty b ezplatnie. 
Margonal, Berl in 525 S. W. 29. 
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przy Szkole }tło Kychłowskiegc 
(S-kl. Gimnazyum ł 7-kl. Szkoła Realna). 

PENSYONAT DLA UCZNIÓW p o d osob i s tym kie runkiem dyrektora szk oli 
i przy u d zia le st ałego pedagoga-wychowaw cy. KLAS Y przygotow aw cze 

7359 dla d zieci n ieumieJ'Icych czytać o d l at 7. zyskał najwyższe uznanie przedstawicieli medycyny, jako środek 
wzmacniający nerwy we wszystkich post aciach wyczerpan ia 

nerwowego , zw łaszcza zaś przy leczeniu Smolna (do lna) M 3. T e lefe n 82-46. 

NEURASTENJI PŁCIOWEJ (NIEMOCY). 
Kedale Złote na Wysła wach hygienic~nych Stimulol wywo ł uje bardziej intensywne odżywianie si~ i wzmo­

cnienie układ u nerwowego, regulu je dzia łalność ośrodk ów ner­
wowych narządów płciowych i usuwa niemoc płciową we wszel-.O%O.zcz~dn.śoi . alu 

pateat. MULTIPLIKATOR OGRZEWANIA .. Ulwa wllgoć; 
kich jej formach . . 

• PIECE ZELAZNE MULTIPLIKATO R OWE z n.wlU •• l em; 
Sprzedaż w aptekach i sk ład . apteczno Główny s kład Instytutu 
D-ra CAL VET, W arszawa. Marsza ł kowska 120 oddz, 6. 

DRZWICZKI PlECOWE a i erozpalaJI\ce sh:; 7891 W obec ukazania si~ bezwartościowych naśladownictw należy 
żąda ć wyłącznie Stim ulol D-ra GLAISE'A w orygi nal nym a lu­
m iniowem opakowaniu z marką fabryczną (trzy portrety) oraz 

SZYBKONAGRZEWACZE wody do klIpielI . 
Dr. W. P' . KtIBUKOWIKI, int . Waruaw., Al.Jcro~olim.kie71,tel. 15-02. 

z plombą komorową, 

Ofiarności czytelników naszych polecamy ucznia klasy IV 
szkoły Rychłowskiego , idącego o własnych siłac h, a pro sząc 
o pomoc na zapłacenie wpisu. Ofiary dla J. S. przyjmu;e Adm 

Rubli 400 
zarobicie miesi ę cznie 

i jesteście Panem siebie! 

Jeteli Pan zarabia mniej nit 100 
rb. tygodniowo, niecbaj Pan 'zaraz 
do nas "apisze. Mamy mOżność d.ć 
Panu osiąe-nąć b ogactwo i niezale­
żność , lI1u!le Pan pracować wówczas, 
gdy Pan zechce i gdzie Panu siE: bE:­
dzie podobało.-BE:dzie Pan miał z a­
wsze pieniadze i środk i, co Panu da 
mo'ność pracować jeszcze wiE:cej,­
Czy nie pragnąłby Pan p"dróżować 
w celu skombin wanym, 7.a interesa­
mi I dla przyjemności, zatrzymywać 
si~ w n ajlepsz,cb hotelach, prowa­
ddć żvcie wieI kiego Pana i zarabiać 
20 rubli dziennie? 

MOŻe! Pan pracować wsz~dzie: W 
lokalach zabaw, na ulicach najbar­
dziej ożywionycb, w przedsiE: bior­
stwach pr.emyslowych, 10 minut dro­
gi od domu, w któr ym Pan mieszka, 
lub tet na drugiej półkuli świata . 

Może Pan ustawić aparat na ja­
kimkolwiek przez siebie o branem 
miejscu i osiągnąć zarobek- 20 rubli 
dziennie. 
Obrazy bezpośrednio na kartach 

pocztowych . 
Polecam Panu zadziwiający n owy 

aparat "Kom b ination", za pom ocą 
które!go mOże P an robić z djc;cia i za­
raz je wywoływać w 11 rÓżnych r oz­
miarach włącznie do zdjE:ć wi elkości 
guzika, 4 różne wielkości i rod/aje 
kart pocztowych, oraz 6 rodzajów 
zdjęć ferrotypowy ch. - Każdą płytk~ 
od bIja się bez wst~l:'i lub ne~atywu 
i może być w,dana kJijen tow i po 
upływie min uty po ekspozycyi. 

Wspanialy ten w.vnalazf.>k, po­
zwala na wykonanie 100 z djE:ć na go­
dzio~.-K.żd.v pra gnie si~ fotografo­
wać, dlatego też każda sprzedat jes t 
reklamą i pociąga za sob'l dalszą 
sprz"daż zdj~ ć. 

Doświadczenia nie trzeba. 
Do każdee-o apar atu dodaje si t; 

d okladny podn;czoi k i w kwadra ns 
po otrzymaniu p rzyb or u może Pan 
rozpocząć zarobek. 

Pan n abywa t e n za d ziwiający 
k ompletny przybór >a sumE: bardz o 
nielnac,ną i będzie P a n miał możnoŚĆ 
zarabiać 5,000 rb. rocznie. 

J e tełi Pan pra g ni e hy ć niezal e­
żoym, ni ecb p an napisz" do moie je­
szcze dziś, a przyśl ę P an u odw r otną 
po cz tą bezp ł at ni e opis szczegółowy 
tego godnego uwagi intere su, jak 
r ówniet wyliczę Panu n a dowó d li sty 
ze wszy stkJch krańców świ at a, 

Spiesz się P an! Odpowi e dź na 
niniejsze ogłosze nie jeszcze dziś! 
L. LasceIle, Mgr., 6 27 W ., 43 r d ., 
St. Dep . 255 New- Jork, Ver . 
Staaten. 

KOKIETKA W CIĄGU 0.1 8 1884 

Co się przykłada najwięcej do piękności kobiety? Najnieza­
wodniej-piękne, białe zęby. Otóż czytajcie: 

. Panowie, Używałam Den/ol'u przez ciąg dni 8-miu i po 
tym przeci ągu czasu zęby moje stały się oślepiająco bi ałymi. Będę 
więc nadal posługiwać się tym śradkiem, który sprowadza tak szyb­
ko najlepsze skutki. Podpis: Amelja Ballargeau, Marans (Ch te In­
fre, FrancvlI ). 

AmelJa Ballargeau: 

D m/ol (woda, pasta i proszek) jest 
środkiem do zębów doskonale anty-sep· 
tycznym i zarazem posiadającym zapach 
niezmiernie przyjemny. 

Wykonany w myśl teoryi Pasteur'a, 
niszczy on wszystkie szkodliwe mikroby 
jamy ustnej, przeszkadza psuciu się zę­
bów i leczy je, usuwa zapalenie dziąsel 
i bóle gardła , W dni pare nadaje zębom 
białość ni ezrównaną i ni szczy kamień na 
nich się tworzący . 

Pozostawia w ustach wrażenie świe· 
żości przyjemnej nader i trwałej. Dzia· 
łanie jego anty-septyczne przeciw mikro· 
bom prz edłuża się aż do 24 godzin. 

Uspakaja on naj silnie jszy ból zębów, kiedy bez domleszjQj 
w stanie czystym przykłada si ę go na wacie. 

Um/o~ znajduje si ę u pp. Fryzyerów-Perfumerów i we wszyst· 
kich znacznych domach perfumeryjnych. Flakon lub pudełko wy 
starczają na użytek sze ściu-miesięczny - co czyni, że posługiwanie 
si ę Dm/ol' em kosztuje istotnie niedrogo. 

Skład główny: 19, rue J acob, Paris. 
W Warszawie: T owarz . H enry k W elt, Pr zejazd N. 5. F . Karpiń s k i 

El ektoralna N. 35, WJadysław H o ffman i S-ka, Z ielna N. 46. SkoJllorow l k 
Emil , ul ica L eszno N! 3. 

Kto chce wygrać 
75,000 - 40,000 - 20,000 - 15,000 - 10,000 
albo którąkolwiek bądź wygranę w S·ej klasie 200 Lo tery i Kró le­
s twa P o lskiego, niecb nabęd - ie Los Loteryjny lub Część j ego 

na własn ość albo na dniówki 

W KANTORZE 
LOTERYJNYM M. GIBS SKA 
Warszawa, Bielańska 5, vis a vis Banku Państwa, 

Telefony 161-79 i 257-27. 
'Ciągn l enie S- e j k l asy rozp oczn i e się 10 czer wca 1 trwać 

będzi e 10 d n I. 

Ceny niżej wszelkiej konkurencyi. 
UD ZIAl. w 'I" częś ci ćwi artki n a cale ciągni e nie 1 r b. - kop _ 

" n 1/40 " 1 O~ciu losów na jeden d zień 1 " 20 n 

OJCÓW. PE~~~~fi:lzNA" 
ot w ar ty 1 Maj a . Wiad om ość w W a r ­

sza wi e , Miod o wa N. 8 m . 30. 

••••••••••••••••••• 

WlnOVIAL 
(VIN DE VIAL) 

CHININA, SOK MIĘSNY, 

LAKTOFOSFAT WAPNA. 

Naiskuteunieiszy 
środek -

wzmacniaiący. 

N'lBZbędny przy anemji, rekon­
walescencji , dla ko-

biet, dzieci i starców. 

Sprzedaż we wszystkich aptekach, 

tądaj ci e ODO BRYN" 
wszędzie " 

tylko Michała L e biedi ewa. 

a::r . .... 
~ 

c 
c.. 

III Il> .- ~ 
U ~ 

"CI 
O N 

;>:' 

Co 
C .., 

lIP N 

I- <D 
::::1 

(D' 

3 

Reprezent. S. RUDNIK, Leszno 71, tel. 156-99. 

10,000 szt uk w uzyciu 

Samofarbujący grzebień 

Z ami ejscowym wysyłamy po o trzymani u wartości l osu . 
= =.:::....;=== Wy pJa ta ws ze lkich wygra nyc b lotery j Dyc h. ===== 

P. S. Pro simy zwrócić u wag~ n a adr e s: 

Bielań.fka N 5. 

HOFFERA" 

włosy n a . I " \,:... . ~a:~~~eru~i; '-a I 
patent. marka ił 

n a' tu ralny 
_____________________________ iii ~O' • ni e d o zu-

~. ' życia ko lor .~ 

N 
"UCZYCIEL p ol ak, w w iek u 45 la t , z gru ntow ny m rosyjs kim, blond, sza- '. 

."\. n iemi e cki m, francus ki m i filologią staro ty tną O~"" [PK ~P I ~ tlnJub czar- O·.·MfPK~PIH 
może wyjecbać w k aż dym czas ie n a wieś do dzieci albo przyj ą ć nOjl)b nyzap om o- /lOp.:> ... 
o bowiąz ki le ktora , k o r es p ond e nta etc. Łaskawe oferty: War sz a - cą zwyczaj n ego roz czesy w an ia . Zu­
wa, oddzia ł pocztowy Ma rszałkow s ka N! 9, pos te-restante oka- pełni e ni e s z kodliwy. Używać mOżn a 

zici e l kwitu z d nia 17 Styczn ia N! 123. w ci ą gu kil ku lat . DJ s kretna prz e­
syłka za zali cz. s ztuka - 2 rb . 50 k . 

• ••••• ••••• ••••• ~ ••• Tow. "Merkury", Lódź G. lI,3. 
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Tygodnik, poświęcony li-teraturz~ nadobnej 
i wiadomościom literackim. 

Rok V. Warszawa, dnia 14 czerwca 1913 roku. 

Józef Weyssenhoff. Prawa przedruku I przekładu zastrzetone 
przez autora I wydawców. 

GROMADA. 
Powieść ziemiańska. 

39 

Drżenia serc niesytych, ponu­
rość umysłów zaniepokojonych 
wątpliwością, troski o pomyślność 
osobi"stą i ogólną - wszystko, jak 
wielkie wody po rozkołysaniu 
wracające do równowagi, wyró­
wnało się w słońcu. 

Z wiosny opieszałej gospoda­
rze' wróżyli, że jednak będzie ła­
skawa na żyto, którego kłosy już 
wysypały się włochatą powodzią 
nad podwyższone łany; źdźbło 
mocniejsze będzie w kolankach, 
że wolniej rosło, i żyto nie wyle­
gnie - - teraz tylko cichej po­
gody na okwit - i słońca, słoń­
ca! 

Przybywało go coraz więcej, 
coraz cieplejszego. Nabierały otu­
chy serca rolników, chciwe błoKO­
sławieństwa niebios dla wypraco­
wanych planów. I rosła w ser­
cach wiosenna ochota do bujności 
życia, do zamiarów rozmaitych, 
wypieszczonych w zimowem za­
sklepieniu. 

Zaręczyny panny Bronieckiej 
z Czemskim były tą chorągwią 
świąteczną, zatkniętą nad panują­
cym okolicy domem, tym sygna­
lem wesela, na który zapatrywały 
się tysiące oczu rozradowanych; 
ludzie więksi i mniejsi wyciągali 
z tej nowiny wróżbę pomyślności 
dla spraw swoich: szczęście zja­
wiło się w krainie razem z wiosną 
i teraz wszystkich wedle upra­
gnień obdzieli. 

Hukały piosenki po chatach i 
na polach Mielna; obrzydzili sobie 
chłopi' niedawne waśnie i bunty 
przeciw razem powziętym uchwa-

łom, bo i w głowach uczyniło się 
jaśniej od powrotu Czemskiego a 
pod nieobecność Owocnego. W 
Niespusze stanie szkoła rolnicza, 
i to pod opieką tegoż Godziemby, 
który dom gminny w Mielnie po­
piera. Jednak Rykoń miał słusz­
ność, jak zwykle okazuje się po 
czasie! Ruszyła się składka na 
budowę domu ,wielu gospodarzy 
przyłożyło ręki do dzieła, które 
też pięknie rosło. Jakby nigdy 
nic nie zakłóciło zgody i pracy, 
gromada szykowała się ochoczo 
do nowych, lepszych czasów. 
Przeciwnicy Rykonia nawrócili się 
do niego w większej części, a naj­
zatwardzialsi umilkli. Michał Bem­
benista, który już był podziękował 
za służbę, naprosił się sam znowu, 
aby pozostać, miarkując, że nic 
nie będzie tymczasem z jakiegoś 
tam nadziału gruntu parobkom, a 
że lepszego miejsca, jak u Ryko­
ni a, łatwo nie znajdzie. Jan, wi­
dząc, że się parobek ustatkował 
i zabrał do pracy, zgodził się go 
zatrzymać. 

Siły ludzi wzrastały w miarę 
powodzenia przedsięwzięć domo­
wych, polnych i okolicznych. Nie­
jeden, który już przeklął był swo­
ją dolę, nabierał do życia ochoty 
i wydało mu się nagle godnem za­
pału. Byle silnie robić i trwać ~ 
rychło lepiej będzie! A przecie 
nic tak bardzo nie zmienieło się 
na świecie oprócz tego, że Szła mo­
cna i pobudliwa wiosna. 

Odczuwały ją naj radośniej 
dzieci, przez zimę zasępione, wy­
blichowane na policzkach w izde-
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bnem zamknięciu, gdy teraz krą­
żyły swobodnie po okólniku i po­
śród zielonych drzew sa9,u, znaj­
dując co chwila nowe cuda kieł­
ków i kwiatów przy ziemi, a we­
sołe muszki, dziwne, żuczki i po­
drygujące ptaki w przestrzeni po­
wietrznej, ' przesłoniętej bogatą już 
gęstwą gałęzi - - i wybiegłszy 
na słońce, łowiły je na pyszczki 
zarumienione, na chciwą ogrzew­
ku skórę, marząc lotnie o słody­
czy życia. Młodzież podrosła, 
wypędzona na pastwisko za in­
wentarzem żywym, dzieliła z nim 
radość wiosenną, przyglądała się 
szerszym jeszcze dziwom, cieka­
wszym zagadkom przyrody i czu­
ła już we krwi podnietę mocy ro­
dzajnej. Tęgie zaś chłopy, po­
zbywszy osowiałości, godziły się 
ze swarliwemi niewiastami, a po­
tem przemyślały o sprawach swo­
ich i pospólnych. Staruszek, ła­
godnie zadumany, wygrzewał się 
tu i owdzie na przyzbie. 

Dużo było wesela i nadziei w 
Mielnie z wiosennych pędów i roz­
kwitów - cóż dopiero w Sławo­
szewie, gdzie w niezmiernych bu­
kietach zieleni tkwiły już filigra­
nowe stożki kasztanowego kwie­
cia, kiście bzu rozbłękitnione na 
fioletach, różowe frendzelki kozo­
drzewiu, szafranowe kity złotej 
porzeczki. Co ranka wybuchały 
wysoko nowe rozkwity śnieżne, a 
na rabatach kwietnych już tęczą 
mieniły się barwy. 

Idąc przez te krainy świeżo­
ści i woni, mówił Stefan do Ma­
nieczki: 

- Najdorższa moja! nie wie­
działbym, co kochać w życiu, do 
czego dążyć, gdyby nie pani. gdy­
by nie Ty! ... 

I głosy ich sharmonizowane 
cicho, myśli dopełniające się cu­
downie tonęły w bezmiarach wio-



sennej zieleni, wiosennego oczeki­
wania. 

A pan Józef spoglądał przez 
okno, siedząc w fotelu, z dwóch 
powodów: nie chciał przeszkadzać 
pilnym rozmowom narzeczonych 
i - łupało go coś srodze w no­
gach - reumatyzm, czy artre­
tyzm? - nie wiedział dokładnie, 
bo leczył się dotąd tylko doświad­
czalnie, bez wielkiego zachodu 
i bez pomocy doktorów. Ale roz­
kosze wiosny niezupełnie dostęp­
ne i widok młodej pary, tak wy­
bornie usposobionej do ich używa­
nia-nasuwały myśli trochę rze­
wne i trochę żałosne, naogół filo­
zoficzne. 

- Nie nam już gruchać, jak 
makolągwy! - myślał pan Józef 
w liczbie mnogiej dla pociechy 
że ma wielu rówieśników co do 
wieku, kolegów artretyków t w sy­
tuacyi ojców wydających córki 
za mąż. 

Czuł w sobie jednak wartką 
siłę życiową, dla której musiał 
znaleść jakieś zadanie. - - By­
leby zadanie przyjemne, nie zaś 
przymusową robotę. - - No, go­
spodarka rolna, kiedy się darzy, 
daje zadowolenia: pieniądze (ni­
gdy ich za dużo !) i tę pociechę o­
glądania coraz bujniejszych plo­
nów, piękniejszych okazów bydła, 
składniejszego porządku na u­
szczęśliwionej ziemi. - - Ale cóż 
z, tego? - jeszcze jeden medal na­
grodowy z wyobrażeniem byka 
w prawo, albo w lewo? - - A, 
przepraszam ! dobry przykład i re­
putacya - stąd pozycya, która 
się nawet opłaca w życiu codzien­
nem niemałemi słodyczami.­
Jednak w zażywaniu słodyczy 
przeszkadzała coraz bardziej pięć­
dziesiątka, nadciągająca razem z 
niektórymi defektami cielesnego a­
paratu. Pozostawałyby więc nie­
zależnie od wieku zadowolenia z 
pracy nad dobrem ogólnem, z ak­
cyi obywatelskiej. - -

Broniecki aż nadął się od na­
mysłu, czy też on rzeczywiście 
pracuje dla ogółu, czy tylko przez 
wrodzoną uprzejmość oddaje u­
sługi, pod dobry humor, bliźnim 
sympatycznym, a przez tolerancyę 
lub obojętność nie przeszkadza 
cudzym robotom - jeżeli nie są 
wręcz przeciwne jego intere­
som? --

- Gdy się szczebioce przed 
ludźmi o swoich dziełach - od­
powiadał sobie - nazywa się to 
pracą dla ojczyzny; ale żeby się 
przyznać, jak na spowiedzi-robi 
się to, co przyjemne i myśli się o 
Polsce jak o sławnym nieboszczy­
ku pradziadku - -

Dochodził do wniosku, że wy­
pada zabrać się ostrzej do działań 
publicznych, nie opuszczając 
swych prywatnych zabiegów, któ­
re też dają wyniki pożyteczne dla 
ogółu. Nie miał zaś wcale wątpli­
wości, gdzie i co robić, bo widział 
wyraźnie naokoło siebie zadania 
i roboty zbawienne. Tylko wy­
konywali je zawsze ci sami ludzie, 
nie tyle wielcy i sławni, jak silni 
przez zmowę i zgodę: potężna 
Gromada - - Niema co! trzeba 
wejść w ich szeregi, przestać lu­
zem chodzić i luźne tylko miewać 
porywy ku dobru ojczyzny. -

Wre praca naokoło: w Miel­
nie, w Niespusze; ten młody ... zięć 
wyrywa się do pracy społecznej. 
I on zrozumiał, gdzie są najlepsi 
sprzymierzeńcy do pracy z lu­
dem. Broniecki wiedział to od­
dawna, tylko mu jakoś nie uśmie­
chało się iść pod komendę ludzi 
prostszych, czasem przeciętnych 
jako jednostki, ale składających 
armię czynną w narodzie. Bo 
przecie wszędzie, gdzie się coś na 
wsi porządnego poczyna i rośnie, 
w okolicy i w szerokim kraju -
wszędzie to się dzieje za przyczy­
ną lub z udziałem GromaciJ[ - -

Narzeczeni powracali ku do­
mowi. Zobaczył ich przez okno 
pan Józef i ucieszył się, że Manie­
czka śpieszy do domu, na godzi­
nę szóstą, przeznaczoną na czyta­
nie dzienników ojcu, dzisiaj niedo­
magającemu. Była właśnie szó­
sta. - Zakochani szli wolno, 
zwracając ku sobie głowy; widać 
było po nich, że świat cały jest 
im tylko ramą spójni osobistej, je­
dynie dla nich istniejącej. - -
Doszli do domu, prawie do otwar­
tego okna, za którem siedział pan 
Józef - - nie spojrzeli na niego 
i za wrócili w dalszą przechadzkę. 

Nie zawołał ich Broniecki; 
przeprowadził oczyma, aż znikli 
za bukietami drzew. 

- Mają słuszność ... J abym u­
czynił tak samo w ich wieku i na 
wiosnę - --

Późniejszym wieczorem roz­
śpiewały się słowiki, tęsknie dla 
ojca, rozkosznie dla dzieci. 

XXI. 
Dnia 13-go maja obudził się 

Broniecki przed wschodem słoń­
ca. Snil, że podróżuje przez bez­
najdziejne śniegi Syberyi. - -
Wzdrygnął się. - Rzeczywiście 
w pokoju było nadzwyczaj zimno. 
Bardzo chłodny był już i wieczór 
wczorajszy, ale dzisiaj - cóż się 
tam dzieje na dworze, do kroć­
set ... ? 

Rozsunął firanki od okna i 0-
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słupiał. Przetarł oczy niedOWIe­
rzające, dotknął palcami lodowa­
tej szyby, pomacał się po żebrach 
i przekonawszy się wreszcie, że 
nie śni, patrzył przez okno rozpa­
czliwie. 

Snieg zimowy, nawalny, prze­
kreślał całą widownię zmienioną 
do niepoznania. Dróg i murawy 
nie widać już było pod śnieżnem 
zasłaniem, biel ogarnęła niższe 
krzewy i wszystkie bzy kwitły 
biało. Dach tylko, nasiąknięty u­
przedniem ciepłem, topił na sobie 
śnieżycę i płakał ciurkiem z oka­
pu. 

Bunt wzbierał w Bronieckim, 
podczas gdy narzucał pośpiesznie 
ubranie, aby dom zbudzić i komuś 
się poskarżyć, kogoś zfukać ... aby 
mieć przynajmniej towarzyszy tej 
niespodziewanej, niesprawiedliwej 
klęski. Bo przecie żyto zaczęło 
właśnie kwitnąć! I wszystkim 
stworzeniom boskim należy się 
nareszcie słońce! 

Zadzwonił na kamerdynera 
Ignacego, który zjawił się dość 
prędko, całkowicie ubrany, wido­
cznie pierwej już rozbudzony 
przez kataklizm przyrody. 

- Ogłuchłeś, arcybyku, że nie 
przychodzisz? ! 

- Jestem przecie, proszę ja­
śnie pana - odrzekł urażony ka­
merdyner. 

- Pana Wierzbowskiego i o­
grodnika! 

- Zawołać? --
- Nie; powsadzać na dach, 

żeby śnieg rozdmuchali - - Ga­
wron! - no ruszaj mi po nich, pó­
kim dobry. 

Przeszedł do jadalni, gdzie 
duże okna, nie zasłonięte, przepu­
szczały dzień jasny, grobowy. 
Słońce już wstało za tą nienawi­
stną zamiecią. W pokoju było 
dużo wazonów z kwiatami, draź­
niącymi wonią dysharmonijnie, jak 
wieńce na trumnie. Broniecki 
przechadzał się, groźnie klapiąc 
pantoflami, ziejąc zemstą na ży­
wioł wrogi a bezmyślny, gotując 
się do jakichś zarządzeń, choć 
wszystko, co pomyślał, urągało je­
go bezsilności. - - Aż pociągnię­
ty wdziękiem wiązanki bzu, mok­
nącej w wazonie, zbliżył się do niej 
i zatopił twarz całą w jedwabi­
stych kiściach. 

Drgnął, poczuwszy lekką rę­
kę na ramieniu. Manieczka już 
wstała i cicho przyszła do ojca. 
Na kogo innego pewnoby fuknął, 
ale córkę pocałował w czoło. 

- Może ' jedyny ocalał? -
rzekła Mańka, wskazując na bez. 

.- Pewnie... ale co tam bez, 
żyto przepad1o! 
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- Ach, zaraz przepadło, ta­
fusiu! Przecie ten śnieg prędko 
ustanie - jesteśmy w maju. 

- Gdzież tam! trzydniów­
ka - widać po niebie i po rozma­
chu tych dyabelskich biczów. -
To jest właśnie nasz kochany kli­
mat, o którym miejskie gryzipiór­
ki wywodzą trele. I pracuj tu na 
roli, bądź mądry! 

- Już się i poetom dostało?~ 
próbowała uśmiechnąć się Mańka. 

A pal ich sześć! niech 
nie łżą! 

Alfred Konar. 

Zpastwil sfę pan Józef nad 
nfeobecnymi, przeszedł się nerwo­
wo, a potem mówił gorzko, jakby 
na złość sobie i córce: 

- Miałem ja już w kwietniu 
złe przeczucia; to się dopiero za­
czyna - nieszczęścia zawsze sta­
dami ciągną, jak wrony. 

- Tatusiu! nie trzeba tak mó­
wić ... - zasępiła się Manieczka, 
wspominając, że zdarzyły się nie­
dawno wypadki bardzo szczęśli­
we, równoważące utratę żyta, a 
nawet wszystkich plonów. 

DeN. 

(Wszelkie prawa przedruku 
I przekładu zRstrzetone). 

Młodość panny Mani. 
13 Powieść. 

- Nie mur głową rozwalisz, 
lecz głowę. 

Zaczęła rozpatrywać swoje ży­
cie, jak je potrafiła urządzić po 
śmierci męża. 

- Ha, mogło być jeszcze go­
rzej! Oby tylko się nie zepsuło! -
zakonkludowała ze swoim zwykłym, 
egoistycznym oportunizmem co do 
teraźniejszości i z wiecznem tchórzo­
stwem co do dnia jutrzejszego. 

- Biedak! - otarła sobie nos 
chustką, jak zawsze, kiedy męża 
wspominała, - tam, w niebie, cieszy 
się, widząc, jak sobie bez niego radę 
w życiu dajemy. 

I w gruncie, choć nigdy za nic 
nie przyznałaby się do tego, woli 
biedę dzisiejszą, niż dostatek za ży­
cia męża. Bo, jak dotychczas, wiąże 
koniec z końcem ze swoim wiecznym 
i jedynym ideałem życia na oko przy­
zwoitego i estetycznego. 

Zamiast ośmiu dawnych fronto­
wych pokojów, zajmuje teraz w ofi­
cynie trzy, lecz z dwoma wejściami, 
z dywanem na schodach, z saloni­
kiem, w którym poustawiała gusto­
wnie pozostałe graty i graciki. 

Jest niezależną w swoim wła­
snym domu, a z nieboszczykiem, 
choć najzacniejszym, różnie bywało ; 
zupełnie rzecz inna, kiedy małżonko­
wie są młodzi i mają głupstwa w gło­
wie! 

- Prawda, niestety! - west­
chnęła z przyzwyczajenia udawania 
niepocieszonej wdowy - nie obyło 
się też bez wielu ustępstw, na któ­
re za życia męża nigdybym nie przy­
stała! 

Za największą ofiarę i ujmę u­
waża musowe przyjęcie do domu, 
jakby na pensyonat, tak zwanej Eli, 
która w ten sposób wymawiała swo­
je imię Heli. 

Panna Ela, licząca zgórą lat o­
siemdziesiąt, była siostrą babki sta­
rego Sokołowskiego, głuchoniemą od 
urodzenia. Niesłusznie uważan~ za 

pótidyotkę - przeżyła już trzy ge­
neracye z nienaruszoną swoją sche­
dą po rodzicach. Tych pieniędzy stra­
cić nikt nie mógł, ponieważ panna 
Ela była prawnie ubezwłasnowolnio­
ną, a rodzinie przysługiwało jedynie 
prawo rozporządzania jej dochoda­
mi. Dzielono je w ten sposób, aby 
naj uboższy z blizkich krewnych trzy­
mał ją za dość znaczną roczną kwo­
tę w swoim domu. R.zecz prosta, iż 
tylko z musu ludzie na ten ciężar 
trzymania zawalidrogi się godzili. 

VV ten sposób panna Ela po 
śmierci ostatniej swojej siostrzenicy, 
także już staruszki, zamieszkała od 
śmierci siostrzeńca, doktora Soko­
łowskiego, u jego wdowy, matki pan­
ny Mani. 

I w tej chwili pani Sokołowska, 
bardzo zmęczona, półsenna, wpa­
da na szczęśliwą myśl, że zamiast 
sprawlc Eli szlafrok, każe jej 
przerobić swój własny, sobie nato­
miast kupi nowy, podług fasonu, 
który widziała dziś w oknie u Her­
sego. - Perłowy, białe koronki i 
wyłogi koloru heliotrop e, poważny i 
bardzo dystyngowany. Kolory napół 
żałobne, ponieważ od śmierci męża 
życie jej złamane i poprzysięgła nic 
jaskrawego na siebie nie włożyć. 

DokOła panoszy. się noc, ciężarna 
oddechami miliona sennych miesz­
kańców stolicy; swoją olbrzymią, cię­
żką dłonią despotycznie zamyka ona 
broniące się powieki pani Sokołow­
skiej, a wkońcu przewala bezsilną 
w głąb fotelu... Nawet chrapania z 
poza ściany ucichły i tik-tak ze~ara 
jakby zamilkL. 

I naraz pani Sokołowska spo­
strzega w półmroku pokoju wycho­
dzącego z jadalni męża ... 

Poznała go naj dokładniej po 
chodzie, po zniszczonym szlafroku i 

,po siwych włosach, które, jak da­
wniej, znowuż zapomniał, pomimo jej 
próśb, kazać ostrzydz. 

- A więc on ożył? A może to 
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halucynacya? Nie, nie... VVraca te­
raz z kuchni. To on. A więc to nie 
była śmierć, lecz jedynie letarg? 
Niebardzo ją to zdziwilo. Chciała 
zwrócić mu uwagę, aby nie zbudził 
Mani, lecz wobec dawnego niewi­
dzenia uważała wszelkie uwagi za 
niewłaściwe. 

- To ty, Sylwanie? - zapytuje 
jeszcze trochę z nim onieśmielona, 
z jedyną ref1eksyą, że teraz nikt już 
nie nazywa się Sylwanem. 

-- Tak, to ja! wracam z Pomo­
logicznego. 

- A, więc on nie wie jeszcze o 
niczem? Ładny lekarz! Uważa za 
naj właściwsze nie wtajemniczać, ani 
nie badać go co do jego wrażeń 
przy stanie letargicznym, z którego 
\vidocznie sprawy sobie nie zdaje. 
Lecz nie wie, gdzie mu kazać po­
słać, ponieważ pościel jego i łóżko 
sprzedane. Mieszkanie przytem jest 
tak małe! Zna j ego charakter : taki, 
j ak wszystkich Sokołowskich! 

J emu nawet przez myśl nie 
przejdzie, że takie nieoczekiwane 
najście, przy całej radości, może 
sprawić komuś ambaras! I żal, któ­
ry czuła do niego wskutek jego lek­
komyślnej śmierci, bez żadnego 
względu na eV{entualny los wdowy 
i sierot, wzrasta jeszcze teraz wsku­
tek jego letargu, który wobec jej 
ustalonych pojęć o tem, co wypada 
i co nie wypada, wydaje jej się po­
prostu skandalem. 

- Oczywiście, . czuję się z tego 
powodu naj szczęśliwszą ; lecz fak­
tem, że coś podobnego tylko mnie 
może się zdarzyć! Taki letarg dla 
nauki jest bardzo ciekawy: będą o 
tem w kury erkach się rozpisywali, 
tak, jak o narodzinach dziecka, przy­
chodzącego na świat z dwiema gło­
wami. Jest to hańba domu, z jaką 
należy się ukrywać. Tyle jest cho­
rób! A 011 musiał wybrać sobie wła­
śnie taką! - załamała ręce. 

Taki wstyd należy trzymać w 
ogromnej tajemnicy. Może przez 
protekcyę Mani uda się, aby repor­
terzy nie rozpisywali się o tern w 
dziennikach. 

R.zecz prosta, że po takim skan­
dalu i mowy już być nie może o prak­
tyce. Zresztą, tylu lekarzy się teraz 
namnożyło! 

A on już jest stary! I takich bo­
kobrodów już nikt teraz nie nosi, ani 
takiego szlafroka. Trzeba będzie 
mu sprawić calutką nową garderobę, 
futro, bieliznę ... 

Skąd się na to wszystko we­
źmie? Był przyzwyczajony jadać 
gotowane kolacye. Teraz mowy o 
tem być nie może. I gdzie on będzie 
sypiał ! Awantura! 

- Jeszcze nie jadłeś zapewne 
obiadu? Antosia może ci coś spo­
rządzić. Może jajecznicę? - hamu­
jąc się, zaprasza go bardzo grzecz­
nie. 

- NieGh Antosia każe wypchać 
się jajecznicą! 

- Fi! wypchać! Teraz mówi 
się: Gwiżdżę na Antosię ! - ma o­
chotę ' poprawić go żona, przeczuwa-
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jąc, jakim anachronizmem będzie 
teraz jej mąż ze swoją groteskową 
jowialnością, i jak razić będą jego 
krotochwilne dowcipy Manię i ich 
nowe otoczenie, którego wyrażeń on 
wcale nie zrozumie, bo nie zna prze­
cież ani "Wesołej Wdówki", ani 
,,Rozwódki", nawet nie wie, kto jest 
panna Messal i Lubicz-Sarnowska! 

I pani Sokołowskiej wpada py­
szna myśl do głowy: o praktyce w 
Warszawie już i marzyć nie można; 
a z jego powrotem wydatki domu 
znacznie się powiększą; bo i w mie­
szkaniu niema dla niego miejsca, 
ani wogóle nigdzie... Pozostaje je­
dyna rada, na którą bez żadnego o­
poru, bez żadnych zastrzeżeń on mu­
si przystać i, gdyby na głowie na­
wet stawał, ona ten projekt przepro­
wadzi: Oto ona podawnemu zosta­
je z Manią w tem samem mieszka­
niu w Warszawie, a on musi wyje­
chać w głąb Rosyi, jak najdalej, do­
kąqby wiadomości ani o jego śmierci, 
ani o letargu nie doszły. Zresztą, 
urządzi się tak, aby nawet w dzien­
nikach o jego powrocie znaku nie 
było. 

A najlepiej, aby niezwłocznie, je­
szcze nad ranem Warszawę opuścił. 
Nikt się o tern nie dowie. One odwie­
dzą go później i, o ile będzie można, 
będą od czasu do czasu u niego go­
ściły; dwa razy rocznie, może raz 
na rok ... 

Zwierzyła mu się ze swoich pro­
jektów. 

- Nie, ty żartujesz chyba. Mó­
wisz to zupełnie tonem Zimajerki. 

- Teraz nie cy tuje się już Zi­
maj erki, lecz Kawecką. 

- Nie. Ty żartujesz - zaczął 
bronić się. - Zesłanie - to wyrok 
na przestępcę. 

- J ak ty możesz nawet żądać 
odemnie, abym postąpiła inaczej? -
oburzyła się na niego. - CZy gdzie­
indziej zjawiają się w domach niebo­
szczYCy? Byłam zawsze dobrą żo­
ną : nie żałowałam grosza ani na ka­
rawan w cztery konie, ani na grób 
marmurowy - przekonana, że pozo­
staniesz tam wiecznie. W żadnym 
uczciwym domu nie jest się przygo­
towanym na powrót nieboszczyka. 
Z latami wszystko się układa inaczej. 
Ladnie by wyglądało , gdyby wszy­
scy umarli chcieli powracać na da­
wne, zaj ęte już przez innych miej­
sca! Wszyscy Sokołowscy wogóle 
nie mieli nigdy zmysłu delikatności. 
To egoizm kierować się wiecznie tyl­
ko własnemi wygodami. 

- Nigdy mnie nie kochałaś. 
- Niewdzięczniku! Nie pamię-

tasz o naszej poślubnej podróży i o 
pierwszych, miodowych latach po­
życia? 

- Tak, byłem wtedy twoim ko­
chankiem. Lecz kiedy zestarzeli­
śmy się oboje, kiedy sypialnie nasze 
rozdzieliły się, zacząłem ci ciążyć. 
Czułaś pogardę dla człowieka, któ­
ry, pomimo wysiłków, nie potrafił 
zainteresować się waszem babskiem 
życiem, waszemi plotkami, komera­
żami i strojami. Nie będąc już two-

im kochankiem, przeszkadzałem ci 
w domu, jako mężczyzna, zaduchem 
mojej fajki, popiołem i zapałkami, 
rozrzucanemi po podłodze, memi 
szachami, książkami naukowemi i 
dziennikami politycznemi. Oddycha­
łaś swobodnie z dorosłemi córkami 
jedynie, kiedy tego obcego, doży­
wotniego sublokatora w domu nie 
było; mogłyście wtedy dopiero swo­
bodIlie komentować wasze stroje, 
plotki i komeraże: całą waszą bab­
ską, obcą mi parafię. 

- Niewdzięczniku! Drżałam 
ze strachu na samą myśl o twojej 
chorobie. 

- Boś się bała stracić wraz z 
moją śmiercią wygodny byt. 

- Jak śmiesz czynić mi podo­
bny zarzut? - zadrżała z gniewu 
wobec jego nietaktownei, imperty­
nenckiej szczerości tak silnie, aż się 
obudziła ... 

- Boże, wielki Boże L. 
- Co ci się stało? - badała Ją 

chora panna Mania, wystraszona jej 
łkaniem. 

- Nic, nic. Miałam sen, taki 
straszny sen!... - jęknęła pani So­
kołowska. 

- Ojciec ci się śnił? 
- Tak, ojciec. 
- Co mówił? - interesowała się 

żyWO panna Mania, spragniona rady 
i opieki. . 

- Nic. Nie badaj mnie, moje 
dziecko. Nie mówił nic o was. J e­
stem tak wzruszoną - rozpłakała 
się bardzo szczerze. 

Zmaltretowana była tym okrut­
nym snem, który tak śmiało spolicz­
kował bez apelacyi jej wieczną żałobę 
po nieboszczyku, te jej wdowie szaty 
i ten szlachetny jej smutek, który 

, stał się jej socyalnem stanowiskiem, 
jej specyalnością, symbolem jej ży­
cia ... 

I ludzie schylali się przed nią, i 
dzieci, i ona sama czuła swoję do­
stojność ... Aż. naraz, ten śmiałek rzu­
ca jej te zbrukane żałobne szaty 
wraz ze zbrukaną żałobną duszą -
podarte na strzępy, pod nogi... 

- Co mówił, co mówił? - upie­
rała się dziecinnie chora. 

- Stał przedemną, jak żywy ... 
Słyszałam jego głos... Czułam za­
pach jego tytoniu... Każdy ruch je­
go mam w pamięci. Pocałował mnie 
w czoło, a ja klękłam u jego kolan ... 

- Biedna mamcia! - litowata 
się panna Mania i, przejęta własne­
mi troskami, rzuciła się matce na 
szyję , piętnując ustrój obecnych sto­
sunków i całe życie teraźniejsze: 

- Teraz takich małżeństw, jak 
wasze, już niema ~ minęły już czasy 
patry archalne uczuć, których nawet 
śmierć nie zrywa, i bólów, których 
czas nie leczy. Są zato separacye, 
awanturki miłosne i rozwody. 

- Cóż za straszny sen! - po­
twierdziła pani Sokołowska, nie mo­
gąc opanować bluźnierczych myśli, 
które, wyzwoliwszy si.ę z niedozwo­
lonych pęt, tak niekarnie harcowały 
po jej mózgu. 

- Boże, Boże! - zakrywała so-
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bie oczy przed tern ohydnem, czar­
ciem zwierciadłem. Jakże stra­
sznie sponiewierało ono jej piękną 
żałobę koloru heliotrope, którą tak 
polubiła, z którą tak się zżyła i w 
której tak było jej do twarzy ... 

Powstała z fotelu: Dość miała 
już tych słabości. Największa zbro­
dnia bez świadków uważa się za nie­
byłą. 

Wzięła córkę za rękę. 
- Zdaje się, że gorączka minę­

ła? Jak się czujesz? Lepiej? Pój­
dę po termometr. Następnie przy­
rządzę ci herbatę. Patrz, już dnieje. 

- Zgoda na wszystko pod wa­
runkiem, że następnie choć na kilka 
godzin sama położysz się jeszcze do 
łóżka. Uczyń to, jeżeli nie dla mnie, 
to ... dla niego. 

- Usłucham twojej rady, moje 
dziecko, - przystała pani Sokołow­
ska. - Rzeczywiście, czuję się po tej 
w fotelu przebytej nocy bardzo znu­
żoną ... 

x. 
- A więc teraz, kiedy jesteś już 

prawie zdrową i żamierzasz nawet 
iść wkrótce do redakcyi, może 
zwierzysz się nareszcie matce, któ­
rej obowiązkiem jest badać córkę, -
upierała się pani Sokołowska - z 
czem się przede mną taisz? Lekarz 
skonstatował, że cała twoja choroba, 
poza influencą, miała poważne pod­
stawy psychiczne. Dziś od samego 
rana chodzisz znowu, jak bez głowy. 
Jakżeż można być tak skrytą? 

- Obowiązkiem matki jest ba­
dać córkę, która może skłamać. Cho­
dzi o to, aby nie milczała. Czy tak? 

- Uczynisz, jak zechcesz. Ka­
żdy jest panem swoich postępków 
i swego sumienia. 

- Chce mama koniecznie wie­
dzieć? A więc dobrze - zdecydo­
wała się zmartwić matkę połową pra­
wdy, dotkliwej ... dla matki. 

- Cóż się stało? 
- Od przyszłego kwartału nasz 

dziennik przestanie, prawdopo.dobnie, 
wychodzić. Cały skład redakc.Yi, 
również jak i ja, możemy zostać na 
bruku. 

- Rozpacz na nic się nie zda, 
wszystko w ręku Boga - wykrztu­
siła pani Sokołowska; lecz zaledwie 
doszła do swego pokoju, rozpłakała 
się. Ubytek 900 rubli - to znowu 
sprzedaż części mebli, znowu o je­
den pokÓj mnLej; pokojówkę trzeba 
będzie odprawić i na five'oclock'i cia­
stek do herbaty nie kupować! Za­
częła kalkulować, jak to wszystko 
trzeba będzie urządzić, aby żyć przy­
zwoicie i ludziom nędzy nie pokazy­
wać. 

To zwierzenie nie ulżyło wcale 
pannie Mani. Zrzuciła bOJliem przed 
matką nie ciężar z siebie, lecz jeden 
mały kamyczek. 

- Rzeczywiście! Ta przypu­
szczalna strata stanowiska i bytu, i ta 
cała likwidacya redakcyi dużo ją ob­
chodzi! 

DeN. 
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xxx. 
Z niewYmowną ulgą dowie­

działa się Muriel o wyjeździe Ni­
cka. Ale zmartwiło ją trochę, a 
zdziwiło ogromnie, że zabrał ze 
sobą Olgę. Grange wyjechał w 
jakiejś pilnej sprawie do Lon­
dynu i Muriel tern więcej odczu­
wała brak towarzystwa tej młodej 
i tak do niej garnącej się dziew­
czynki. 

Daisy wracała do zdrowia, i, 
ulegając namowom doktora, zaczę­
ła przemyśliwać o wyjeździe. Jim 
radził pobyt w Brethaven; znał 
tam nawet domek, który jak raz 
byłby dla niej odpowiednim. Mu­
riel zgadzała się na wszystko, 
przez wzgląd na Daisy, choć myśl 
o tak blizkiem sąsiedztwie Nicka 
dręczyła ją skrycie. 

W pierwszych dniach czerwca 
powrócił Ralf, ale tylko na kilka 
dni, miał bowiem mnóstwo towa­
rzyskich zobowiązań, które trzeba 
było koniecznie "odmaglować", jak 
się wyraził, przed końcem urlopu. 

Poparł gorąco projekt wyja­
zdu do Brethaven i pewnego ran­
ka oboje z Muriel wybrali się tam 
konno, by wszystko na miejscu o­
bejrzeć i załatwić. 

Muriel nie poruszała już wię­
cej kwestyi Nicka. Przekonała się, 
że w tym względzie nie może li­
czyć na współudział Ralfa. Wpra­
wdzie obiecał jej swoję pomoc, ale 
widocznem było, że nie pojmuje 
zgoła jej nerwowej odrazy do tego 
człowieka. Zresztą, Nick tak wy­
raźnie zaznaczył, iż nie ma naj­
mniejszego zamiaru wchodzić jej 
w drogę, że nie mogła nawet 
zdradzać się ze swemi obawami, 
aby się nie wystawić na śmiesz­
ność. 

Co się tyczy Ralfa, to poczy­
tywał jej milczenie w tym wzglę­
dzie, jako dowód, że się wyzbyła 
swych dziecinnych strachów. Miał 
jak najlepsze chęci być jej uży­
tecznym; nie mogło mu się jed­
nak pomieścić w głowie, żeby w 
tym wypadku obecność jego była 
jakąkolwiek rękojmią bezpieczeń­
stwa. 

Mimo to, gdy załatwiwszy in­
teres w Brethaven, zabierali się do 
powrotu rzekł z pewnem waha­
niem: 

- Pamiętaj, Muriel, że gdy- -
byś z jakichkolwiek powodów po­
trzebowała mnie, masz mi dać 
znać. Przyjadę natychmiast. 

Podziękowała mu, zaczerwie­
niwszy się, on zaś odniósł wraże­
nie, że ta aluzya była jej niepo-

żądaną. Czas jakiś jechali obok 
siebie w milczeniu wzdłuż wybrze­
ża. 

Skręciwszy ku wiosce, gdzie 
mieli zamiar wypocząć i zjeść dru­
gie śniadanie, ujrzeli nagle stojący 
na drodze samochód. Dały się 
słyszeć powitalne okrzyki i pod­
jechawszy bliżej, zobaczyli Nicka, 
siedzącego na stopniu i jedną rę­
ką majdrującego coś koło drzwi­
czek. Olga pomagała mu bez po­
wodzenia. 

-Brawo! - zawołał Nick, 
z powitalnym uśmiechem dla oboj­
ga.-To szczęśliwy zbieg kolicz­
ności! Bardzo mi przyjemnie wi­
dzieć państwa. Grange, mój chłop­
cze, oto właśnie coś jak raz dla 
twojej herkulesowej siły. Zejdź 
z konia i pomóż mi! 

Ralf spojrzał na Muriel i, nie­
znacznei wzruszywszy ramionami, 
podał jej swoje cugle do potrzy­
mania. 

- Nie miałem nigdy sprytu 
do tych rzeczy - zauważył, zsia­
dając z konia. 

- Ani na chwilę nie posądza­
łem cię o to - odparł Nick.­
Ale pod świaUym kierunkiem mo­
że ci się uda. Coś się skrzywiło 
w tych przeklętych drzwiczkach i 
niesposób je zamknąć. To zadanie 
nad siły takiego jednorękiego pig­
meja, jak ja. 

Przy tych słowach spojrzał 
drwiąco na Muriel, ale ona szyb­
ko odwróciła oczy i pochyliwszy 
się ku Oldze, zaczęła z nią rozma­
wiać. 

Olga promieniała szczęściem; 
wygladała, jak przeobrażona. 

- Uczę się powozić - opo­
wiadała Muriel. - Ach! jak to 
przyjemnie. Nie masz wyobraże­
nia, jak się tem cieszę! A ty, Mu­
riel, umiesz powozić? Nie? Ach! 
to Nick cię nauczy. Zobaczysz, 
jaka będziesz kontenta! 

I paplała tak w dalszym cią­
gu, klepiąc konie, podczas gdy o­
baj mężczyźni mozolili się nad ta­
jemnicami samochodowego ustro­
ju. Muriel byłaby dała niewie­
dzieć co, byle tylko módz uciec 
stąd jak najprędzej i nie widzieć 
tych drwiących spojrzeń, jakiemi 
ją Nick obrzucał. Skąd ono szło 
to poczucie jakiejś nieokreślonej 
niepewności, tej ciągłej walki z 
czemś nieuniknionem? 

Wyobrażała sobie, że obec­
ność Ralfa będzie dostatecznym 
przeciwko temu puklerzem, a teraz 
przekonywała się z goryczą. że 
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to się na nic nie zdało. Był, jak­
by go nie było. 

Nagle ujrzała ich razem. Do­
prowadzili samochód do porządku 
i przez chwilę stali obok siebie: 
Ralf, ogromny, wspaniale zbudo­
wany mężczyzna, i Nick, drobny, 
chudy, kaleka. A jednak, coś szło 
od-niego, coś, co wołało, że, pomi­
mo swej fizycznej słabości, posia­
da on siłę opanowania i ujarzmie­
nia nawet takiego wielkoluda, ja­
kim był Ralf. I Muriel musiała po­
wtórzyć sobie to, co tylokrotnie już 
mówiła. Było w nim coś anormal­
nego, nadludzkiego wprost; gdy 
czego naprawdę ten człowiek 
chciał, to stać się musiało. 

Swiadomość ta przeniknęła ją 
nawskroś, jak grot. Oto, niby wy­
straszony królik, szukała schronie­
nia w najgłębszej kryjówce, jaką 
znaleźć mogła. Kuląc się tam, sły­
szała wciąż nad sobą szum bezli­
tosnych skrzydeł. Czuła, że w 
każdej chwili mógł zburzyć tę 
kryjówkę i że była, jak -wprzód. 
na jego łasce. 

Wtem Nick zbliżył się do niej. 
- Wstąpcie państwo do Red­

lands na śniadanie - rzekł. -
Olga jest tam gospodynią. Pro­
szę mi nie odmawiać! 

- Och! tak! tak - nalegała 
Olga, skacząc na jednej nodzę. -
Czy byłaś kiedy w Redlands? Tam 
tak ślicznie. Och! Muriel droga, 
powiedz, że się zgadzasz. 

Muriel nie słyszała jej prawie. 
Patrzyła na Nicka, usiłując poraz 
setny w życiu odczytać coś poza 
nieprzeniknioną maską jego twa­
rzy. 

- Proszę mi nie odmawiać!­
powtórzył. - Tu w oberży dosta­
niecie tylko odgrzewane sznycle. 
co zapewne nie przypadłoby wam 
do smaku. 

- Ja pojadę - rzekła Mu­
rieI. 

- Będzie, jak zechcesz, Mu­
riel, - wtrącił Grange niezrę­
cznie. 

Nick roześmiał SIę i Muriel 
zrozumiała ukryte znaczenie tego 
śmiechu. Ona sama miała przez 
chwilę ochotę roześmiać się także. 

- Dziękuję ci. Więc jedzie-
my - rzekła. ._ 

Nick skłonił się i odwrócił. 
- Olgo! przestań wyskaki­

wać - rozkazał - i zawieź mnie 
do domu. 

Olga usłuchała natychmiast. 
wesoła, jak wiewiórka. Gdy Nick 
usiadł przy niej, Muriel zobaczyła. 
że dziewczynka przytula się do 
niego i trze policzek o jego ramię. 
Ta bezgraniczna ufność dziecka 
do tego człowieka dziwnie nią 



wstrząsnęła. Ach; ale Olga nie 
widziała go nigdy, jak mordował 
jak się przedzierzgał w szatana! ' 

Muriel i Ralf dali się wyprze­
dzić samochodowi, poczem szyb­
kim kłusem podążyli w jego ślady. 

Muriel miała wrażenie, że Ralf 
chce się jej usprawiedliwić, prze­
prosić, że ją nie umiał uchronić od 
tej wizyty, i postanowiła nie dać 
mu po temu sposobności. Ilekroć 
próbowaU zbliżyć się do niej, popę­
dzała konia. Po raz pierwszy u­
chylił się przed nią rąbek prawdy; 
po raz pierwszy mignął przed nią 
istotny człowiek, zamieszkujący 
ten kształt olbrzyma, i ogarnęło ją 
dziwne, drażniące przypuszczenie, 
że ta moc, na którą tak liczyła, nie 
była większą, niż jej własna. 

Droga do Redlands wiodła 
wśród zarośli, z pomiędzy których 
tu i owdzie przebłyskiwało błękit­
ne morze. 

Wjeżdżając w otwartą bramę, 
Muriel wydala okrzyk zachwytu. 
Wydało jej się, że się znalazła na­
gle w jakimś zaczarowanym kra­
ju. Dom długi, nizki, dziwnie fan­
tazyjny, kryty gontami, stał na 
końcu krętego podjazdu, obrzeżo­
nego z obu stron rozkwittemi rodo­
dendronami. Niżej, na lewo, widać 
było małą dolinkę, z której docho­
dził szmer bieżącej wody. Z pra­
wej, gęsto rosnące drzewa zasła­
niały zupełnie drogę. 

- . Och! Ralfie! - zawołała 
Murie1. - Ależ to istny raj! 

- Podoba ci się? - rzekł 
Nick, wychodząc nagle z zacienio­
nej ścieżki za nimi i zamykając 
spokojnie wielką, żelazną bramę. 

Muriel bez namysłu zsunęła 
się z siodła. 

- Weź mego konia, Ralfie,­
rzekła. - Muszę pobiedz do tego 
strumyka. 

Ralf usłuchał niezbyt chętnie. 
a Nick, parsknąwszy śmiechem, 
podążył za nią wązką ścieżyną. 

- Jedź prosto pod górę -
zawołał na Ralfa. - Olga tam 
czeka w domu. 

Wkrótce dopędził Murie!. Wie­
działa, że pójdzie za n\ą, i życzyła 
sobie tego. Ody stanął przy niej, 
wyciągnęła do niego rękę i jedno­
cześnie zaśmiała się nerwowo. 

- Zatem zgoda między na­
mi? - rzekła bez tchu prawie. 

Uczuła jego palce zaciskające 
się dokoła jej dłoni, jak sprężyny. 

- Tak by się zdawało­
rzekł. - Czego się boisz? Mnie? 

Nie mogła mu spojrzeć prosto 
w oczy. Ale czuła potrzebę jakie­
goś porozumienia. 

- Chciałabym. żebyśmy byli 
przyjaciółmi, Nicku, - rzekła -
jeżeli pozwolisz. 

- A to po co? - spytał Nick 
ostro. 

Milczała. Nie mogła mu po­
wiedzieć, że jej wał obronny roz­
sypał się w gruzy. Zresztą, była 
przeświadczona w jakiś niewyUó­
maczony sposób, że on już to wie. 

- Nigdy ci o to dotąd nie 
chodziło - powtórzył Nick,­
przynajmniej nie pałałaś tą żądzą, 
gdyśmy się ostatni raz widzieli. 

Muriel spłonęła gwałtownym 
rumiellcem na to wspomnienie; u­
czuła się znów zawstydzoną. Z 
wielkim wysiłkiem zdobyła się na 
pewną otwartość. 

- Postąpiłam wtedy bardzo 
niedobrze - rzekła bez serca. -
Tak mnie to nagle zaskoczyło. 
Ale teraz żałuję tego, Nicku. Bar­
dzo żałuję. 

Wypowiedziała te słowa nie­
mal pokornie. Przecież, jeżeli się 
będą widywać teraz, co było nieu­
niknionem, muszą przyjść do ja­
kiegoś porozumienia. Takie cią­
głe krzyżowanie broni nie mogło 
trwać. 

Ale Nick widocznie inaczej za­
patrywał się na tę sprawę. 

- Proszę cię, nie żałuj nI­
czego - odpowiedział swobodnie. 
- Ja się nigdy nie obrażam, gdy 
nie widzę intencyi obrażenia 
mnie, a nawet niezawsze, gdy ją 
widzę. Więc jak najrychlej prze­
stań sobie tą drobnostką zaprzą­
tać umysł. Nie masz żadnego 
powodu do żalu. 

Muriel zamilkła. Nie miało 
być tedy ani porozumienia, ani 
przyjacielskich uczuć, ani spokoju. 
Nie zaufała jego wspaniałomyśl­
ności, i jasnem było, że nie miał 
zamiaru okazywać się wspaniało­
myślnym. 

Zawrócili ku domowi, rozma­
wiając o potocznych rzeczach. 
Ale serce Muriel przepełnione było 
goryczą. Byłaby dala niewie­
dzieć co, by mu rzucić w twarz je­
go gościnność, w tę uśmiechniętą, 
tryumfującą twarz, i uciec ze swą 
obrażoną dumą gdzieś na kraniec 
świata. 

XXXI. 
Sniadanie w nizkiej, staro­

świeckiej jadalni w Redlands, z 
oknami otwartemi na pełne morze 
i Olgą, pełniącą z zabawną powa­
gą i uszczęśliwieniem obowiązki 
pani domu, byłoby czemś bardzo 
przyjemnem, dla Muriel, gdyby nie 
nastrój. jej ducha. Sposób, w jaki 
Nick przyjął jej chęć pogodzenia 
się z nim, popsuł jej humor do 
szczętu. Zmuszała się jeść i uda­
wała swobodę, ale wewnątrz trzę-
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sla sfę z lrytacYl i żalu. Poprzy­
sięgła sobie, że nigdy już nie pozo­
stanie z nim sam na sam. Tych 
jego kilka lekceważących słów 
obudziło w niej wszystką gorycz i 
zawziętość, do jakich była zdolną. 
Jeżeli dawniej bała się go tylko, to 
teraz nienawidziła go całą mocą 
swej natury. 

On zdawał się szczęśliwie nie 
domyślać tego i pełnił obowiąz­
ki gospodarza z największą swo­
bodą. Na długo przed skończe­
niem śniadania Orange udobru­
chał się i rozmawiali z koleżeń­
skiem ożywieniem. 

Nick miał dużo do powiedze­
nia. Mówił otwarcie o swojej cho­
robie i oświadczył, że czuje się już 
zupełnie wyleczonym. 

- Nawet Jim zaniechał swo­
ich mantyczeń i gróźb - rzekł 
wesoło. - Nie będą mnie już wię­
cej krajać i obcinać. Bardzo się 
z tego cieszę, bo właśnie zaczy­
nam się przywiązywać do tego, co 
mi jeszcze zostało. 

- Wracasz napowrót do 
Indyi? - zapytał Orange. 

- Nie, nie wraca - pośpie­
szyła z odpowiedzią Olga, ale Nick 
powstrzymał ją ściągnięciem brwi. 

- Mów, kiedy do ciebie mó­
wią, mała kozo, i nie wtrącaj się 
do tego, o czem nie jest twoją rze­
czą wyrokować - rzekł. - Nie, 
jestem dotąd na pół-żołdzie, je­
szcze się nie zdecydowałem. 

. - Ja na twojem miejscu wy­
stąpiłbym - rzekł Ralf, z oczy­
ma utkwionemi w morze. 

- Nie wątpię o tern - odparł 
Nick sucho. - A jakąż byłaby 
twoja rada, Muriel? 

Pytanie to zaskoczyło ją znie­
nacka, niemmej odpowiedziała 
natychmiast. 

- J abym ci z pewnością nie 
radziła wystąpić. 

Nick podniósł brwi. 
- Wolno spytać, dlaczego? 
Odpowiedź drżała jej na u-

stach, zrodzona z przemożnej żą­
dzy dokuczenia mu, o ile to tylko 
było możliwem. 

- Dlatego, że gdybyś porzu­
cił swój zawód, nie miałbyś nic 
do roboty na tym świecie. Jeżeli 
by ci odjęto możność mszczenia 
się i zabi.iania, przestałbyś popro­
stu istnieć. 

Mówiła szybko, głosem stłu­
mionym, a ręce jejt się trzęsły, że 
musiała je schować pod stół. 

Smiech, jakim Nick przyjął 
jej dopowiedź, podziałał na nią, 
jak zgrzyt noża po szybie. Wy­
czuła w nim jedynie jakieś mściwe 
okrucieństwo. 



Wielkie nieba - rzekt 
Nick. - To mnie dopiero wystu­
dyowałaś przez mikroskop! J ed­
nakże, nie mogłaś przeniknąć mnie 
nawskroś. Może odwrócisz mnie 
na drugą stronę i zbadasz dokład­
nie. I tam mogą się znaleźć różne 
dyabelskie właściwości. 

Nie wątpiła w to. Ale to ją 
nie obchodziło. Pogardliwie odpa­
rowała jego cięcie. 

- Nie interesuje mnie to do­
statecznie - rzekła. - Ta trocha, 
jaką znam, wystarcza mi zupełnie. 

Nick parsknął śmiechem. 
- Brawo! składam broń, 

. ZWyClęZOJlY. Olga, przynieś, pro­
sz~. cygara. Wiesz, gdzie są. 

Olga poskoczyła spełnić jego 
zlecenie. Podawszy pudełko Ral­
fowi, zbliżyła się z kolei do Nicka 
i, obcinając, zapaliła mu cygaro. 

On objął ją na chwilę ramie­
niem, a ona pochyliła nad nim 
płonącą twarzyczkę i pocałowała 
go w głowę. 

- Nie siadaj już - rzekł 
Nick. - Zabierz Muriel do ogrodu. 
Nie widziała go jeszcze. 

Muriel wstała. 
- Nie możemy wracać pó­

źno - zauważyła, zwracając się 
do Ralfa. 

Olga przez ten czas szeptała 
coś gorąco Nickowi do ucha. 

Roześmiał się i wstrząsnął 
głową. . 

- Idź, dziecko, idź! Nic się 
na tern nie rozumiesz. A Muriel 
czeka. Nie trzeba nigdy dać cze­
kać gościowi. 

Olga oddaliła się niechętnie. 
Zeszły na dół i zagłębiły się w za­
cienione aleje. 

- Czy Nick może grać w ten­
nisa - zapytała Muriel, ujrzaw­
szy odpowiednio urządzony plac. 

- Nick wszystko może --.-: od­
rzekła dziewczyna z dumą.-Dziś 
jeździł konno, jak nie można lepiej. 
Zazwyczaj grywamy w tennisa 
wieczorem. On prawie zawsze 
wygrywa. Straszliwie serwuje. 
Nie rozumiem, jak on to robi. Pró­
buję czasem grać jedną ręką -­
by mu dotrzymać towarzystwa, 
ale w żaden sposób nie mogę z tern 
trafić do ładu. O! na całym świe­
cie niema drugiego takiego spry­
ciarza, jak Nick. 

Muriel była tego samego zda­
nia, chociaż w jej przekonaniu ta 

. wybitna cecha nie należała do 
tych, któremi można się bardzo 
szczycić. Co do niej, milszymi 
nieskończenie byli dla niej mniej 
sprytni ludzie. Nie chciała jednak 
powiedzieć tego Oldze i czas jakiś 
szly w milczeniu pod drzewftmi. 
. Nagle Muriel uczula, że ciepła rą-

czka wsuwa jej się pod ramię, i 
szare oczy Olgi spojrzały na nią 
głęboko i poważnie. 

- Muriel naj droższa - szep­
nęła dziewczynka smutno - to 
ty ... t\l ty nie lubisz Nicka? 

Muriel zaczerwieniła się gwał­
townie. 

- Czy ja go ... lubię! - wy­
jąkała. - Czemu mnie o to py­
tasz? 

- Dlatego - tylko nie gnie­
waj się na mnie, bo ja cię strasz­
nie kocham - dlatego, żeś mu 
wyrządziła taką przykrość przy 
stole - rzekła Olga, tuląc się do 
niej. 

- Ja jemu przykrość? - po­
wtórzyła Muriel, - joa jemu przy­
krość? - I nagle, opamiętawszy 
się, wybuchnęła śmiechem. 
Ależ, dziecko drogie, choćbym 
chciała, nie potrafiłabym tego do­
kazać. 

- A jednak dokazałaś! do­
kazałaś! - upierała się Olga z 
lekkim odcieniem oburzenia w 
głosie. - Nie znasz Nicka. 'on 
jest strasznie uczuciowy. Mogłaś 
tego nie zauważyć, bo on się z tern 
kryje. Ale ja zawsze poznam, kie­
dy go coś zaboli, po sposobie, w 
jaki się śmieje. A dziś go bardzo 
zabolało to, coś powiedziała. 

DCN. 

Wiadomości literackie. 
Z literatury polskiej. 

JERZY BANDROWSKI. "Osaczona" 
(i inne 'nowele). 

Jerzy Bandrowski należy do rzędu 
tych młodych literatów, którzy wyró­
żniają się dużą wraźliwością na wszy­
stkie przejawy życia. Interesuje go bo­
wiem wszystko: polityka i filozofia, po­
wieściopisarstwo i humorystyka, teatr i 
sporty. W karyerze więc swojej literac­
kiej, pchany siłą wraźliwości, tworzy do­
wcipny wierszyk, to znów pisze artykuł 
wstępny, nie pogardza info[macyą ani 
wywiadem, a gdy powstanie mu w gło­
wiepomysł nówelistyczny czy powie­
ściowy, daje natychmiast nowelę lub po­
wieść. Jako człowiek temperamentu, rę­
kę w robocie ma pewną. Może rzeczy 
jego niezawsze stoją na poziomie skoń­
czonego piękna, ale czyta się je przyjem­
nie i lekko. NaiJepszą nowelą w zbiorku, 
który mamy przed sobą, jest "Pies". Za­
bawną też jest opowieść o "purpurowych 
różach i oczach szafirowych". Stosun­
kową słabsze są rzeczy greckie i mito­
logiczne, które autor chciał przerobić na 
symbole, ale nie udało mu się stworzyć 
olbrzymich perspektyw widzenia rzeczy 
podawanych, a więc miast artystycznych 
uzewnętrzniefl ideowych, otrzymaliśmy 
znanego już dobrze "Dedala i Ikara". 
Nowele Bandrowskiego przeczytać war­
to. 

było książką, na którą zwrócono uwagę, 
wyróżniając jej niezaprzeczony dobór 
utworów niebanalnych i plastycznych. 
Iiistorya naiwna" potwierdza w zupeł­
~ości dodatnie strony realistycznego ta­
lentu Choynowskiego i wskazuje, że pi: 
śmiennictwu naszemu przybywa tęgi I 

świadomy swoich celów pisarz. Umie 
on rzeczy najbardziej szare i naturalisty­
czne opowiedzieć wyraźnie, a jednak nie 
razi nigdy zbytnią dosadnością, nigdy 
nie obrazi dobrego smaku. Niezwykła 
plastyczność pióra Choynowskiego kaza­
ła Grzymale-Siedleckiemu postawić . by­
potezę, że dopiero w teatrz~ talent lego 
znajdzie należną możność dla swego ro­
zwoju. Nie chcemy przesądzać. wart~­
ści tej przepowiedni, ale podkreślIć musI­
my, że w tomie "liistoryi naiwnych" ta 
plastyczność aż drga całą ~a~ą słonec~­
nych promieni. Bo czy wezmlemy "Man­
lcę", czy pana Rydzewski~go, c~y ~ol­
skiego - wszyscy ci ludZie to nie "lIte­
rackie" jakieś postacie, lecz żywe jedno­
stki. Język przy tern Choynowski ma nie­
zwykle męski. Nie gardzi metaforą, ale 
używa jej umiejętnie, używa jej celowo. 
I w tern też leży duża rozkosz odczyty­
wania jego nowel. Są one proste, zwar­
te i budzą uczucia, budzą myśli, które 
nie przechodzą wraz z odłożeniem książ­
ki. Wracają one, jak przeżyte głęboko 
wrażenia. Dla tych to wrażeń nal~ży je 
czytać. 

BUDOWLE WIEJSKIE. 
Dr. Alfred Sokołowski z Warszawy, 

otrzymawszy od Ak. Umiej. w Krako­
wie nagrodę za swe dzieło o "Chorobach 
dróg oddechowych", przeznaczył ją na 
użytek publiczny, mianowicie, na wyda­
wnictwa popularnych dziełek z zakresu 
hygieny i medycyny. W ten sposób po ­
wstał Komitet wydawniczy dziełek popu­
larnych imienia ofiarodawcy. Pierwszą 
rozprawą popularną, odznaczoną na kon­
kursie tego imienia, była wydana w ro­
ku 1907 rozprawa d-ra Stan. Łagowskie­
go p. t. "Co to jest gruźlica (suchoty) 
i jak się od niej chronić należy". Obe­
cnie drugą nagrodę z takiegoż konkursu 
otrzymało przystępne i fachowe dziełko, 
a tanie i dobrze wydane, o "Budowlach 
wiejskich". Autorem jest inżynier, Józef 
Tuliszkowski, instruktor budownictwa o­
gniotrwałego i pożarnictwa przy Centr. 
Tow. Rolniczem. Ciekawem jest to, że do 
składu Sądu honorowego był zaproszony, 
między innymi, włościanin z Księstwa Ło­
wickiego. Celem dziełka, jak głosi przed­
mowa, jest: wskazując gospodarzom ma­
teryały tanie a ogniotrwałe, podać sposo­
by stawiania z nich takich budynków, 
któreby łączyły w sobie hygienę, bezpie­
czeństwo i taniość, przy formie miłej dla 
oka. Książeczka daje na 92 stronach 54 
rysunki z podobiznami domów, rozkłady 
wsi i zagród, plany domów mieszkalnych 
i budynków dla inwentarza, oraz wewnę­
trznych ich urządzeń. Rysunki te podnio­
sły koszt wydawnictwa, więc odsetki od 
sumy, przeznaczonej przez ofiarodawcę, 
nie wystarczyły, i na pokrycie kosztów 
wydawnictwa sięgnąć trzeba było do in­
nego zapisu, mianowicie, do zapisu d-ra 
Chwiećkowskiego. 

Dziełko inżyniera Tuliszkowskiego 
zasługuje na jaknajszersze rozpowszech­
nienie. Cel jego jest jasny i prosty, łą­
cząc umiejętnie pożytek z pewnego ro­
dzaju kulturą dla klas najbardziej tego 

\ potrzebujących. Dr. L. Ł. 
" I 

I 
PIOTR CliOYNOWSKI. "Historya nai- ,I I 

wna" (nowele). ~l Z literatury norweskiej. 
Znów niepospolity tOIll.. nowel dał ~l X Barbra Ring. "Ane Karine Cor­

nam Choynowski. Już jeg-o "Zdarz~nie" vin". Książka to lad'na, pogodna, pro-
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mienna. Bohaterką lest młodziutka 
dziewczyna, która wzrosła w majątku 
ojcowskim, bez opieki i nadzoru, wycho­
wana przez pobłażliwego ojca i dziwacz­
nego star~go kawalera. Ane nauczyła 
się lepiej jeździć konno, niż rachować, a 
kłamstwa konwencyonalne są dla niej 
czemś zupełnie nieznanem. Ciotka, mie­
szkająca w stolicy, przerażona wynikami 
tego wychowania zabiera siostrzenicę, 
pragnąc dać jej ogładę towarzyską. Ale 
wszelkie usiłowania ciotki rozbijają się 
o naiwną szczerość młodej dziewczyny. 
Wynikają stąd zabawne sceny i zatargi, 
aż wreszcie miłość poskramia samowolną 
dziką dziewczynę. Podlotek, który 
wzrósł swobodnie śród natury i do roz­
paczy doprowadza swoje wytworne oto­
czenie, nie mogące jednak mu złorzeczyć, 
nie jest bynajmniej typem nowym; spo­
tykaliśmy się z nim już bardzo często, 
zarówno w komedyach, jak i w powie­
ściach. Jednakże, mimo takiego spo­
wszedniałego już tematu, książka P. 
King jest zaimująca, autorka bowiem z 
praWdziwym talentem odtworzyła środo­
wisko - zarówno na wsi jak i w mie­
ście, w jakiem jej bohaterka się obraca. 

MisceJanea. 
X Firma C. O. Borner w Lipsku o­

głosiła licytacyę kompletnego . zbioru 
rycin Daniela Chodowieckiego, które by­
ły własnością zmarłego mieszkańca tegoż 
miasta, Alfonsa Durra. Zbiór składa się 
wyłącznie z naiwcześniejszych odbitek 
i zawiera nietylko najrzadsze egzempla­
rze, ale także kompletną kolekcyę wszy­
stkich pierwszych odbitek. Najcennieisze 
są rysunki oryginalne - prawie wszyst­
kie-Chodowieckiego do dzieła Basedowa. 
Te rysunki mistrzowskie, o których ist­
nieniu dotąd w literaturze nigdy nic nie 
wspominano, ukazuią znakomitego arty­
stę z nowej zupełnie strony. 

TREŚĆ Na 23. 

Gromada. JóseJ Weysstnltoff. 
Młodość panny ManI. Alfred Konar. 
Szlakiem orła. E. M Del/. 
Wiadomości literackie. 

PRENUMERATA wynosi Z przesyłkłl po­
cztowil, 4 rb. rocznie, 2 rb. półrocznie, 

1 rb. kwartalnie. 
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Druk Tow. S. Orgelbranda S-ów w Warszawie 

Z dziedziny kosmetyki. 

J. SI(... Lepszy do tego celu jest 
krem Precioza. 

Elegantce. Dziękując za zaufanie, u­
pewniam Panią, że włosy zbyteczne usu­
nie Epil Max i jakkolwiek Włosy ' odro­
sną po pewnym czasie, to jednak, upor­
czywie powtarzając, osłabi się cebulki do 
tego stopnia, że coraz wątlejsze włosy 
rosnąć będą, aż nareszcie zupełnie wy­
giną. . 

jednej z wielu. Zbyt wydatne CZęŚCI 
ciała można uszczuplić masażystką He­
ros przy jednoczesnem wcieraniu kremu 
Unique. 

Maryi M. Farby lapisowej zmyć z 
włosów nie można. Trzeba doprowadzić 
całą głowę do ciemnego koloru, do czego 
służy Orizalina, tynktura zupełnie nie­
szkodliwa, dająca kolor naturalny bez 
tęczowych odcieni. 

Siwej. Zupełnie siwe włosy. które 
żółkną, można doprowadzić do kolo~u 
blond nie złotego, lecz zwykłego, me 
rzucaJącego się w oczy, zupełnie natu­
ralnego, zapomocą Excelsioru, którym 
się zwilża włosy codziennie małą gąbecz­
ką lub szczoteczką do zębów. Po kilku­
nastu dniach bardzo przyzwoity kolor 
wystąpi. Zóltości siwym włosom nie 

można odjąć, chYQa przy myciu co ty­
dzielI całej głowy benzyną, czego nie za­
lecamy. 

Tłum ... Abarid trzeba do twarzy uży­
wać stale; jeśli środków materyalnych 
niema, lepie i nie zaczynać. Wreszcie, 
koszt nie jest znów tak wygórowany. 
Tuba Abaridu, wystarczająca na pięć ty­
godni, kosztuje dziesięć złotych, czyli 
dwa złote na tydzień. Wreszcie, jeżeli 
już o nadzwyczajną oszczęd!lOŚć się roz­
chodzi, można po usunięciu chropowato­
ści, po wygładzeniu twarzy i udelikat­
nieniu, o które Pani idzie, co drugi dzień 
stosować Abarid, a wtedy koszt wyniesie 
pięć groszy na dzień. Czarne punkciki 
wymyje z twarzy Pureol, ale go także 
darmo nie dadzą, i wogóle kosmetyki, ma­
jące na celu utrzymanię piękności cery, 
są rzeczą względnie kosztowną, na C'O nie 
mogą sobie pozwalać osoby, ciężko na 
chleb pracujące. 

Jul. E. Orizalina daje zupełnie natu­
ralny kolor siwiejącym włosom, bez od­
cieni zielonawych lub' czerwonych. Z po­
czątku nastręcza pewne trudności, ale 
po kilku razach użycia i zapoznaniu się z 
Jej zaletami i kaprysami wszyscy przy­
znają jej pierwsz.eństwo pomiędzy tyn­
kturami barwiącemi. 

Do Wszystkich. Srodki te mają fir­
my: "Pertection", Szpitalna, 10, i Pasz­
kowski, Marszałkowska, 109, oraz Now..>­
senatorska, 2, we ~wowie Pawłowsi<-i, 
Akademicka, 21, w Krakowie Miklaszew­
ski, pl. Dominikański, 1. Na kopertach 
należy dopisać: "Dział I(osmetyczny·'. 

M-me Ercedes. 

"""'T~"Y'Y"Y"Y"Y"'~ 

Siwe włosy 
giną bezpowrotnie po jednorazowem utyciu 
"Wody Pelanłn". Woda ta nie farbuje lecz przy­
wraca naturalny kolor włosów. Nie zawi,era 
tłuozczu ani osadu. Nie brudzi skóry, pro8z4ł 
raz spróbować jeśli nie poskutkuje, przyjmujemy 
z powrotem: skład główny perfumeryjny J. Wró­
blewskiej, dawniej Lipink. Wierzbowa róg Nie-

całej, teJ. 75-56. ' Wysyłka za zaliczeniem. 

MOR TĘPI RADYKALNIE 
szczury i myszy 
wyłączna sprzeda! 

ST. STANISZEWSKI 
Warszawa, Krak.-Przedm • .M 31. 

Skład aptec;zny i perfumeryJny. 

)1łoBy chłopi~cJ 
chory cię-tko od lat 7, zwraca sili do 
Szan. Czytelników z prolibII O pomoo 
na dalazfl kuraeY4ł, która ma mu przy­
wrócić zdrowie I.iły. l.ukawe ofiary 

przyjmuje adm ... Świata" dla S. P. 

~~~~~~~~~"~II~"""""""""~~"~"~~"~~~ ................... . 
rz d - Ś - t'~ ' If W,dawnictwa Tow. Akc. W, awnlczego liWia 

WINC KO~IAKIEWICZ \2 ~ BOLESŁAW ~ÓRc:zńlSKl . . 
Powrót Na tropie 
z za świata trucizny 

Cena rb. 1.-
ROMANS. 

~ t\ Cena rb. 1.80. 
U"G====~ """::=====i) 

Do nabycia we wszystkich kslt~garniach. 

Z· ł ak h w rótnych objawach Ich dolegllwo'ci O !t OWO-C orym (katar tołlldka, obatrukcya, zgaga, za­tt wroty głowy, gazy i t. p .) wskatę sku· 
teczny środek domowy. Zapytania listo~ne, z dołącze~iem marki na o~po-I 

wiedt, przysyłać do Biura .. VDgra", WleubowaN!a .ub. "Zdrowie 

DOM BANKOWY 

Z. Szrmplińskll Ska NO!!Ś9~:~.40J 
K.p.o ł .puedat papierów . proceatowyeh, puek&:ly Da zarrw.~. An­

kar •• va. Lokaty. Ko.aerwacye w Tow .. Kred"towem. 

Ola dzieci, matek, rekonwa­
lescentów, osób nerwowych 
I starców. Fosmoza zapew­
niaprawidłowyrozwój krwi, 
kości I mięśni. Niezbędny 
pokarm dla dzieci w okresie 
ząbkowania i rośnięcia. 

Liczne opinje P. p. Lekarzy 
i Oedrnatorów 8z~itaJi dołll­
cza Olę do katdego pudełka. 

Doatać wuędde. 

::;; (Jena pudełka l .. b. = 

192 

,. 



. Towarzystwo A.kcyjne Przemyslowo-Ilantllowe 

"L. J. BORKOWSKI" warszawa,Z~::o~eCka Ni II. 
Dąbrowa Górnicza, Łódź, Lublin, CZ'łstochowa, Radom, Moskwa, Diwińsk. 

~ol.ca 1 wlasnych skladOw 11 fabryk: telazo h andlowe , blach y t e lazn e. cy nkowe, cynJ<:owane , mi e dzian e; b elki t eJ az n e, cement, węgi el i koks rury t e lazne, 
szyny, śruby , mutry, nity , łopaty stalo we, g rabie , l emi esze i odkładnice, stal narzędziową i zwykłą, o dlewy surowcowe, sprętyny do maszyn ro lniczych 
do grabi. kulty watorów i t. p .) becz ki t e laz n e d o nafty i spiry tusu, ko sy sty ryjskie i krajowe ko sy d o s ie cz k aró, osie, buksy, łaócuchy, gwot d zie 
i drut , pasy do maszy n skó r z an e i z s ierś ci wielbłądz i ej, kowadła imadła , w ie r h rki, tokarn ie, p iln i ki , p o dko wy, h u fn ale, p a kunki wszelkiego ro d zaj u i t . p . 

CBNY HURTOWE. - CENNIKI NA ŻĄDANIE GRATIS. 

Z dniem 1-ym Marca r. b. przy ulicy 11Iaz'owteckiej Jt'P 11, otwarty zostal sklep tle­
taliczny z a',·tylf,ulami technicznemi po cenach hurtowych. 

ZAKŁAD 

Leczniczy dla przychodzących 
z chorobami tpłlldka i ltiazek 

D~ Tadeusza Wllczyńsklego 
Al . .Jerozolimska.Ni 35. Tel 2112·25. 
pr v. 'Y i .. r h nli O_ HI ... . n" 1_ a .. "_'1 p p 

~ Pierwsza w Krain SpecyZllia Fabryka Kół I Wozów 

'VS'l H. WAGNER i SKA 
47,; ~".. Warszawa-Targówek. Te l. 62-99. 

"' .... J .', ZARZĄD: Warszawa, Złota 23. Tel. 212-80. 
rrosimy, d I'O~ud a·· .. W;: Ko ta d o karet, powozów, bryczek, platfo r m, W 07.Ó W i wsze lkie inne 

d . . d ' ~o le n e,] °i I gwara n towanej trwał ości , naciągan i e na zhnno na maszynach hy- Wielki Me dal Srebrny n a Wystawi e 
w L u bl inie 1908 r o k . - Zloty M'e dal 

na W ys tawl P w CZE:sto~bowie . 

wy Z WO]l(lem ZleCI na op ac en , . " ' 
wpisn. Ofiar dla Zyg.musia Ch . pro d rauIJ czn ych . Nowe ~ozy kol ej ne. sask Ie 1 p ó lt oraczne . 
lZę nadsyłać lo naazei Administracyj C e nniki n a ządan ie g r a ti s i fr a n c o. 

Piękne PALTA wiosenne F\ngielskie i krajowe. P. L TA i PELERV.Y 
nieprzemakalne, BURKI wiosenne. Szlafroki, Kurt ki ranne. Palta 
i Marynarki skórzane. LA W N· T E Ił. I S, Rakiety od rb. 4 ~ piłki 
od rb . 8.50 za tuzin. Pantofle, SIATKI smołowcowane. PILKI do 
gry nożnej (Foot-bal) . . 'rokiet, Leżaki, Gimnastyka pokojowa. 
ŁAŹ_lE pokojowe składane, niezbędne dla artretyków, oraz wsze lkie przy-

bory do podróży i sportu. 

KUFRY, WALIZY, TORBY, NESSESERY. PLEDY, DERY 
poleca Magazyn Fabryczny 

J. ROKICKI • 
I S-ka 

Warszawa, Nowo - Senatorska I (Hotel Rzymski) i Nowy-Świat 53. 
CENY FAB~YCZNE. CEf'łf'H~[ G~IłT(S . 

Firma otrzymała ZLOTY, Wielki srebrny medale i List pochwalny na wystawach . 

H ygi ena Piękne j Cery! t--"········A··71:E··R·y"=-KA·N·'·S·K·B·········· ft ···ł' 
P ara na tw arz to tryu mf kosm e- ł .U.l. 

ty ki os tatniej d ob y, chro n i od II - -·b 'at Ik· -
~~:l~t~~~~~ 'i :j~~~~ ~e~~~s:~d~~ I 'owarzysłwo fI ry "u anlzowane) I 
jąc pię kną i zdrową karnacyę. 

Wann a z k l oszem szkl a n y m I M P O R T I FABRYKA 
rub. 10, z sat y n owy m r ub. 6. Ameryk .. fibry wulkanizowanej I artykułów technicznych 
S p r ze da t w skład.~h a p tecznych 1 
i p e r fu me ryacn. Z ą dać broszu r . naj epszego gatunku. z FIBRY. 

Skład g łówn y w magazynach ko- Wszelkie wyroby z Fibry dla cel ów technicznyc h. 
smetycznych. II KONTO BANKOWE; BANK HANDLO WY, w WARSZAWIE , I 

W. paszkowsklego i Adres telegrafic z ny: " Fi b er". _ 
Marszałkowska .MI 109 róg Chmielnej. Telefon .N'2 7.') 63 i Warszaw a , Ogrodow a ;N2 10. T e le fon;N2 287-.)6. • 
i Nowo-Senatorska Ni 2 róg Trębackiej. Telefon .N'2 8606. _'._._ ••••• _ ••••• • , _ ••••• _ ••• _._._.~i 

Od bandytów 
oś~ji~e~~~ii;~~d~~Zraza LAMPAM. nafłowo-żarowemi. 

2
1) Lampa o sile 1200 świ e c o świ etla 5 m: r. za :ł k. godz. 
) ,, 750 3. • 3 • " 

3) 500 2 •• 11
/ 20 " 

Małe larrpy naftowo ~ a rowe 0::1 160 świec. 

Wszelkie inne o ś wietlenia Cenniki na żądanie bezpłatnie. 

p n O 1\]f I E 1\1" Warszawa, 
" 1.l- ~ v.., ~ '- Trębacka N2 2. 

Inżynier ZYGMUNT KORYCKI. 

• WillO. LUł'fll.l tlili 
"~ .... Srodeku porost wlolów 
~lf1I1IIiItJi4~ wstrzymul' e Ich wypad': 

t.~~Mllnle, zapob e~a siwiźnie , 
zwraca Im pierwotny Ich 

~~~ .. kolor bez użycia farb , w 
kasdym wieku I wew8zy_tkiob 
W7Paclkacb. In(ormacye bezpłat­
ne~ Na żądanie wysyla się natych­
miastowo franco wyciąg % raportu, 
przyjętego przez Akademję Medycv­
nll w PaTJIzu, Zwracać się listownie 
I ustnledoL.Dequeant" II.r •• ;II,rw 
tUPUceln. Parli Wystrzegać się na­
Iłladownlctw I falsyfi katów.Sprzedaie 
lIlę we wSZJstklch lepsuch aptekacb, 

lrallyl.,mntul : Władysław CoIUI 
LODZ. 29. Rlle Mlkolajew8ka. 

Od roku 1898 f;rma oświetliła 30 miast i miasteczek, oraz ZOO majątków . •••••••••••••••••••• 

~ Śwlat· oM 25 z dnia 21 Czerwca 1913 r. 



.-
~ 
t:: 
<lJ 

'" o 
.~ 

t:: o 
N 
<lJ 

'" '" t:: 

'O 
-III 
O • , O 
Z 

KALInOWSKI .. 
i RIEPIORKOWSKI 

"FA l1RYKA T fł BA CZt11ł 
pOJ flRmq 

MĄ tlKA 
I ATW, w OP. 

6~łtIJ) ~~NY w,K!jOWlt _ 
. WJ\ROTct 15~DLłc OTWARTY 

I -

~============~==~~=========:==o 
u 

-- - -
~-----~ 


